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Z artykułów w bieżącym

„NIE” dowiedzialem się, 

że górnictwo węgla 

i przemysł zbrojeniowy 

to zakłady pomocy

społecznej.

Bitwa 
pod Kurskim
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Rękodzieło
Antoniego M.
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JOANNA SKIBNIEWSKA

– Za mor do wa li mo je go bra ta na ko -
mi sa ria cie we Wro cła wiu – mó wił.
– Za bi li go pa ra li za to rem.

Na pi sa łam. O tym, jak po li cjan ci
z Wro cła wia po my li li go z in nym po -
szu ki wa nym chło pa kiem. O tym, że
zo stał za trzy ma ny bez pod staw nie.
I przede wszyst kim o tym, że był bi ty
już na uli cy. Zna la złam tych, któ rzy
te le fo na mi ko mór ko wy mi na gra li fil -
my z mo men tu za trzy ma nia Igo ra
i opi sa łam, jak zo sta li oni za trzy ma ni
i też do tkli wie po bi ci przez wro cław -
skich funk cjo na riu szy, aby nie przy -
szło im do gło wy po ka zy wać te go, co
się dzia ło na wro cław skim ryn ku. 

Umarł na ser ce

Za py ta łam rok te mu za rów no pro -
ku ra tu rę, jak i Ko men dę Głów ną Po -
li cji, ja ka by ła przy czy na zgo nu Igo ra.
Co mi od po wie dzia no? „Zmarł w wy -
ni ku prze wle kłej cho ro by ser ca”.
Cho ciaż Igor na nic nie cho ro wał.

Za py ta łam KGP, dla cze go uży to tak
dra stycz nych środ ków przy mu su bez -
po śred nie go. „Uży cie przez in ter we -
niu ją cych po li cjan tów środ ków
przy mu su bez po śred nie go w po sta ci
si ły fi zycz nej i ta se ra wo bec 25-let -
nie go Igo ra Sta cho wia ka, a na stęp -
nie kaj da nek, by ło ade kwat ne do sy -
tu acji oraz do za cho wa nia się męż -
czy zny” – po in for mo wa ła mnie wów -
czas Ko men da Głów na Po li cji.

Wte dy nie wi dzia łam jesz cze fil mu
na gra ne go przez ka me rę w pa ra li za to -
rze, ale w je go po sia da niu był pro ku -
ra tor pro wa dzą cy po stę po wa nie. Pro -
ku ra tor za pew nił mnie wów czas, że
po sia da ta ki do wód. I co? Nic. Na mo -
ją pu bli ka cję w „NIE” nikt nie za re -
ago wał.

Tor tu ru ją cy chło pa ka funk cjo na -
riusz za wie szo ny był krót ko. Po li cjan -
ci, któ rzy bra li udział w znę ca niu się
nad za trzy ma nym, spo koj nie pra co -
wa li i bro ni li pra wo rząd no ści w mie -

ście. Ła pa li ban dy tów mniej groź -
nych, ła god niej szych niż oni sa mi.

Bez ser ca

O bi ciu za trzy ma nych w ko men -
dach i ko mi sa ria tach pi sa łam czę sto.
Gdy zwra ca się do mnie z proś bą o po -
moc ktoś po szko do wa ny przez agre -
syw nych funk cjo na riu szy, ni cze mu
się już nie dzi wię.

Pa mię tam hi sto rie tych, o któ rych
pi sa łam. Czę sto wi dzia łam śla dy po bi -
cia na ich cie le; by wa ło, że jeź dzi łam
do lu dzi oka le czo nych na ca łe ży cie.
Do Wro cła wia też… 

„Kie�dy� wię�zień� moc�no� śpi”
(„NIE”�nr 17/2014).�Wro cław scy po -
li cjan ci do pro wa dzi li Hen ry ka Szy -
mań skie go do trwa łe go ka lec twa.
Cięż ko cho ry męż czy zna w po li cyj nej
izbie za trzy mań stra cił przy tom ność
i prze le żał w śpiącz ce cu krzy co wej,
bez żad nej po mo cy, dłu gie go dzi ny.
Też zo stał za trzy ma ny przy pad ko wo.

Jest kil ka wer sji za trzy ma nia Szy -
mań skie go. Je den funk cjo na riusz mó -
wi, że Szy mań ski prze je chał na czer wo -
nym świe tle, nie za trzy mał się na we -
zwa nie po li cji, ta więc ru szy ła za nim
w po ścig. Dru ga wer sja in ne go po li -
cjan ta mó wi, że Szy mań ski je chał bez
świa teł i po li cja mu sia ła ru szyć za nim
w po ścig. Trze cia, za pi sa na w kar cie
służ by, mó wi, że Szy mań ski zo stał za -
trzy ma ny do ru ty no wej kon tro li, ale
„za cho wy wał się dziw nie”, za tem gli -
nia rze wzię li go na do łek.

Nie ste ty ni gdy nie do wie my się
od Szy mań skie go, kie dy go za trzy ma -
no i za co. Hen ryk Szy mań ski jest ro -
śli ną. We wro cław skiej ce li wpadł
w śpiącz kę. Po nie waż nie we zwa no
na czas po go to wia, pień mó zgu ob -
umarł. Szy mań ski le żał w śpiącz ce cu -
krzy co wej nie przy tom ny od 15.10
do 21.30. Choć na pew no zgła szał, że
cier pi na za awan so wa ną cu krzy cę.
W książ ce prze bie gu służ by wid nie je
za pis, iż Szy mań ski mó wi, że ma wie -
le prze wle kłych scho rzeń, że nie ma
trzust ki, że ma cu krzy cę i że bar dzo

źle się czu je. Pro si o po moc le ka rza…
Funk cjo na riusz za uwa żył wte dy, że
Szy mań ski jest apa tycz ny, nic nie pa -
mię ta, ma pro ble my z mó wie niem
i „ma bia łe usta”. I ty le…

We dług ze znań wro cław skich po li -
cjan tów za bez pie czy li oni wska za ne
przez za trzy ma ne go le ki, któ re „po ło -
ży li na sto li ku obok ce li”. Miał to być
glu ko metr i in su li na. Dla cze go więc
gdy je go żo na od bie ra ła z par kin gu
po li cyj ne go je go sa mo chód, wy be be -
szo ny i wy pru ty do bla chy, zna la zła
wśród po roz wa la nych po sa mo cho -
dzie rze czy je go glu ko metr i in su li nę?
To, że książ ka prze bie gu służ by by ła
uzu peł nia na już po tym, jak Szy mań -
ski wpadł w śpiącz kę, nie ule ga wąt pli -
wo ści. 

W chwi li przyj mo wa nia Szy mań -
skie go na do łek za re je stro wa no po -
ziom cu kru 208 mg/dl (nor ma: 70–
90). Tym cza sem Szy mań ski naj praw -
do po dob niej już wte dy był w sta nie
kry tycz nym. Na po go to wie za wie zio -
no go na gie go i „ze śla da mi po bi cia”.
We dług no tat ki służ bo wej po bił się
sam.

Już po od jeź dzie po go to wia, gdy le -
karz nie miał wąt pli wo ści, że pa cjent
za padł w śpiącz kę i że do pro wa dzo no
je go mózg do sta nu nie od wra cal ne go,
za pi sa no w książ ce służ by in for ma cję:
„Za tru cie le ka mi”. 

Szy mań ski z cew ni kiem i ru rą tra -
che oto mij ną le żał dłu gie mie sią ce
w szpi ta lu. Po zo stał ka le ką.

Czy kto kol wiek po niósł za to ja kieś
kon se kwen cje? Nikt. Pro ku ra tu ra
umo rzy ła po stę po wa nie prze ciw ko
funk cjo na riu szom. To ta sa ma pro ku ra -
tu ra, któ ra ma roz wi kłać spra wę Igo ra.

Na mój ar ty kuł nie by ło żad nej re -
ak cji władz po li cyj nych ani pro ku ra -
tu ry. Nie by ło żad nych spro sto wań.

„Psy� kar�mio�ne� czło�wie�kiem”
(48/2015). W Sza mo tu łach upo śle -
dzo ne go Grze go rza Słow ka zna ją
wszy scy. Po li cjan ci też. Gdy obez -
wład nio ne go kaj dan ka mi po bi li go
na uli cy, miał ucie chę ca ły ko mi sa riat.
Za co go sko pa no i oka le czo no? Bo je -
go pies szedł bez smy czy i utrud niał
pra cę po li cjan tom. W ak tach spra wy
funk cjo na riusz ze znał: „Zmu szo ny
by łem za trzy mać po jazd służ bo wy
(…) z uwa gi na to, że pies wy mie nio -
ne go wbie gał pod ko ła po jaz du”. Czy
uka ra no agre syw ne go po li cjan ta? Nie.
Pro ku ra tu ra wsz czę ła po stę po wa nie
prze ciw ko upo śle dzo ne mu ren ci ście.
Tra fił do wię zie nia za psa i sta wia nie
czyn ne go opo ru po li cjan tom. Cho wał
się pod pry czę, gdy sły szał kro ki kla -
wi sza. Wszy scy mie li ubaw.

Żad nej re ak cji władz po li cyj nych
ani pro ku ra tu ry na ar ty kuł. Żad nych
spro sto wań.

„Sku�tecz�na wal�ka� po�li�cji� z ha�-
zar�dem”� (40/2016).� W War sza wie
na Mo ko to wie też by ło nie daw no we -
so ło. Za spra wą pra wie 70-let niej Te re -
sy O. To ona wzy wa ła po li cję na po -
moc, bo zo sta ła okra dzio na. Co do sta -
ła w za mian? Funk cjo na riu sze zwra -
ca li się do niej per „kur wo”, a gdy po -
wie dzia ła, że są nie grzecz ni, zo sta ła
rzu co na na zie mię. W trak cie sza mo -
ta ni ny spa dły jej bu ty, zsu nę ła się
kurt ka. Sku ta, spo nie wie ra na i bo sa
zo sta ła wrzu co na do po li cyj nej su ki.
Po dro dze na do łek ko bie ta mó wi ła, że
mu si wziąć z do mu le ki, bo ma cu -
krzy cę i nie mo że być bez je dze nia.
Śmia li się tyl ko, że naj wy żej szyb ciej
zdech nie. I tak już po ra…

W ko mi sa ria cie przy ul. Wi ta -Stwo -
sza Te re sa tyl ko pła ka ła. Co chwi la py -
ta ła, dla cze go ją tu trzy ma ją.

– Na ta kich jak wy pa ra graf się za -
wsze znaj dzie – od po wie dzia ła słod ka
blon dyn ka w mun du rze. Po li cjant ka
Ma jew ska po ja wi ła się jesz cze, gdy Te -
re sa pro si ła, aby za pro wa dzić ją do to -
a le ty: – Rżnij w ce li, naj wy żej zli żesz
to ję zy kiem.

Po li cjant ka po pi sa ła się też eru dy -
cją, gdy Te re sie za czął spa dać po ziom
cu kru. Wie dzia ła, że gdy ro bi się jej
su cho w ustach, za czy na być nie do -
brze. Mu si na tych miast do stać przy -
naj mniej wo dę.

– W Au schwitz też wo dy na żą da nie
nie po da wa li – po noć od po wie dzia ła
blon dyn ka z ko mi sa ria tu.

Ale Te re sa pro si ła na dal. Pła ka ła.
Wte dy we szło do ce li tro je funk cjo na -
riu szy. I za czę li Te re sę bić. Gdy ko bie -
ta upa dła na pod ło gę, każ da jej pró ba
pod nie sie nia się na tra fia ła na opór
w po sta ci po li cyj nych pię ści. Nie pró -
bo wa ła się bro nić. Wie dzia ła, że la da
chwi la stra ci przy tom ność. 

Nie wie le pa mię ta, co by ło da lej.
Wie, że bła ga ła przez okno ja kąś ko bie -
tę na uli cy, że by we zwa ła po go to wie. 

Dziś Te re sa jest ka le ką. Wte dy le d -
wo ją od ra to wa no w szpi ta lu. Ma
uszko dzo ny krę go słup. Do koń ca ży -
cia bę dzie ska za na na ku le i wó zek in -
wa lid ki. 

Ale to ona sta nę ła przed są dem
oskar żo na o czyn ną na paść na po li -
cjan tów! Spra wa prze ciw ko po li cjan -
tom zo sta ła umo rzo na. Funk cjo na riu -
sze śmie ją się z te go do dziś.

Żad nej re ak cji władz po li cyj nych
ani pro ku ra tu ry. Żad nych spro sto wań.

„Sku�ter� is�la�mu”� (29/2016).�Fa di,
Pa le styń czyk od pię ciu lat w Pol sce, 

Mo�ja�ko�lek�cja�
ban�dy�tów�w mun�du�rach.

Wirtuozi
paralizatora

Dokończenie na str. 3
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â Już�za 10�lat�Pol�ska�bę�dzie�mo�car�stwem�mi�li�-
tar�nym:�bę�dzie�mia�ła 250-ty�sięcz�ną�ar�mię, 4�okrę�-
ty�pod�wod�ne�i ty�le�śmi�głow�ców�sztur�mo�wych,�ile
du�sza�za�pra�gnie�–�po�wie�dział�Ma�cie�re�wicz,�ale�już
od daw�na nikt�je�go�słów�nie�trak�tu�je�po�waż�nie.

â Przyj�mu�jąc� przy�się�gę� pierw�szych� żoł�nie�rzy
Wojsk�Obro�ny�Te�ry�to�rial�nej,�Ma�cie�re�wicz�po�wie�-
dział,�że�je�go�gwar�dia�przy�bocz�na (czy�li�WOT)�bę�-
dzie�naj�no�wo�cze�śniej�szą� for�ma�cją�w pol�skiej�ar�-
mii.�Tę�wy�po�wiedź�po�waż�nie�mo�gli�po�trak�to�wać
tyl�ko�cy�wi�le,�któ�rzy�żoł�nie�rza�mi�zo�sta�li�po 16-dnio�-
wym�kur�sie.

â Mi�mo�ope�ret�ko�wo�ści�mi�ni�stra�obro�ny�nie�uda�-
ło� się� opo�zy�cji� prze�gło�so�wać� w Sej�mie� wo�tum
nie�uf�no�ści�wo�bec�Ma�cie�re�wi�cza,�któ�re�go�pre�zes
wciąż�trak�tu�je�po�waż�nie.�Lub�tyl�ko�tak�uda�je.

â Błasz�czak�i je�go�za�stęp�ca�Zie�liń�ski�do dy�mi�sji!
–�grom�ko�za�wo�ła�ła�opo�zy�cja,�po tym�jak�obej�rza�ła
w te�le�wi�zo�rze� re�por�taż� o tor�tu�ro�wa�niu�we�wro�-
cław�skim�ko�mi�sa�ria�cie 25-let�nie�go�Igo�ra�Sta�cho�-
wia�ka,�któ�ry�rok�te�mu�zmarł�po ra�że�niu�go�prą�dem
z pa�ra�li�za�to�ra�o na�pię�ciu 50 000�wol�tów.�Plat�for�-
ma�za�żą�da�ła�po�wo�ła�nia�sej�mo�wej�ko�mi�sji�śled�czej
w tej�spra�wie,�ale�PiS�ma�więk�szość�w par�la�men�-
cie� i wnio�sków�opo�zy�cji�nie�mu�si� trak�to�wać�po�-
waż�nie.

â Ko�men�dant�głów�ny�po�li�cji�na�zwi�skiem�Szym�-
czyk�przy�szedł�do te�le�wi�zji�i z roz�bra�ja�ją�cą�szcze�-
ro�ścią�wy�znał,�że�na�gra�nia�do�ku�men�tu�ją�ce�tor�tu�-
ro�wa�nie�Sta�cho�wia�ka�pierw�szy�raz�zo�ba�czył�w te�-
le�wi�zo�rze,�bo�przez�rok�pro�ku�ra�tu�ra�nie�chcia�ła�mu
ich�po�ka�zać.�Jak�moż�na po�waż�nie�trak�to�wać�tak
nie�po�waż�ne�go�sze�fa�gli�nia�rzy?

â Spra�wa� śmier�ci� Sta�cho�wia�ka� na ra�zie� skoń�-
czy�ła�się�tym,�że�po�le�cia�ło�kil�ka�po�li�cyj�nych�łbów,
a Błasz�czak�i Zio�bro�mu�sie�li�się�tłu�ma�czyć�–�co�je�-
den,�to�głu�piej�–�w Sej�mie�z wy�jąt�ko�wej�śla�ma�zar�-
no�ści,�nie�udol�no�ści�i złej�wo�li�po�li�cji�oraz�pro�ku�ra�-
tu�ry.�Wszyst�ko�jed�nak�wska�zu�je�na to,�że�bru�tal�-
ność� po�li�cjan�tów,� a po�tem� ich� i pro�ku�ra�to�rów
chach�mę�ce�nie� su�we�ren� po�trak�tu�je� po�waż�nie,
cze�mu�da�wy�raz�w naj�bliż�szych�wy�bo�rach.�Chy�ba
że�pre�zes�po�sta�wi�wszyst�ko�na jed�ną�kar�tę�i obie�-
ca�„1000�plus”.

â Ja�cek� Kur�ski,� pre�zes� TVPiS,� tak� zra�ził� ar�ty�-
stów,�że�zboj�ko�to�wa�li�te�go�rocz�ny�fe�sti�wal�pio�se�-
nek�w Opo�lu.�Fe�sti�wal�się�nie�od�bę�dzie�al�bo�od�bę�-
dzie� się� kie�dy� in�dziej� i gdzie� in�dziej,� a wy�stą�pi
na nim�Pie�trzak�w to�wa�rzy�stwie�in�nych�wa�ze�li�nia�-
rzy.�Wy�koń�cze�nie�fe�sti�wa�lu�zbu�rzy�ło�mit�Kur�skie�-
go,�któ�ry�do�tych�czas�ucho�dził�za zim�ne�go�i cy�nicz�-
ne�go,�ale�jed�nak�pro�fe�sjo�na�li�stę,�a wy�szło�na to,
że�jest�tak�sa�mo�po�waż�ny�jak�ko�men�dant�Szym�-
czyk.

â Przy�bocz�ni� Du�dy� (De�ra)� i Zio�bry� (War�choł)
wzię�li� udział� w Kon�gre�sie� Praw�ni�ków� Pol�skich,
swo�imi�prze�mó�wie�nia�mi�wkur�wia�jąc�do bia�ło�ści
1,5�ty�sią�ca�sę�dziów,�ad�wo�ka�tów�i rad�ców�praw�-
nych.�War�choł�po�ka�zał�mar�chew�kę,�obie�cu�jąc,�że
kan�dy�da�tów�na kan�dy�da�tów�na człon�ków�Kra�jo�-
wej�Ra�dy�Są�dow�nic�twa�bę�dą�mo�gły�przed�sta�wiać
mar�szał�ko�wi� Sej�mu� kor�po�ra�cje� i sto�wa�rzy�sze�nia
praw�ni�cze,�a na�wet�gru�py�praw�ni�ków.�Uczest�ni�cy
kon�gre�su�nie�da�li�się�na�brać�i War�cho�ła�po�trak�to�-
wa�li�tak�po�waż�nie�jak�na to�za�słu�gu�je�–�ki�jem.

â Od�był� się� kon�gres� No�wo�cze�snej,� na któ�rym
prze�wod�ni�czą�cy� Pe�tru� wy�gło�sił� an�ty�pi�sow�skie
prze�mó�wie�nie.�Za�po�wie�dział�li�kwi�da�cję�„500�plus”,
zgo�dę�na przy�jazd�uchodź�ców,�wpro�wa�dze�nie�eu�ro
oraz�za�de�kla�ro�wał�mi�łość�do li�be�ra�li�zmu�i Unii�Eu�ro�-
pej�skiej.�Oj,�su�we�ren�nie�po�lu�bi�za to�No�wo�cze�snej
i w wy�bo�rach�nie�po�trak�tu�je�jej�po�waż�nie.

â By�łe�go�mi�ni�stra�trans�por�tu�Sła�wo�mi�ra�No�wa�-
ka�prze�słu�cha�ła�sej�mo�wa�ko�mi�sja�śled�cza�ds.�afe�-
ry�Am�ber�Gold.�Cho�ciaż�No�wak�ro�bił�wszyst�ko,�że�-
by� uwa�gę� człon�ków� ko�mi�sji� zwró�cić� na afe�rę
SKOK�-ów,�w wy�ni�ku�któ�rej�skarb�pań�stwa�stra�cił
10�ra�zy�wię�cej,�niż�stra�ci�ły�wszyst�kie�ofia�ry�Am�-
ber�Gold,� to�prze�wod�ni�czą�ca�Was�ser�mann,�z za�-
wo�du�ad�wo�kat,�nie�da�ła�się�na�brać�i po�trak�to�wa�-
ła�świad�ka�jak�pro�ku�ra�tor.�Na�po�mi�na�nie�No�wa�ka
i po�hu�ki�wa�nie�na nie�go�da�je�przed�smak�te�go,�jak
pi�sow�scy�człon�ko�wie�ko�mi�sji�wkrót�ce�po�trak�tu�ją
Tu�ska.

â WMan�che�ste�rze�po kon�cer�cie�ame�ry�kań�skiej
pio�sen�kar�ki�pop�Aria�ny�Gran�de�do�szło�do za�ma�chu
ter�ro�ry�stycz�ne�go,� w któ�rym� zgi�nę�ły 22� oso�by
(w tym�dwo�je�Po�la�ków�i za�ma�cho�wiec),�a 59�zo�-
sta�ło�ran�nych�(w tym�je�den�Po�lak).�Gdy�by�pol�skie
ofia�ry� za�ma�chu� wcze�śniej� wró�ci�ły� z emi�gra�cji
do Pol�ski� –� jak� ra�dzi� wi�ce�pre�mier� Mo�ra�wiec�ki
–�toby�unik�nę�ły�śmier�ci�i ka�lec�twa.�Ter�ro�ry�stę�poj�-
ma�ła�by� nie�złom�na gwar�dia� Ma�cie�re�wi�cza,
a do kon�cer�tu�w ogó�le�by�nie�do�szło,�bo�Kur�ski�nie
po�tra�fił�by�go�zor�ga�ni�zo�wać.

U R B A N

Re�kon�struk�cje�hi�sto�rycz�ne� to�nie� są� tyl�ko
prze�bie�ran�ki� lu�dzi� i dzie�ci� od�czu�wa�ją�cych
par�cie� pa�trio�ty�zmu.� Na�cjo�na�li�ści,� ich� par�tia
i rząd� ży�ją� w prze�szło�ści.� Oni� na�dal� sie�ka�ją
Niem�ców� pod Grun�wal�dem.� Ale� tak�że
w 1939�r. ga�lo�pu�ją�na Ber�lin�oraz�zwy�cię�-
ża�ją� w po�wsta�niu� war�szaw�skim.� Żoł�-
nie�rze� wy�klę�ci� alias� nie�złom�ni� wciąż
strze�la�ją�do ko�mu�ni�stów,�ich�współ�pra�-
cow�ni�ków�i sym�pa�ty�ków.�W isto�cie�nie
by�li�zresz�tą�ta�cy�nie�złom�ni,�gdyż�bar�dzo
uni�ka�li�ata�ko�wa�nia�żoł�nie�rzy�ra�dziec�kich,
czy�li�spraw�ców�znie�wo�le�nia�prze�wa�la�ją�cych
się�przez�Pol�skę.

Prze�ja�wem�te�go,�że�PiS�ży�je

w po�ło�wie�ubie�głe�go�stu�le�-

cia,�jest�po�mysł�uła�ska�wie�nia

przez�Du�dę�ra�dy�kal�nych�

pa�trio�tów�ska�za�nych�na ma�łe

grzyw�ny�za za�kłó�ce�nie

w 2013�r.�wy�kła�du�

prof.�Zyg�mun�ta�Bau�ma�na

we�Wro�cła�wiu.

Świa�to�we�go� pre�sti�żu� i po�słu�chu
my�śli�ciel� an�ty�to�ta�li�tar�ny,� li�be�ral�ny
i XXI�-wiecz�ny,� choć� zmarł,� wciąż� po�-
strze�ga�ny�jest�przez�ka�czy�stów�ja�ko�mło�-
dy� ofi�cer� szta�bu� wojsk� we�wnętrz�nych
wal�czą�cych� po woj�nie� z UPA� i zbroj�-
nym� pod�zie�miem.�Kłó�ci� się� to� nie�co
z kul�tem� wy�klę�tych� ja�ko� mę�czen�ni�-
ków� spra�wy� pol�skiej.� Wszyst�kie� bo�-
wiem� rzą�dy� strze�la�ły� i strze�la�ją
do tych,�któ�rzy�do nich�strze�la�ją.�Je�że�-
li�więc�w la�tach�czter�dzie�stych�wła�dze
ów�cze�snej�Pol�ski�by�ły�zbrod�ni�cze,�to�ta�-
kim�też�był�rząd�Gre�cji,�w tym�sa�mym�cza�sie
strze�la�ją�cy� do ko�mu�ni�stycz�nej� par�ty�zant�ki
ELAS.� Oczy�wi�ście� nie� uspra�wie�dli�wiam
zbrod�ni� sta�li�ni�zmu,� w tym� sza�fo�wa�nia� ka�rą
śmier�ci.� Zwal�cza�łem� go� już� wte�dy,� gdy�Ka�-
czyń�ski� ssał� pra�wy� cy�cek� mat�ki.� Na�to�miast
PiS�i je�go�or�ga�ny�gór�ne�i dol�ne�kła�mią,�na�zy�-
wa�jąc� zbrod�ni�czy�mi� tak�że� po�sta�li�now�ski� re�-
żim�PRL.�Ta�kim�bo�wiem� jest�ustrój,�w któ�-
rym�rzą�dy�po�słu�gu�ją�się�zbrod�nia�mi�po�li�tycz�-
ny�mi,�ale�nie�ta�ki,�w któ�rym�zda�rza�się,�że�lu�-
dzie�słu�żą�cy�wła�dzy�po�peł�nia�ją�zbrod�nie.�Tu
ca�sus�Po�pie�łusz�ko.�Wła�śnie�te�raz�rząd�PiS�ma
swo�je�go�Prze�my�ka…

Tro�pie�nie� dzie�ci� i wnu�ków� ko�mu�ni�stów
i post�ko�mu�ni�stów�to�mo�cza�ryzm�z lat�sześć�-
dzie�sią�tych.�Ogra�ni�cze�nie�pra�wa�do po�sia�da�-
nia�ap�tek�lek�ko�trą�ci�po�cząt�ka�mi�woj�ny�o han�-
del�Hi�la�re�go�Min�ca.�Kur�ski�eli�mi�nu�je�ar�tyst�-
ki�sym�pa�ty�zu�ją�ce�z opo�zy�cją�et�ce�te�ra,�et�ce�te�-
ra�–�jak�mó�wił�po an�giel�sku�prof.�Mo�raw�ski.

Na�cjo�na�li�ści�roz�mi�ja�ją�się�z cza�sem,�co�ob�-
ja�śnię�na przy�kła�dzie�mo�je�go�daw�ne�go�ko�le�gi
Je�rze�go�Ko�siń�skie�go. 52�la�ta�te�mu,�nie�ży�ją�cy

już�pi�sarz,�wy�dał�w USA�do�brą�po�wieść�„Ma�-
lo�wa�ny�ptak”.�Te�raz�za gra�ni�cą�pod fla�gą�sło�-
wac�ką�i ukra�iń�ską�po�wsta�je�film�na kan�wie�tej
książ�ki.�Wi�docz�nie�w Pol�sce�jest�wol�ność,�ale
nie� aż� ta�ka,� że�by�krę�cić,� co� się� chce.�Moż�na
za to�krę�cić,�jak�się�chce.

Jan� Po�spie�szal�ski� na�pi�sał:� „»Ma�lo�wa�ny
ptak«,� przyj�mo�wa�ny� na świe�cie� ja�ko� do�ku�-
men�tal�ny�za�pis�z cza�sów�Za�gła�dy,�to�an�ty�pol�-
ski� pasz�kwil”.� Przy�pi�su�jąc� świa�to�we�wzię�cie
po�wie�ści�nie�miec�kim�in�try�gom,�nasz�ka�to�pa�-
trio�ta� wzy�wa� rząd� do pro�te�sto�wa�nia.� Pi�sa�li�-
śmy� o tym� w po�przed�nim� wy�da�niu� „NIE”
w ru�bry�ce�„Z czar�nej�du�py�się�wy�rwa�ło”.

W rze�czy�wi�sto�ści�ma�lo�wa�ny�ptak,�któ�re�go
dzio�bią� nie�ma�lo�wa�ne,� jest� me�ta�fo�rą� oczy�wi�-
stej�praw�dy,�że�spo�łecz�ność�swoj�ska�nie�na�wi�-
dzi� in�no�ści.�Wi�dzi�my� to�na przy�kła�dzie� sto�-
sun�ku� więk�szo�ści� Po�la�ków� do uchodź�ców
z Bli�skie�go�Wscho�du.�Ak�cja�po�wie�ści�to�czy�się

na nie�okre�ślo�nym� wscho�-
dzie�Eu�ro�py.� Jej�prze�sła�nie
jest�ogól�no�ludz�kie�i stąd�ka�-
rie�ra.� Praw�dą� jest,� że
w Ame�ry�ce�i Eu�ro�pie�przyj�-
mo�wa�na� by�ła� ja�ko� opis
strasz�nych� przejść� au�to�ra

Ży�da.�Ko�siń�ski�te�mu�nie�za�-
prze�czał,�po�tem�mo�że�po�twier�-
dzał,� że� je�go� zmy�śle�nie� jest

praw�dą�o nim�sa�mym.�Mi�nę�ło�jed�nak�pół
wie�ku.� Au�to�kre�acje� Ko�siń�skie�go� skoń�-
czy�ły�się�w Sta�nach�Zjed�no�czo�nych�gło�-
śnym�skan�da�lem,�upad�kiem�Jur�ka�ja�ko
pi�sa�rza� i ce�le�bry�ty,�a na ko�niec�sa�mo�-
bój�stwem.�Ewa�Sie�dlec�ka�w bio�gra�fii
Ko�siń�skie�go� opi�sa�ła� nie�gdyś� to
wszyst�ko,� ale� dziś� też� ata�ku�je� pro�-
jekt�fil�mu,�cho�ciaż�świet�nie�wie,�że
przyj�mo�wa�nie� przy�gód� bo�ha�te�ra
po�wie�ści� za prze�ży�cia� au�to�ra� to
za�mierz�chła� prze�szłość.� Sie�-
dlec�ka�praw�dzi�wie�opi�sa�ła�ma�ło
dra�ma�tycz�ne� przej�ścia� Ko�siń�-
skich� w trak�cie� nie�miec�kiej
oku�pa�cji.� Zna�łem� tę� praw�dę,
jesz�cze� za�nim� skoń�czy�ła
się II woj�na,�gdyż�za�przy�jaź�nie�ni
z mo�imi�ro�dzi�ca�mi�sta�rzy�Ko�siń�-
scy�opo�wia�da�li�swo�je�ży�dow�skie
przy�go�dy�w mo�jej�obec�no�ści.

Pre�zy�dent�i rząd�prze�szło�ści
na�da�ją� sta�tus� te�raź�niej�szo�-
ści,� ata�ku�jąc� „re�sor�to�we
dzie�ci”,�czy�li�po�tom�ków�aż
po wnu�ki�osób�na�le�żą�cych
do PZPR� lub� za�wo�do�wo
wspie�ra�ją�cych� jej� rzą�dy.
PiS� prze�ko�nu�je,� że�w dzi�-
siej�szej�opo�zy�cji�do�mi�nu�ją
bę�kar�ty�„ko�mu�ny”.�Nie�ro�-
zu�mie,�że�prze�czy�tym�wła�-
snej�te�zie�o nie�na�wi�ści�na�-

ro�du� wo�bec� PRL.� „Ga�ze�ta
Pol�ska”�dla�te�go�mo�że�wy�po�mi�-

nać� an�ty�pi�sow�com� ich� przod�ków,
gdyż� po pro�stu� ist�nia�ły� mi�lio�ny� „re�sor�to�-
wych”�oj�ców�i ma�tek.

Na�ro�dow�cy�za�chwy�ca�ją�się II RP�głów�nie�ze
wzglę�du� na jed�ną� jej� ce�chę� –� su�we�ren�ność
pań�stwa.�Na�jaz�dy�nie�miec�ki�i ra�dziec�ki�uczy�-
ni�ły�tę�nie�pod�le�głość�se�zo�no�wą.�Gdy�by�zaś�nie
by�ło II woj�ny,�Ka�czyń�ski�dziś�nie�oku�po�wał�-
by�Pol�ski.�W kra�ju�o przed�wo�jen�nych�gra�ni�-
cach�i skła�dzie�na�ro�do�wym�pol�scy�na�cjo�na�li�-
ści�nie�wy�gra�li�by�wy�bo�rów.�Sta�nę�ły�by�prze�ciw
nim�przy urnach�mi�lio�ny�Ukra�iń�ców,�Ży�dów
i set�ki�ty�się�cy�Niem�ców.

Prze�szłość,�w któ�rej�ży�je�te�raź�niej�szy�re�żim,
nie�jest�kar�tą�dań,�z któ�rej�moż�na�wy�bie�rać.�Tu
wszyst�ko� ze� so�bą� się� wią�że,� ma� przy�czy�ny
i skut�ki.� Ko�tlet� scha�bo�wy� jest� po�mie�sza�ny
z kom�po�tem,� a je�dze�nie� śle�dzia�wy�ma�ga� za�-
gry�zie�nia�go�tor�tem. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl

n Pre�zes�TVP�Ja�cek�Kur�ski za�po�wie�dział�zor�ga�ni�zo�wa�nie�al�ter�na�tyw�ne�-
go�Opo�la.�Je�śli�cho�dzi�o sprzy�ja�ją�cą�fe�sti�wa�lo�wi�at�mos�fe�rę,�ty�pu�je�my

Oświę�cim.

n Po�seł�Ja�cek�Ża�lek po�wie�dział,�że�uchodź�cy�przy�jeż�dża�ją�cy�do Eu�ro�-

py�to�zwy�kła�ho�ło�ta.�Pan�po�seł�za�po�mniał�o wyż�szych�ran�gą�spe�cja�li�-

stach�od woj�sko�wo�ści.

nRząd�Be�aty�Szy�dło�pod�niósł�ce�ny�le�ków�dla�osób�po prze�szcze�pach
z 3�do 1300 zł.�Za to�w ce�nę�za�bie�gu�wli�czo�ne�jest�ostat�nie�na�masz�cze�-

nie.

nMi�chał�Jach po�wie�dział,�że�na�zy�wa�nie�Wojsk�Ochro�ny�Te�ry�to�rial�nej

ar�mią�Ma�cie�re�wi�cza�to�hań�ba.�Hań�bą�jest�już�na�zy�wa�nie�WOT�ar�mią.

nAn�drzej�Du�da zło�żył�w Sej�mie�pro�jekt�usta�wy,�któ�ra�uła�twia�od�zy�ska�-

nie�pie�nię�dzy�w przy�pad�ku�po�my�le�nia�nu�me�ru�kon�ta�pod�czas�prze�le�wu.

Czy�to�jest�ta�za�po�wia�da�na po�moc�fran�ko�wi�czom?

n Jak�po�da�je�BBC, od�padł�ka�wa�łek�szczy�tu�Mo�unt�Eve�rest.�Szczy�tem

szczy�tów�zo�sta�ła�więc�Mał�go�rza�ta�Was�ser�mann.�

n Po�słan�ka�An�na So�bec�ka za�py�ta�ła,�czy�jest�moż�li�wość�zwięk�sze�nia

licz�by�po�łą�czeń�ko�le�jo�wych�na tra�sie�To�ruń�-War�sza�wa.�A na ko�la�nach

to�nie�ła�ska?

MAR�TA M.
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żo na war sza wian ka, ja sno wło sy 2-let ni sy -
nek i wła sna knaj pa z eg zo tycz nym żar -
ciem. Pra cu je co dzien nie po 13 go dzin
przez 7 dni w ty go dniu. Świą tek, pią tek czy
nie dzie la on stoi za ba rem. Nie na rze ka.
W Pol sce czuł się bez piecz nie aż do dnia,
gdy spo tkał po li cjan tów z ul. Żyt niej
w War sza wie. Je chał na sku te rze z wiet -
nam skim ko le gą, któ ry nie miał ka sku…

– Prze pra szam, do pie ro ku pi łem sku -
ter, nie star czy ło mi na dru gi kask – tłu -
ma czył.

– Stul pysk. Za pła cisz ty siąc zło tych,
bru da sie! – po wie dział po li cjant i ser -
decz nie się uśmiał.

– Dla cze go aż ty siąc? To bar dzo du żo,
ty dzień mo jej pra cy.

– Nie pa su je ci, to wy pier da laj z te go
kra ju. Dla ta kich jak ty nie ma tu taj miej -
sca.

Gdy ob co kra jo wiec pró bo wał jesz cze
coś po wie dzieć, po li cjant obez wład nił go
i rzu cił na zie mię. Po czym skuł go kaj -
dan ka mi i za czął bić. Si nia ki po ka zu ją
cio sy na brzu chu, no gach, ra mio nach.
Po czym we zwał na po moc ko lej ne 4 ra -
dio wo zy. In ni po li cjan ci pa trzy li spo koj -
nie, jak ko le dzy ko pią Ara ba. Śmia li się
w dro dze na ko mi sa riat, gdzie Fa di wy lą -
do wał na doł ku.

W ko mi sa ria cie pro sił o pi cie.
– Skocz do Jor da nu, to się na pi jesz.
Pro sił o krze sło. Fa di jest po waż nie

cho ry, do pie ro co wró cił ze szpi ta la. Ma
za krze pi cę w le wej no dze. Nie mo że stać.
Pro sił, mó wił, że nie ustoi. Stał więc
przez 4 go dzi ny. Sku ty, głod ny, obo la ły,
bez wo dy.

Czy kto kol wiek po niósł za to od po wie -
dzial ność? Nie. Brak zna mion czy nu za -
bro nio ne go.

Żad nej re ak cji władz po li cyj nych ani
pro ku ra tu ry. Żad nych spro sto wań.

„Świst� chy�bio�nych� po�ci�sków”
(41/2014).� O po li cjan tach z Ko men dy
Sto łecz nej Po li cji z wy dzia łu prze stęp czo -
ści sa mo cho do wej pi sa łam kil ka krot nie.
Ich me to dy to wkła da nie za trzy ma ne mu
gło wy w wo rek, wpusz cza nie w nie go ga -
zu łza wią ce go i ko pa nie. Lu bią też sto so -
wać pa ra li za to ry. Tak funk cjo na riu sze
wy mu sza ją przy zna nie się do wi ny. Ma ją
wy ni ki. I du że pre mie.

Gdy za py ta łam o to w KSP, rzecz nik
pra so wy stwier dził, że to są dro bia zgi.
Naj waż niej sze, że po li cjan ci zła pa li zło -
dzie ja sa mo cho du. Jest suk ces.

Cier�pią�naj�słab�si
Za sto so wa nie prze mo cy i gróźb oraz

znę ca nie się nad za trzy ma ny mi i świad -
ka mi ska za no w la tach 2008–16 bli sko
40 po li cjan tów. Do 2015 r. włącz nie ska za -
no 33 funk cjo na riu szy w 22 spra wach kar -
nych z art. 246 kk. W ze szłym ro ku upra -
wo moc ni ło się ko lej nych 6 wy ro ków do -
ty czą cych 9 funk cjo na riu szy. A prze cież

zwy kle nie oskar ża się funk cjo na riu szy
o znę ca nie się nad za trzy ma nym, lecz je -
dy nie o prze kro cze nie upraw nień. W tym
wy pad ku prze wa ża ją umo rze nia. 

Pro ku ra tu ra Kra jo wa nie po tra fi ła lub
nie chcia ła mi od po wie dzieć, ile po stę po -
wań wsz czę to, a po tem umo rzo no.

Rzecz nik Praw Oby wa tel skich Adam
Bod nar zwra ca uwa gę, że tor tu ry czę sto
do ty ka ją po dej rza nych o drob ne prze -
stęp stwa, spraw ców wy kro czeń, świad -
ków, mło de ko biety, nie let nich. Po li cjan -
ci sto su ją prze moc głów nie pod czas
trans por tu na ko men dę, prze słu cha nia
i tzw. roz py ta nia, czy li roz mo wy, któ ra
nie jest pro to ko ło wa na.

– Ta kie tor tu ry w Pol sce do ty ka ją naj -
słab szych i naj uboż szych, tych, któ rzy
nie po ra dzą so bie sa mi z sys te mem pra -
wa – mó wi Bod nar.

Do na szej re dak cji dzwo ni li już po li cjan -
ci, wzbu rze ni bru tal no ścią ko le gów. Jest im
wstyd. Czę sto li czą na to, że win ni zo sta ną
uka ra ni, tym cza sem oka zu je się, że tyl ko
me dia są go to we po ka zać praw dę. Tak jak
w spra wie Igo ra Sta cho wia ka.                 �

askibniewska@redakcja.nie.com.pl
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MA�CIEJ�MI�KO�ŁAJ�CZYK

Oto Sta ni sław Z. nie opacz nie wy brał się na or -
ga ni zo wa ny w Klicz ko wie fe sti wal „Blu es
nad Bo brem”. Po pół no cy za pa łał chę cią od da nia
mo czu, a po nie waż ko lej ka do to a le ty by ła gi gan -
tycz na, udał się w krza ki. Za nim zdo łał wy cią -
gnąć wę ża, do pa dli go po li cjan ci. Za za ła twie nie
po trze by w miej scu pu blicz nym chcie li wy mie -
rzyć mu man dat. Z. od mó wił przy ję cia. Stró że
pra wa po sta no wi li za wlec ku ta sa do ra dio wo zu
w ce lu za wie zie nia na po ste ru nek. Przed su ką
spu ści li mu wpier dol pre wen cyj ny, bi jąc go
po twa rzy, prze wra ca jąc na zie mię, ko piąc i trak -
tu jąc ga zem. Na stęp nie sku li go, za kła da jąc mu
kaj dan ki od ty łu, po wa li li na zie mię i bi li pa ła mi
po ple cach i udach.

W trak cie in ter wen cji za uwa ży li, że są fil mo -
wa ni. Po stą pi li więc zgod nie z pro ce du rą: wy -
rwa li fil mow co wi ko mór kę, psik nę li cwa niacz -
ko wi ga zem w twarz, sprze da li kil ka pał w ne rę,
po czym wpier do li li chu ja do ra dio wo zu. Gdy
w klat ce zna lazł się Z., aby obu pa nom uprzy -
jem nić po dróż na po ste ru nek, gli nia rze do środ -
ka wpu ści li gaz.

•••
Na po ste run ku Sta ni sła wa Z. chcie li zmu sić

do przy zna nia się, że szczał w miej scu pu blicz -
nym. Z. nie szczał, za tem się nie przy zna wał. Po to,
że by zmie nił zda nie, bi li go pa ła mi, a tak że du si li.

W tym sa mym po miesz cze niu i cza sie prze słu -
chi wa li też fil mow ca, za po mo cą bi cia pró bu jąc
na kło nić gno ja do przy zna nia się do po peł nie nia
wy kro cze nia w po sta ci za śmie ca nia miej sca
ogól no do stęp ne go, co sta no wi ja skra we na ru sze -
nie po rząd ku praw ne go. An drzej B. po si kał się
ze stra chu, przy znał się, że po peł nił wy kro cze nie
i przy jął man dat.

Ale Sta ni sław Z. nie pękł. Na za jutrz zro bił so -
bie ob duk cję. W wy ni ku ba da nia stwier dzo no
licz ne ob ra że nia, w tym stłu cze nie po ślad ków,
ud, przed ra mie nia le we go, klat ki pier sio wej, po -
licz ka le we go i oka. Za wia do mił pro ku ra tu rę.

Sąd Re jo no wy w Bo le sław cu obu po li cjan tów
uznał za win nych te go, że „dzia�ła�jąc�wspól�nie
i w po�ro�zu�mie�niu,�prze�kro�czy�li�przy�słu�gu�ją�ce
upraw�nie�nia�i znę�ca�li�się�nad Sta�ni�sła�wem�Z.,
czym�spo�wo�do�wa�li�u nie�go�ob�ra�że�nia�na�ru�sza�-
ją�ce�czyn�no�ści�na�rzą�dów�cia�ła�na okres�po�wy�-
żej 7�dni”.

Funk cjo na riu sze do sta li po ro ku pu chy w za -
wia sach na 4 la ta. W trak cie pro ce su usta lo no, że
wy kro cze nia, ma ją ce go sta no wić pod sta wę po li -
cyj nej in ter wen cji, Sta ni sław Z. nie po peł nił. 

Za po bi cie An drze ja B. stró że pra wa ni gdy nie
od po wie dzie li.

•••
Z. po zwał Ko men dę Wo je wódz ką Po li cji we

Wro cła wiu, do ma ga jąc się 100 tys. zł za do zna ne
cier pie nia oraz prze pro sin, bo mi mo pra wo moc -
ne go wy ro ku stwier dza ją ce go, że był tor tu ro wa -
ny przez po li cjan tów, nie prze pro si li go ani
spraw cy, ani ich zwierzch ni cy. 

Ko men da wo je wódz ka, za miast ude rzyć się
w pierś, wy znać wi ny i za pła cić, za czę ła kom bi -
no wać. Kom bi no wa nie po le ga ło na tym, że pró -

bo wa ła do wieść, iż za mal tre to wa nie i po ni ża nie
Sta ni sła wa Z. nie po no si od po wie dzial no ści, po -
nie waż „czy�nów� tych� po�li�cjan�ci� do�pu�ści�li� się
po służ�bie� i ich� bez�praw�ne� dzia�ła�nie� zo�sta�ło
pod�ję�te�w ce�lach�oso�bi�stych,�z po�bu�dek�chu�li�-
gań�skich,�a więc�wy�kra�cza�ją�cych�po�za gra�ni�cę
od�po�wie�dzial�no�ści�zwią�za�nej�z wy�ko�ny�wa�niem
wła�dzy�pu�blicz�nej”. Sąd pierw szej in stan cji nie
zo sta wił na tej ar gu men ta cji su chej nit ki, za uwa -
ża jąc, że „wszel�kie� czyn�no�ści� pod�ję�te� przez
funk�cjo�na�riu�szy�po�li�cji�zmie�rza�ły�do uka�ra�nia
po�wo�da� man�da�tem,� a za�tem� z uwa�gi� na cel,
w ja�kim� zo�sta�ły� pod�ję�te,� by�ły� czyn�no�ścia�mi
w ra�mach� wy�ko�ny�wa�nia� wła�dzy� pu�blicz�nej;
wo�bec�od�mo�wy�przez�nie�go�przy�ję�cia�man�da�tu,
prze�wieź�li�go�na po�ste�ru�nek�po�li�cji,�gdzie�do�-
peł�ni�li�ko�lej�nych�czyn�no�ści,�jak�np.�zba�da�li�po�-
ziom� al�ko�ho�lu� w wy�dy�cha�nym� po�wie�trzu;
wów�czas� rów�nież,� z uwa�gi� na kon�se�kwent�ną
po�sta�wę�po�wo�da�i od�mo�wę�przy�ję�cia�man�da�tu,
znę�ca�li� się� nad po�wo�dem,� bi�jąc� go� i ko�piąc
po ca�łym�cie�le,�za�da�jąc�cio�sy�pał�ką�służ�bo�wą,
po�ni�ża�li�i wy�śmie�wa�li�oraz�ob�ra�ża�li”.

Sta ni sła wo wi Z. przy zna no 50 tys. zł od szko -
do wa nia, wy wo dząc, że co praw da po in kry mi -
no wa nym zda rze niu ją ka się, pa nicz nie boi się
po li cji i pod jął pró bę sa mo bój czą, ale nie do znał
trwa łe go uszczerb ku na zdro wiu. Wro cław ska
ko men da do koń ca szła w za par te i od wo ła ła się
od wy ro ku. Bez sku tecz nie – sąd ape la cyj ny
utrzy mał w mo cy orze cze nie pierw szej in stan cji. 

Z. prze pro sin od ko men dy wo je wódz kiej do -
cze kał się po czte rech la tach od ska to wa nia go
przez po li cjan tów. 

Ban dy ci w mun du rach ze służ by wy le cie li
po tym, jak uzna no ich win nych prze kro cze nia
upraw nień, ale do pier dla nie tra fi li, bo – ja ko się
rze kło – wy mie rzo no wy ro ki w za wie sze niu.

Pa weł Ś., 28-let ni in wa li da bez rąk, ro dem
z Miast ka (wo je wódz two po mor skie) za ude rze -
nie po li cjan ta z głów ki do stał pół ro ku bez -
względ nej od siad ki. Bo za mach na re pre zen tan -

ta pań stwa wy ma ga ka ry su ro -
wej i nie uchron nej.

•••
W 2013 r. z cy klicz ną wi zy tą

do Pol ski przy by li wy słan ni cy
Eu ro pej skie go Ko mi te tu
do spraw Za po bie ga nia Tor tu -
rom oraz Nie ludz kie mu lub
Po ni ża ją ce mu Trak to wa niu al -
bo Ka ra niu (CPT). W trak cie
wi zy ty do tar ły do nich in for -
ma cje o znacz nej licz bie przy -
pad ków nie wła ści we go trak to -
wa nia osób za trzy ma nych
przez po li cję. Wy ni ka ło z nich,
że za trzy ma ni są ko pa ni, bi ci

otwar tą dło nią, pię ścia mi, pał ka mi po li cyj ny mi,
ra że ni prą dem za po mo cą ta se rów oraz przy pa la -
ni pa pie ro sa mi. De le ga ci CPT uzna li, że oso by za -
trzy ma ne na ra żo ne są na znacz ne ry zy ko nie wła -
ści we go trak to wa nia i pod da wa nia tor tu rom, cze -
mu sprzy ja brak re al ne go do stę pu do praw ni ka. 
„Pol�skie�pra�wo�wciąż�nie�za�wie�ra�prze�pi�sów

po�zwa�la�ją�cych�na wy�zna�cze�nie�obroń�cy�z urzę�-
du�przed roz�po�czę�ciem�po�stę�po�wa�nia�są�do�we�-
go.�Ozna�cza�to,�że�oso�by�za�trzy�ma�ne�przez�po�-
li�cję,�któ�re�nie�dys�po�nu�ją�środ�ka�mi�fi�nan�so�wy�-
mi�po�zwa�la�ją�cy�mi�na po�kry�cie�kosz�tów�usług
świad�czo�nych� przez� praw�ni�ka,� są� fak�tycz�nie
po�zba�wio�ne� pra�wa� do�stę�pu� do obroń�cy.�CPT
wzy�wa�pol�skie�wła�dze�do opra�co�wa�nia,�bez�dal�-
szej�zwło�ki,�roz�wi�nię�te�go�i od�po�wied�nio�fi�nan�-
so�wa�ne�go� sys�te�mu�po�mo�cy�praw�nej� dla� osób
za�trzy�ma�nych�przez�po�li�cję,�któ�re�nie�są�w sta�-
nie�po�kryć�kosz�tów�usług�świad�czo�nych�przez
praw�ni�ka,�a sys�tem�ta�ki�po�wi�nien�mieć�za�sto�-
so�wa�nie� od sa�me�go� po�cząt�ku� za�trzy�ma�-
nia” – na pi sa li człon ko wie ko mi te tu w ra por cie
koń co wym. We zwa nia do opra co wa nia sys te mu
po mo cy praw nej dla za trzy ma nych CPT for mu -
łu je od 2009 r. Pol skie wła dze kon se kwent nie je
igno ru ją, a mi ni ster Zio bro kil ka ty go dni
przed emi sją fil mu pre zen tu ją ce go mę ki Sta cho -
wia ka we wro cław skim ko mi sa ria cie oświad czył,
że nie wi dzi po trze by za pew nie nia obroń cy
z urzę du każ de mu za trzy ma ne mu.

•••
Mil cze niem po mi ja ne są tak że żą da nia ko mi -

te tu do ty czą ce opra co wa nia ja sne go sche ma tu
ra por to wa nia nie wła ści we go trak to wa nia za trzy -
ma nych od ręb nym or ga nom i stwo rze nia ram
po zwa la ją cych na ochro nę sy gna li stów. W re zul -
ta cie obo wią zu je in ny sche mat: ko le dzy funk cjo -
na riu sza ka tu ją ce go Igo ra przy pa tru ją się tor tu -
rom i nie re agu ją, bo ta ka jest pol ska nor ma.
Obu rze nie pre zen to wa ne przez Mar ci na War -
cho ła, wi ce mi ni stra spra wie dli wo ści, gło szą ce -
go, że we wro cław skim ko mi sa ria cie tor tu ro wa li

nie po li cjan ci, lecz ban dy ci w mun du rach, na ki -
lo metr cuch nie hi po kry zją, bo to

re�pre�zen�to�wa�na przez�wi�ce�mi�ni�stra�wła�dza
nie�kiw�nę�ła�pal�cem,�aby�za�pew�nić�ochro�nę
za�trzy�ma�nym�i po�li�cjan�tom�nie�go�dzą�cym�się
na prze�moc�i zmu�sza�nie�do ze�znań.

I to ona wy kre owa ła po li cjan ta -ban dy tę. Trud -
no się spo dzie wać, że by Zio bro, oj ciec aresz tów
wy do byw czych i zwo len nik ma ni pu lo wa nia
śledz twa mi, spra wił, iż bę dzie ina czej. Ja ro sław
Ka czyń ski i je go lo ka je wzmac nia ją bo wiem
pań stwo, w tym je go zbroj ne ra mię, a pra wa jed -
nost ki ja ko nie przy dat ne z punk tu wi dze nia na -
ro do wo -so cja li stycz nej re wo lu cji ma ją gdzieś.

•••
Że by by ło nor mal nie, zmie nić trze ba wię cej,

niż po stu lu je ko mi tet od za po bie ga nia tor tu rom.
Każ de go dnia w Pol sce po li cja za trzy mu je kil ka -
set osób, w ska li ro ku oko ło 400 ty się cy. Nikt nie
wie, ile za trzy mań jest za sad nych, a ile to wi dzi -
mi się funk cjo na riu sza. 

Teo re tycz nie gli niarz ma pra wo za trzy mać de li -
kwen ta, je że li ist nie je uza sad nio ne przy pusz cze -
nie, że po peł nił prze stęp stwo, a za cho dzi oba wa
uciecz ki lub ukry cia się al bo za tar cia śla dów prze -
stęp stwa bądź też nie moż na usta lić toż sa mo ści al -
bo ist nie ją prze słan ki do prze pro wa dze nia po stę -
po wa nia w try bie przy spie szo nym. W prak ty ce
po li cja mo że bez kar nie wpa ko wać do ce li każ de -
go, a sku ty kaj da na mi i pod da ny sto so wa nej ob -
rób ce oby wa tel prę dzej czy póź niej pęk nie i przy -
zna się na wet do za ma chu na pa pie ża.

Po wyj ściu na po wie trze mo że wnieść do są du
za ża le nie, sąd ba da za sad ność, le gal ność i pra wi -
dło wość za trzy ma nia, ale po li cjant jest cwa ny
i z ła two ścią przy po mo cy od po wied nio ze zna ją -
cych ko le gów wro bi ża lą ce go się np. w znie wa ża -
nie funk cjo na riu sza na służ bie. Wte dy sąd
orzek nie naj wy żej o nie le gal no ści za trzy ma nia,
ale za Chi ny nie stwier dzi, iż by ło ono nie wąt pli -
wie bez za sad ne. A zgod nie z ko dek sem po stę po -
wa nia kar ne go od szko do wa nie i za dość uczy nie -
nie przy słu gu je tyl ko „w wy�pad�ku�nie�wąt�pli�wie
nie�słusz�ne�go�tym�cza�so�we�go�aresz�to�wa�nia�lub
za�trzy�ma�nia”. Wąt pli wo ści są roz pa try wa ne
na ko rzyść po li cjan ta, co ozna cza, że orze cze nie
są du o wąt pli wie nie słusz nym za trzy ma niu, gdy
tra fi do pro ku ra tu ry i zwierzch ni ka gli nia rza, 
co jest ob li ga to ryj ne, to pro ku ra tor od mó wi 
wsz czę cia po stę po wa nia, ko men dant nie roz -
pocz nie po stę po wa nia dys cy pli nar ne go, po li -
cjant na bie rze po czu cia bez kar no ści, przy mknie
ko lej ne oso by – i ko ło się za my ka.

Pol ska jest pań stwem po li cyj nym, a na do brą
zmia nę li czyć nie war to. �

mikolajczyk@redakcja.nie.com.pl

Dokończenie ze str. 1

Wirtuozi
paralizatora

Tor�tu�ro�wa�nie�Igo�ra�Sta�cho�wia�ka�to�na Dol�nym�Ślą�sku�nie�pierw�szy�zna.

Tu państwo policyjne

• Po li cjan ci z Gdań ska za ka to wa li
mło de go męż czy znę. Po li cjan ci po -
trak to wa li 30-lat ka w wy jąt ko wo
bru tal ny spo sób: bi jąc go po gło -
wie, ner kach i sia da jąc na nim. Co
dzia ło się z nim da lej w ce li? Nie
wia do mo.

– W ogó le nie wie dzia łem, co się
sta ło, że zo stał po bi ty. Kie dy go zo -
ba czy łem, nor mal nie się roz pła ka -
łem. Był ca ły zma sa kro wa ny. Le -
karz już wte dy mi po wie dział, że nie
da je mu wiel kich szans na prze ży -
cie. Tra fił do szpi ta la prak tycz nie
w sta nie śmier ci kli nicz nej. Po noć
przez pół go dzi ny re ani mo wa no go
na ko mi sa ria cie – po wie dział oj ciec
zmar łe go.

• We dług ro dzi ny i świad ków przy -
czy ną zgo nu 34-let nie go męż czy zny,
miesz kań ca oko lic Wie licz ki, był pa -
ra li za tor za sto so wa ny w kra kow -
skim ko mi sa ria cie po li cji.

Przy ul. Li ma now skie go za trzy -
ma ny zo stał do ru ty no wej kon tro li
przez po li cyj ny pa trol. Oka za ło się,
że pro wa dził sa mo chód pod wpły -
wem al ko ho lu. W wy dy cha nym po -
wie trzu stwier dzo no u nie go po -
nad 0,8 pro mi la.

Sek cja wy ka za ła skut ki do tkli we -
go po bi cia. Po li cyj ny wy dział spraw
we wnętrz nych nie stwier dził uchy -
bień w po stę po wa niu po li cjan tów
pro wa dzą cych tę spra wę.

• W kut now skiej ko men dzie po li cji
pod czas prze słu cha nia od po li cyj -
nych kul zgi nął 29-let ni męż czy zna,
miesz ka niec Kut na. 

Jak wy ni ka z ze znań funk cjo na -
riu szy, w jed nym z po miesz czeń od -
dzia łu do cho dze nio wo -śled cze go
trwa ło prze słu cha nie 29-lat ka, w któ -
rym brał udział 34-let ni po li cjant
z kil ku na sto let nim sta żem. Pod czas
sza mo ta ni ny, gdy po li cjant pró bo -
wał unie moż li wić nie upraw nio ne
uży cie bro ni znaj du ją cej się już
w rę kach po dej rza ne go, pa dło kil ka
strza łów. Co in ne go mó wią ko le dzy
po li cjan ta. Mó wią, że stra szył za -
trzy ma ne go bro nią i go po pro stu
za strze lił.

• W czerw cu 2009 r. Ka mil L.
po sprzecz ce i szar pa ni nie z po li -
cjan ta mi, któ rzy chcie li go wy le gi -
ty mo wać przed jed nym ze skle pów
w Gro dzi sku, tra fił na po ste ru nek
w Kło buc ku, gdzie zmarł. We dług
funk cjo na riu szy Ka mil L. stra cił
przy tom ność w trak cie spi sy wa nia
pro to ko łu. Te go, kto po ła mał mu ko -
ści, nie wia do mo do dziś.

• W ko men dzie w Obor ni kach
Wiel ko pol skich zmarł 35-let ni
Krzysz tof J. Męż czy zna był za trzy -
ma ny do roz pra wy są do wej, ale
mó wił brzyd ko do po li cjan tów. Zo -
stał „uci szo ny”. Sku tecz nie.

• Do tra ge dii do szło w ko mi sa ria -
cie w Wał brzy chu. Piotr zo stał za -
trzy ma ny do kon tro li. We dług pro -
ku ra tu ry w ko mi sa ria cie zo stał do -
tkli wie po bi ty, miał po ła ma ne że -
bra, pęk nię tą śle dzio nę, krwo tok.
Po wyj ściu z ko men dy nie prze szedł
na wet ki lo me tra. Zmarł na uli cy…
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zPan Nie miec z Nie miec po je chał do Ro -
sji, aby ukraść volks wa ge na T -5, a na -
stęp nie wró cić nim do Nie miec. Mnie mał
naj wy raź niej, że sko ro przez pol sko -ru ską
gra ni cę szmu glu je się na wschód 15 tys.
skra dzio nych w Niem czech aut rocz nie,
to w dru gą stro nę z tym jed nym też się
uda. Prze li czył się Nie mia szek. Pol ska
Straż Gra nicz na do sko na le ro zu mie swo -
ją ro lę w wy mie rza niu spra wie dli wo ści
dzie jo wej. Poj ma ła zbó ja. O wyż szo ści
wiel ko dusz no ści nad po ku sa mi gra bie ży
po uczać go te raz bę dzie po li cja w Ra dym -
nie, le gi ty mu ją ca się wa lo ra mi etycz ny mi
eu ro pej skich stan dar dów.

zNa dro go wym przej ściu gra nicz nym
w Grze chot kach na to miast oby wa tel
Nie miec uda wał ko bie tę z Czech. Dru ga
Con chi ta Wurst, kur de! Nie da li się
zwieść funk cjo na riu sze Stra ży Gra nicz -
nej, o nie! Od ra zu roz po zna li po dru go -
rzęd nych ce chach płcio wych, że oby wa -

tel Nie miec jest płci mę skiej, a nie żeń -
skiej, jak moż na by ło mnie mać z wy sta -
wio ne go w Cze chach pra wa jaz dy. Po -
wszech na zna jo mość nie mal wszyst kich
ję zy ków eu ro pej skich u pol skich po gra -
nicz ni ków zde ma sko wa ła też praw dzi wą
na ro do wość osob ni ka. W po dob nych
przy pad kach do ra dza li by śmy wię cej
spry tu. Za miast pra wa jaz dy po ka zu je
się kar tę bi blio tecz ną z Du ba ju, naj le piej
uda jąc mo wę kur dyj ską.

zOsza la ła Han na Gron kie wicz -Waltz!
Wzdłuż Świę to krzy skiej ka za ła po sa -
dzić 190 Niem ców z Nie miec w jed nym
szpa le rze – o wy so ko ści 9 m każ dy.
Drze wa te rze ko mo na zy wa ją się plan ty.
W pol skiej no men kla tu rze den dro lo gicz -
nej nie ma drze wa na zy wa ją ce go się
plant, co po win no wzbu dzić uza sad nio -
ną czuj ność Służ by Kontr wy wia du Woj -
sko we go. Nie po to ro bi li śmy po wsta nie
war szaw skie, aby nam te raz Niem cy
swo je drze wa sa dzi li. Dla te go spra wą
po wi nien za jąć się rów nież IPN. Odro bi -
nę roz sąd ku wy ka zu je fir ma Pal -
mentt – re ali zu ją ca zle ce nie war szaw -
skie go ra tu sza na sa dze nie te go pa -
skudz twa. „Aby chro nić in sta la cje pod -

ziem ne przed ata kiem ko rze ni plan tów,
za sto so wa ne zo sta ną ekra ny prze ciw ko -
rzen ne i ru ry osło no we” – po wie dział jej
pre zes. Jak ktoś nie wie, wy ja śnia my, że
drze wa ko mu ni ku ją się ze so bą przez
sys te my ko rze nio we, choć od da lo ne są
od sie bie o set ki ki lo me trów. Drze wa

po pro stu ży ją. Je że li na stęp nie po ja wią
się na Świę to krzy skiej bia łe mo ty le ze
zna kiem swa sty ki na skrzy dłach,
wszyst ko bę dzie ja sne.

zJak po da je MSWiA, Niem cy co raz czę -
ściej osie dla ją się w Pol sce; są w czo -
łów ce cu dzo ziem ców na by wa ją cych
grun ty w wo je wódz twach ma zo wiec -
kim, dol no ślą skim, wiel ko pol skim, ślą -
skim, po mor skim, ale tak że na War mii
i Ma zu rach. W su mie na by li ok. 32 km
kwa dra to wych. Nie że by śmy mie li coś
prze ciw ko. Herz lich wil l kom mem!

zA we wsi Du bin w wo je wódz twie wiel -
ko pol skim do szło do bez przy kład ne go,
ni czym nie spro wo ko wa ne go ak tu agre -
sji. Owcza rek nie miec ki rzu cił się na
6-lat ka. Gryzł go w szy ję i gło wę, w re -
zul ta cie cze go ma lec zna lazł się w szpi -
ta lu. Pies od da lił się od ofia ry, we so ło
mer da jąc ogo nem. „Za rzut bez po śred -
nie go na ra że nia na utra tę ży cia i zdro -
wia” po sta wio no jed nak wła ści cie lo wi
owczar ka nie miec kie go. Ja kiej był na ro -
do wo ści wła ści ciel – te go „Głos Wiel ko -
pol ski” nie po da je. Na ro do wość owczar -
ka jest oczy wi sta. 

zW miej sco wo ści Nie miec ka Wieś
w gmi nie Szczyt ni ki 12 za stę pów stra ży,
skła da ją cych się z 51 stra ża ków, wal czy -
ło z ży wio łem ognia, któ ry usma żył 8 do -
rod nych pol skich by ków oraz pło dy. Pło -
dy rol ne. Bóg He faj stos oka zał się wiel ce
li to ści wy, po zwa la jąc ro ga ciź nie za koń -
czyć ży cie w ten spek ta ku lar ny spo sób.
Oso bi ście wo lał bym spa lić się w ca ło ści
niż być po ćwiar to wa nym i przy pie ka nym
ham bur ge rem w fast fo odzie.

zMar tin K. z Nie miec chciał się po pi sać
wspa nia ło myśl no ścią, co mu się zresz tą
uda ło. Wy li cy to wał na No wo rocz nym
Kon cer cie Cha ry ta tyw nym na rzecz
Wro cław skie go Ho spi cjum dla Dzie ci
ko pię ob ra zu Zdzi sła wa Bek siń skie go
(ma la rza za rżnię to 17 cio sa mi no ża we
wła snym miesz ka niu) za 50 tys. zł. Nie -
miec ka do bro tli wość oka za ła się li pą.
Do tej po ry Mar tin K. nie prze ka zał ani
eu ro cen ta. Twier dzi, że to dzie ci z ho spi -
cjum chcia ły go oszwa bić. W trak cie li -
cy ta cji wma wia no mu, że li cy tu je ory gi -
nał Bek siń skie go, a nie ko pię, stąd je go
póź niej sza wia ro łom ność. W imie niu
umie ra ją cych pol skich dzie ci z wro cław -
skie go ho spi cjum bar dzo prze pra sza my.

Wieści
gminne

i inne

ZAPŁOCIE

Po�gło�ski�o śmier�ci�
bry�tyj�skiej�Par�tii�Pra�cy�
są�moc�no�
prze�sa�dzo�ne.

Gdy 18 kwiet nia pre mier The re sa May ogło si -
ła przed ter mi no we wy bo ry, wszy scy by li pew ni,
że gwa ran tu je so bie i to ry som zwy cię stwo gar -
gan tu icz nych roz mia rów. Obo wią zu ją ce sło wo
brzmia ło „land�sli�de” – co w do słow nym tłu ma -
cze niu ozna cza „urwi�sko” i sy gna li zu je, że róż -
ni ca po zio mów mię dzy zwy cięz ca mi i prze gra -
ny mi jest ta ka, jak gdy by pod opo zy cją za pa dła
się zie mia. Jed nak sy tu acja zmie nia się dy na -
micz nie.

W kwiet niu

prze�wa�ga

kon ser wa ty stów nad la bu rzy sta mi w peł ni
uza sad nia ła po nu re pro gno zy: pra wi ca
mia ła, we dług róż nych son da ży, mię -
dzy 42 a 50 proc., le wi ca mię dzy 23 a 31.
Nie któ rzy ana li ty cy prze wi dy wa li na -
wet 2-krot ną róż ni cę w licz bie man -
da tów. Fakt, iż li der Par tii Pra cy Je -
re my Cor byn od ra zu za ak cep to wał
roz wią za nie par la men tu – w któ -
rym wła dza ma obec nie tyl ko 
17 gło sów więk szo ści – przed sta -
wia ne by ło ja ko prze jaw je go cał -
ko wi te go ode rwa nia od rze czy wi sto -
ści, bra ku wy obraź ni i zwy kłej po li -
tycz nej głu po ty. Ato li mie siąc póź niej prze wa ga
par tii rzą dzą cej wy no si ła już tyl ko 9 proc. I pro -
ces ten na brał nie zwy kłe go tem pa, gdy pra wi ca
i le wi ca za czę ły roz ma wiać z wy bor ca mi o tym,
jak chcą rzą dzić kra jem: w cią gu ty go dnia
od ogło sze nia wy bor czych ma ni fe stów obu par -
tii kon ser wa ty ści stra ci li 5 proc. i ty le sa mo zy -
ska li la bu rzy ści. 

W ma ni fe ście pro gra mo wym

to�ry�sów

szcze gól ne miej sce zaj mo wał „twar�dy� bre�xit”
– May obie cu je, że wy pro wa dzi Wiel ką Bry ta nię
z Unii, nie za leż nie od te go, czy uda się wy ne go -
cjo wać no wą umo wę o wza jem nych re la cjach.
Jed nak więk sze emo cje opi nii pu blicz nej wzbu -
dził pro jekt okrzyk nię ty „po�dat�kiem� od de�-
men�cji” – zo bo wią zu ją cy se nio rów do pła ce nia
za róż ne for my po mo cy i opie ki, je śli war tość ich
ma jąt ku, w tym da chu nad gło wą, prze kra cza
100 tys. fun tów. Rzecz w tym, że 90 pro cent. do -
mów w UK jest war te wię cej niż 100 tys. fun tów,
co ozna cza, że sta rusz ko wie z Al zhe ime rem bę dą
mu sie li pła cić za dar mo wą do tych czas opie kę;
a je śli nie bę dą w sta nie, dzie ci bę dą zmu szo ne
po śmier ci ro dzi ców sprze dać ich dom, że by po -
kryć za le głe – w pań stwo wej służ bie zdro wia
– ra chun ki.

Jed no cze śnie to ry si zli kwi do wa li po da tek
spad ko wy od eks klu zyw nych nie ru cho mo ści:
obec nie wol ne od po dat ku jest dzie dzi cze nie do -
mów war tych do 850 tys., a od 2020 r. – aż mi lio -
na fun tów; co po ka zu je dość ja sno, iż prio ry te -
tem pra wi cy jest do bro stan naj bo gat szych. Do -
dat ko wo kon ser wa ty ści za po wie dzie li ob ni że nie
do płat do ogrze wa nia dla eme ry tów oraz ogra ni -
cze nie obo wią zu ją cych dziś gwa ran cji wa lo ry za -
cji eme ry tur.

Ana li ty cy wska zy wa li, że po da tek od de men cji

był jed nym z głów nych po wo dów 5-pro cen to we -
go spad ku no to wań to ry sów w cią gu ty go dnia, co
ostat nio skło ni ło pre mier May do zmięk cze nia
tych za po wie dzi przy jed no cze snym za pew nie -
niu, że rząd z ni cze go się nie wy co fu je.

Nie wiel ki en tu zjazm spo łecz ny wzbu dzi ła
tak że za po wiedź li kwi da cji dar mo wych lun -
chów, któ re dziś ucznio wie naj młod szych klas
otrzy mu ją w szko le. A przy tym, czy niąc
oszczęd no ści na dzie ciach i sta rusz kach, i opo -
wia da jąc du żo o ze rwa niu z that che ry zmem sku -
pio nym na do bro by cie naj bo gat szych, kon ser -
wa ty ści pod przy wódz twem May obie cu ją ob ni -
że nie po dat ku dla firm z obec nych 20 do 17 proc.
Do dat ko wo, ra czej nie for tun nie, bry tyj ska pra -
wi ca po sta wi ła na ha sło „Strong� and� sta�ble”
(„Sil�ni�i sta�li”), któ re oka za ło się cy ta tem z „Me -
in Kampf ”. 

Na dru gim bie gu nie jest naj bar dziej

czer�wo�ny

pro gram Par tii Pra cy od epo ki that che ry zmu.
La bu rzy ści nie sku pia ją się, w od róż nie niu

od kon ser wa ty stów, na wy cho dze niu z UE:
uzna ją de cy zję o bre�xi�cie, jed nak roz sąd nie do ma -
ga ją się czyn nej ro li par la men tu i pod kre śla ją ko -
niecz ność wy ne go cjo wa nia wa run ków z Unią.
Jed nak klu czo we ele men ty pro gra mu Cor by -
na do ty czą po li ty ki we wnętrz nej i ra du ją ser ce
le wa ka. 

Ma�ni�fest�la�bu�rzy�stów�

prze�wi�du�je�za�trzy�ma�nie�

pry�wa�ty�za�cji�i ra�dy�kal�ne�

zwięk�sze�nie�bu�dże�tu�

Na�ro�do�wej�Służ�by�Zdro�wia,�

re�na�cjo�na�li�za�cję�ko�lei�i pocz�ty,

czę�ścio�wą�na�cjo�na�li�za�cję�

i po�wrót�do re�gu�la�cji�

ryn�ku�ener�ge�tycz�ne�go

z usta le niem mak sy mal nej wy so ko ści ra chun -
ków za ener gię dla go spo darstw do mo wych, pań -
stwo we in we sty cje w bu dow nic two so cjal ne i ta -
nie miesz ka nia, a tak że prze ka za nie 4 tys. bu -
dyn ków na po trze by bez dom nych.

La bu rzy ści chcą od wró cić pra wi co we „uela�-
stycz�nie�nie�ryn�ku�pra�cy”, de le ga li zu jąc umo wy
śmie cio we (w UK zwa nych „umo�wa�mi�ze�ro�go�-
dzi�no�wy�mi”) i wpro wa dza jąc za sa dę „do�mnie�-
ma�nia� eta�tu” – to pra co daw ca bę dzie mu siał
udo wod nić, że pra cow ni ko wi nie na le ży się
umo wa o pra cę; za po wia da ją też przy wró ce nie
osła bio nej przez to ry sów ro li związ ków za wo do -
wych, m.in. w ne go cjo wa niu ukła dów zbio ro -
wych, a tak że wpro wa dze nie za sa dy, iż tyl ko fir -
my uzna ją ce dzia ła nie związ ków na swo im te re -
nie mo gą otrzy my wać za mó wie nia pu blicz ne.

Le wi ca za po wia da znie sie nie cze sne go na pań -
stwo wych uni wer sy te tach, któ re przez ostat nie
dwie de ka dy po dro ża ły 3-krot nie, ale tak że
zmniej sze nie klas na ucza nia po cząt ko we go
do mak si mum 30 dzie ci i obro nę bez płat nych
po sił ków w pu blicz nych szko łach. 

W ma ni fe ście pro gra mo wym la bu rzy ści bez
skrę po wa nia wska zu ją źró dła fi nan so wa nia:
pod wyż sze nie po dat ków kor po ra cyj nych i po -

dat ków do cho do wych dla 5 pro -
cent naj le piej za ra bia ją cych,
znie sie nie przy wi le jów po -
dat ko wych, któ re dziś przy -
słu gu ją użyt kow ni kom pry -
wat nych szkół i ubez pie czeń

me dycz nych, wyż sze po dat ki
dla ban ków, a tak że przy wró -

ce nie zli kwi do wa ne go przez to -
ry sów po dat ku spad ko we go

od luk su so wych nie ru cho mo ści.
Oczy wi ście z ca łym swo im am -

bit nie le wac kim pro gra mem la -
bu rzy ści nie zaj dą da le ko, je śli nie

do trą do wy bor ców – co do tych czas
szło im ra czej sła bo, gdyż Cor byn,

z je go sta ro świec kim ra dy ka li zmem,
osten ta cyj nie nie dba łym wy glą dem

i „asce�tycz�ną�cha�ry�zmą” nie na le ży
do ulu bień ców me diów. Jed nak wraz

z je go zwy cię stwem w ło nie Par tii Pra -
cy po ja wił się cał kiem nie bry tyj ski od -

dol ny

ruch

en tu zja stów or ga ni zu ją cych wie ce i ma łe
spo tka nia, wę dru ją cych do drzwi do drzwi,

na ma wia ją cych lu dzi do wstę po wa nia
do La bo ur Par ty i po pie ra nia jej li de ra, za -

gro żo ne go pu czem par tyj ne go es ta bli sh -
men tu. Obec nie Mo men tum li czy po nad 22 ty -
sią ce ak tyw nych człon ków, 200 ty się cy „po pie ra -
czy”, ma 150 lo kal nych struk tur i po zo sta je
w na der bli skich sto sun kach z Uni te – naj więk -
szym bry tyj skim związ kiem za wo do wym,
od dzie się cio le ci wy stę pu ją cym w sym bio zie
z Par tią Pra cy.

Wzrost no to wań la bu rzy stów z ostat nich ty go -
dni jest za pew ne w nie ma łej mie rze efek tem od -
dol nej ak tyw no ści Mo men tum, w któ rej zresz tą
bry tyj skiej le wi cy do ra dza ją spe cja li ści z kam pa -
nii czar ne go ko nia pra wy bo rów ame ry kań skich
De mo kra tów – Ber nie go San der sa. San ders bę -
dzie w Wiel kiej Bry ta nii tuż przed za pla no wa ny -
mi na 8 czerw ca wy bo ra mi i za pew ne w ja kiś spo -
sób oka że po par cie dla Cor by na i je go bez kom -
pro mi so wo le wi co we go ma ni fe stu. Na po cząt ku
ma ja ta kie po par cie na de szło ze stro ny iko ny le -
wi co we go in te lek tu ali zmu, prof. No ama Chom -
sky’ego, któ ry przy je chał na wy kład na Uni wer -
sy tet w Re ading. Chom sky ogło sił, że gło so wał -
by na Cor by na – i do dał, że na wet gdy by La bo ur
Par ty pod je go kie row nic twem prze gra ła wy bo ry
i ule gła roz pa do wi, przy szłość for ma cji bę dzie
w rę kach le we go skrzy dła: ru chu Mo men tum
i za chę co nych przez Cor by na no wych człon ków
par tii.

Do któ rych, do dam z ra do ścią, na le ży mój
dziew czę cy idol spor to wy, 5-krot ny mistrz świa -
ta w sno oke rze Ron nie O’Sul li van, w związ ku ze
swo im nie po wta rzal nie dy na micz nym sty lem
gry zna ny ja ko „Ra kie ta”. „Wła�śnie�wstą�pi�łem
do La�bo�ur� Par�ty,� że�by� po�przeć� Je�re�my’ego
Cor�by�na i wszyst�kich� do te�go� za�chę�cam”
– ogło sił „The Roc ket” na Twit te rze.

Przy zna cie sa mi, że w ta kiej sy tu acji Bry tyj -
czy cy mu sie li by być kom plet ny mi idio ta mi, że -
by nie wy brać le wi cy. Ma ją jesz cze 2 ty go dnie,
że by do te go doj rzeć. 
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Nie�waż�ne,�któ�ra
re�pry�wa�ty�za�cja�
jest�bar�dziej�
dzi�ka�
–�pi�sow�ska�czy�
plat�for�mer�ska.�
Każ�da�jest�złem.

Te le wi zja rzą do wa, zwa na pu blicz ną,
od kil ku ty go dni co dzien nie obu rza wi -
dzów  sen sa cyj ny mi  do nie sie nia mi
o dzi kiej  pry wa ty za cji  w War sza wie.
O sta rusz ce, od któ rej han dla rze rosz -
cze nia mi wy łu dzi li za 50 zł od kup pra -
wa wła sno ści nie ru cho mo ści war tej kil -
ka mi lio nów. O ka mie ni cach w ten spo -
sób wy łu dzo nych i wy pro ce so wa nych,
a po tem bru tal nie „czysz czo nych” z lo -
ka to rów. O or ga ni za cji prze stęp czej ad -
wo ka tów kie ru ją cych tym pro ce de rem.
No  i oczy wi ście  o od po wie dzial no ści
PO, któ ra od je de na stu lat rzą dzi mia -
stem. Na po cie sze nie za pew nie nie: ko -
mi sja  nad zwy czaj na,  po wo ła na przez
Sejm i po wie rzo na kie row nic twu wi ce -
-Zio bry Pa try ka Ja kie go, oczy ści tę staj -
nię  Au gia sza  i przy wró ci  spra wie dli -
wość.  Do dat ko wo  do star czy  lu do wi
igrzysk do oglą da nia i słu cha nia.

Nad�uży�cia�są�rze�czy�wi�ste i obu -
rza ją ce, a ich ska la ogrom na. Po dob no
ok. 150 war szaw skich pry wa ty za cji bu -
dzi wąt pli wo ści co do za sad no ści praw -
nej. Za tem tyl ko przy kla snąć za pa ło wi,
z któ rym wła dze PiS wzię ły się za ro bie -
nie po rząd ku. Tym bar dziej że plat for -
mer si bro nią się nie zdar nie, po wo łu jąc
się  głów nie  na wąt pli wą  kon sty tu cyj -
ność ko mi sji nad zwy czaj nej.
A jed nak  w tej  gło śnej  kam pa nii

przy wra ca nia  spra wie dli wo ści  brzmi
fał szy wa  nu ta,  któ ra  ka że  wąt pić
o uczci wo ści  jej  in ten cji. Z kil ku po -
wo dów.
Po pierw sze,  po dob ny  pro ce der

od lat trwał w wie lu mia stach pod rzą -
da mi  róż nych  ad mi ni stra cji,  zresz tą
w War sza wie pod rzą da mi Le cha Ka -
czyń skie go rów nież. I wszyst kie opcje
po li tycz ne to to le ro wa ły.
Po dru gie,  na ce low ni ku  obec nych

na pra wia czy zna la zły się je dy nie re pry -
wa ty za cje  „dzi kie”,  czy li  wąt pli we
pod wzglę dem praw nym. A co z wie lo -
krot nie  licz niej szy mi  re pry wa ty za cja -
mi, któ re pra wu nie uchy bi ły, a któ rych
be ne fi cjan ta mi oka za li się au ten tycz ni,
choć  czę sto od le gli po tom ko wie daw -
nych wła ści cie li,  a nie na byw cy  rosz -
czeń? W wie lu wy pad kach or ga ni za cje
ko ściel ne.  Skut ki  spo łecz ne  tych  „le -
gal nych” re pry wa ty za cji by ły po dob ne
jak dzi kich. Ofia rą pa dły set ki ka mie -
nic, z któ rych no wi wła ści cie le po zby li
się  lo ka to rów.  Jak  choć by  ka mie ni ce
przy al. Róż w War sza wie. Tak że nie -

jed na szko ła lub szpi tal czę sto spo łecz -
nym sump tem dźwi gnię te z ru in.  Jak
choć by  daw na lecz ni ca  Mi ni ster stwa
Zdro wia  przy ul.  Emi lii  Pla ter,  przez
la ta  do sto so wy wa na do po trzeb  me -
dycz nych,  a po re pry wa ty za cji  prze -
kształ co na w obiekt biu ro wy. Czy też
pod war szaw ska  gmi na Mi cha ło wi ce,
w któ rej zu peł nie le gal nie w rę ce po -
tom ków hra biów Gro chol skich ma
wró cić  po nad 1000  dzia łek  za bu -
do wa nych  i za miesz ka łych  przez
kil ka ty się cy lu dzi, któ rzy te dział ki
po sie dli w naj lep szej wie rze i zgod nie
z pra wem.

Na�su�wa�się�nie�od�par�te wra że -
nie,  że  ma my  do czy nie nia  z woj ną
dwóch  gan gów  re pry wa ty za cyj nych,
któ re sku pia jąc uwa gę na jed nym tyl -
ko,  choć  bar dzo  obu rza ją cym  frag -
men cie  spra wy,  od wra ca ją  uwa gę
od jej isto ty, sy piąc opi nii spo łecz nej
pia skiem  w oczy.  Głów ną  bo wiem
przy czy ną nie szczę ścia,  rów nież źró -
dłem  prze stęp czej  pa to lo gii,  jest  re -
pry wa ty za cja ja ko ta ka.

Za�miar�od�two�rze�nia�

kil�ka�dzie�siąt�lat�po wiel�kiej

woj�nie,�oku�pa�cjach�i re�wo�lu�-

cjach�uprzed�niej�struk�tu�ry

wła�sno�ści,�i to�w od�nie�sie�niu

je�dy�nie�do nie�któ�rych�po�szko�-

do�wa�nych,�tych�naj�za�moż�-

niej�szych,�jest�sprzecz�ny�z na�-

ro�do�wą�ra�cją�sta�nu�i urą�ga

zdro�we�mu�roz�sąd�ko�wi.

Gro zi  ob cią że niem  ży ją ce go  po ko -
le nia cię ża rem nie do unie sie nia. Po -
nad to po wo du je dez or ga ni za cję wie -
lu sfer usług i ży cia. Nie uchron nie
też  ro dzi  pa to lo gie,  spe ku la cje
rosz cze nia mi,  fał szo wa nie po kre -
wieństw itp. Zda wa li so bie z te go
spra wę  mą drzy  usta wo daw cy
w prze szło ści,  gdy  wy strze ga li
się re pry wa ty za cji jak za ra zy. 

W cza�sie�fran�cu�skiej re -
stau ra cji  po upad ku  Na po le -
ona (1815–1830) rzą dy kró lew -
skie  na róż ne  spo so by  sro ży ły  się
nad in sty tu cja mi i ludź mi epo ki re wo -
lu cji  i bo na par ty zmu.  Pa no szył  się
„bia ły ter ror”, szlach cie przy wró co no
licz ne przy wi le je  i sy ne ku ry, kle ro wi
od da no w pacht  szkol nic two.  Jed nak
wła sno ści  skon fi sko wa nej,  ko ściel nej
i szla chec kiej, nie zwró co no. Nie po -
zwo li ły na to mo car stwa ko ali cji, któ -
ra  po ko na ła  Na po le ona  i zwró ci ła
Bur bo nom  tron,  ale  nie  chcia ła  pro -
wo ko wać no wej re wo lu cji.
Pol ski  Sejm Usta wo daw czy  po od -

zy ska niu  nie pod le gło ści  w 1919  r.
po de ba cie od mó wił zwro tu po sia dło -
ści  skon fi sko wa nych  przez  wła dze
car skie uczest ni kom po wstań na ro do -

wych. Szło o bli sko 2 tys. du żych po -
sia dło ści rol nych. Ży li jesz cze wła ści -
cie le  lub  ich dzie ci. Sejm orzekł  jed -
nak,  że  ty tu ły  wła sno ści  już  się
przedaw ni ły,  a po nad to  pań stwa  do -
pie ro co wskrze szo ne go na ta kie pre -
zen ty nie stać. Do bra upań stwo wio no
i prze zna czo no na re for mę rol ną.
W 1990 r., de cy du jąc się na zjed no -

cze nie Nie miec, 4 mo car stwa zwy cię -
skie  w II woj nie  świa to wej  za war ły
z obu pań stwa mi nie miec ki mi ro dzaj
trak ta tu  po ko jo we go  „O osta tecz nej
re gu la cji w od nie sie niu do Nie miec”.
W pre am bu le za strze gły nie pod wa żal -
ność i nie za skar żal ność re gu la cji prze -
pro wa dzo nych w cza sie woj ny i w cza -

sie  bez po śred niej  oku pa cji  po woj nie
przez te mo car stwa. A wła śnie w tym
cza sie (1945–1948) do ko na no naj więk -
szych  prze kształ ceń  wła sno ścio wych
w Niem czech. Mo car stwa w ten  spo -
sób uchy li ły moż li we re win dy ka cje.

Ma�so�wy�ruch�lu�do�wy „So li dar -
no ści” nie pla no wał  re stau ra cji ka pi -
ta li zmu w Pol sce i nie brał pod uwa gę
re pry wa ty za cji.  Bro ni sław Ła gow ski,
bar dzo  da le ki  ską di nąd  od tra dy cji
kla sycz nie  le wi co wej,  ujął  to  tak:
„Gdy�by�lu�dziom�pierw�szej�»So�li�dar�-
no�ści« po�wie�dzia�no,�że�ich�ruch�do�-
pro�wa�dzi�do re�pry�wa�ty�za�cji�i wy�rzu�-
ce�nia�dzie�siąt�ków�(a mo�że�se�tek)�ty�-

się�cy� lu�dzi� z miesz�kań,�któ�re� le�gal�-
nie�i bez�ter�mi�no�wo�zaj�mo�wa�li,�uzna�-
li�by�to�za pro�pa�gan�dę�pro�wo�ka�to�rów.
Dziś,� gdy� to� się� dzie�je,� mil�czą� ich
przy�wód�cy� i mil�czy� le�wi�ca� post�ko�-
mu�ni�stycz�na.� Ide�olo�gia� pa�nu�ją�ca
jest� ir�ra�cjo�nal�na i się�ga� głę�bo�ko.
Utrud�nia� my�śle�nie� w ka�te�go�riach
in�te�re�su�na�ro�do�we�go”.
Ide olo gicz nym  ar gu men tem

na rzecz bez względ nej re pry wa ty za cji
ma być świę te pra wo wła sno ści, rze ko -
my  fun da ment  ka pi ta li zmu  i de mo -
kra cji czy na wet za chod niej cy wi li za -
cji. Jest to oszu stwo lub nie uc two.
Opi nia An drze ja Wa lic kie go, wy bit -

ne go  znaw cy  przed mio tu,  jest  w tej
kwe stii  jed no znacz na:  „Na�zy�wam� to
sta�no�wi�sko�»sta�ro�li�be�ral�nym«,�po�nie�-
waż�no�wo�cze�sny�li�be�ra�lizm,�stwo�rzo�-
ny�przez�Joh�na Stu�ar�ta�Mil�la,�od�rzu�-
cił�je�już�wwie�kuXIX,�wraz�z nie�pod�-
wa�żal�nym� od�kry�ciem,� że� bo�gac�twa
kla�sy�pa�nu�ją�cej�są�w isto�cie�two�rem
ca�łe�go�roz�wo�ju�spo�łecz�ne�go,�a nie�je�-
dy�nie�róż�nic�w in�dy�wi�du�al�nej�pra�co�-
wi�to�ści�i przed�się�bior�czo�ści.�By�ło�to
oczy�wi�stym� uza�sad�nie�niem� pra�wa
spo�łe�czeń�stwa�do re�dy�stry�bu�cji�wła�-
sno�ści�w imię� in�te�re�su� spo�łecz�ne�go
i do uzna�nia� za nad�rzęd�ne� pra�wa
wszyst�kich� lu�dzi� do mak�sy�mal�nie
wszech�stron�ne�go� roz�wo�ju.� (…)� Idee
ta�kie,� wszech�stron�nie� roz�wi�nię�te
przez�tzw.�no�wy�li�be�ra�lizm�pierw�szej
de�ka�dy� XX� wie�ku,� le�gły� u pod�staw
im�po�nu�ją�ce�go� roz�wo�ju� li�be�ral�ne�go
pań�stwa� opie�kuń�cze�go,� przy�ję�te�go
po dru�giej�woj�nie�świa�to�wej�przez
wszyst�kie� roz�wi�nię�te� kra�je� za�-
chod�nie.�Dla� lu�dzi�mo�je�go� po�-
ko�le�nia�i mo�jej�(jak�słusz�nie�lub
myl�nie�są�dzi�łem)�for�ma�cji�in�te�-
lek�tu�al�nej� wy�da�wa�ło� się� to

oczy�wi�ste.�Nie� trze�ba�by�ło�być� le�-
wi�cow�cem,�aby�po�dzie�lać�ta�kie�prze�-
ko�na�nie.�Ale� oto� na�gle�w la�tach 90.
oka�za�ło�się,�że�ist�nie�ją�w Pol�sce�si�ły
spo�łecz�ne�zdol�ne�wy�mu�sić�przy�zwo�-
le�nie�na re�pry�wa�ty�za�cję�wła�śnie,�i to
re�pry�wa�ty�za�cję� nie� tyl�ko� środ�ków
pro�duk�cji,� lecz� tak�że� –� i przede
wszyst�kim�–�wła�sno�ści�użyt�ko�-
wej,� pry�wat�nej� i spo�łecz�nej,
czy�li� miesz�kań� i lo�ka�li� uży�-
tecz�no�ści�pu�blicz�nej”.
Z po wo du tej re pry wa ty za cji

Wa lic ki są dzi, że współ cze snej
Pol ski  nie moż na uznać  za pań -

stwo w peł ni de mo kra tycz ne.

Obie�par�tie po so li dar no ścio we wy -
da ją  się  pod tym  wzglę dem  nie re for -
mo wal ne,  re pry wa ty za cji  się  nie  wy -
rzek ną. Ale opo zy cja, a zwłasz cza ugru -
po wa nia mie nią ce się le wi cą? Za miast
ki bi co wa nia  so li da ru chom  w woj nie
o to, ja ka i czy ja re pry wa ty za cja jest lep -
sza i uczciw sza, po win ny wy stą pić z po -
stu la tem uchy le nia wszel kich rosz czeń
re pry wa ty za cyj nych.  Z nie wiel ki mi
być mo że wy jąt ka mi. Nie ma bo wiem
pry wa ty za cji spra wie dli wej i bez piecz -
nej spo łecz nie.
Sprze ciw wo bec  rosz czeń daw nych

po sia da czy nie tyl ko przy spo rzył by le -
wi cy  gło sów,  ale  przy czy nił by  się
do jej jed no cze nia w obro nie nad rzęd -
nych  in te re sów  spo łecz nych  i ra cji
pań stwo wych. 

M.Z.

Nie zwracać ani guzika

zW Ra do miu nie miec kiej pro duk cji sa -
mo chód volks wa gen trans por ter nie -
miec kiej fir my ku rier skiej DPD zde rzył
się z in nym nie miec kim sa mo cho -
dem – oplem astrą. Nie w trą ca li by śmy
się w nie miec kie kon flik ty we wnętrz ne,
ale niech one nie od by wa ją się w Ra do -
miu. Nie mo że być tak, że w re zul ta cie
te go wie lo wąt ko we go nie miec kie go
spi sku ucier pia ła Po lka sie dzą ca w jed -
nym z aut; w sta nie cięż kim za wie zio no
ją do szpi ta la. 

zMniej szość nie miec ka z To wa rzy stwa
Spo łecz no -Kul tu ral ne go Niem ców na Ślą -
sku Opol skim na skar ży ła na nas w Par la -
men cie Eu ro pej skim. Ła mie my ich pra -
wa! Dys kry mi nu je my! Zli kwi do wa li śmy
dwu ję zycz ne ta bli ce w ośmiu miej sco -
wo ściach. W re zul ta cie po więk sze nia
gra nic ad mi ni stra cyj nych Opo la na ru -
szy li śmy pro por cje na ro do wo ścio we, co
wpły nie na szan se wy bor cze kan dy da -
tów mniej szo ści nie miec kiej w wy bo -
rach sa mo rzą do wych. Na cze le nie miec -
kiej de le ga cji w Bruk se li stał prze wod ni -
czą cy mniej szo ści nie miec kiej, Nie miec
czy stej krwi o ty po wo nie miec kich imie -
niu i na zwi sku Ra fał Bar tek.

zNie ja ki Tho mas, oby wa tel Nie miec,
upro wa dził wła sną cór kę, któ rą uro dzi ła
mu Po lka ze Szcze ci na. Na stęp nie mat ka
dziew czyn ki upro wa dzi ła wła sne dziec -
ko do Pol ski, za co nie miec ki sąd ska zał
ją na 3 la ta i 3 mie sią ce po by tu w nie -
miec kim wię zie niu. Szcze ci nian ka od -
sie dzia ła 19 mie się cy. Dziew czyn ka
wró ci ła do Nie miec. Po opusz cze niu

wię zie nia przez mat kę dziew czyn ka
upro wa dzo na zo sta ła po now nie. Po szu -
ki wa ła ich pol ska po li cja i ni gdy by nie
zna la zła, gdy by ko bie ty sa me nie za mel -
do wa ły się na ko men dzie. Mat ka dziew -
czyn ki oraz jej mat ka, czy li bab ka, tra fi ły
do aresz tu. Dziew czyn ka chy ba nie zo -
sta ła aresz to wa na. Ca ła trój ka cze ka
na eks tra dy cję, po nie waż szcze ciń ski
sąd uznał, że spra wa dziew czyn ki nie
pod le ga pol skiej ju rys dyk cji. Dzien ni ka -
rze zwy kle zaj mu ją się wy ja śnia niem
Czy tel ni kom spraw nie zro zu mia łych dla
sa mych dzien ni ka rzy. W tym wy pad ku
nie da my ra dy.

zTra ge dia pra cow ni ków Prak ti ke ra, za -
opa tru ją ce go pol ską go spo dar kę przez
wie le lat w ho laj zy, was ser wa gi, he ble,
cę gi, mar sle i bor ma szy ny. Od trzech
mie się cy pra cow ni cy nie otrzy mu ją wy -
na gro dze nia i już pew nie nie otrzy ma ją.
Fir ma po win na zban kru to wać już
w 2013 r., gdy by ło ja sne, że fu zja pol -
skiej i nie miec kiej go spo dar ki przy no si
stra ty. Spryt ni Niem cy jed nak ją sprze -
da li i te raz for mal nie za po zba wie nie Po -
la ków środ ków do ży cia od po wia da ja -
kiś Ukra iniec, któ ry zgod nie ze śledz -

twem prze pro wa dzo nym przez prak ti -
ker ską „So li dar ność” za miesz ku je
w skrzyn ce pocz to wej w Ka to wi cach,
gdzie ofi cjal nie znaj du je się obec na sie -
dzi ba Prak ti ke ra.

zNaj bar dziej dow cip ny mi ni ster obro ny
w hi sto rii ty siąc let niej Rzecz po spo li tej,
pan Ma cie re wicz, ku pi dla pol skiej ma -
ry nar ki u -bo oty. Na po cząt ku 2. W bar -
dzo roz sąd nej ce nie. Je że li wcza su jąc
się w Łe bie na pla ży, zo ba czy cie wy nu -
rza ją cą się nie miec ką łódź pod wod ną,
nie lę kaj cie się. To bę dzie pol ska łódź
pod wod na, któ ra ma do bre za mia ry,
a nie nie miec ki pan cer nik, któ ry przy by -
wa z „przy ja ciel ską” wi zy tą, jak to on giś
by wa ło.

zOsob ni ka po dob ne go do Fran ka -Wal te -
ra Ste in me ie ra za ob ser wo wa no non sza -
lanc ko prze cha dza ją ce go się po war -
szaw skim Kra kow skim Przed mie ściu.
So bo wtór pre zy den ta Nie miec po dzi wiał
po mnik nie miec kie go astro no ma Mi ko -
ła ja Ko per ni ka vis -à-vis PAN -u oraz li -
tew skie go po ety Ada ma Mic kie wi cza.
Wstą pił też na chwi lę do Pa ła cu Pre zy -
denc kie go, aby po roz ma wiać z An drze -

jem Du dą, co upraw do po dab nia te zę, że
był to praw dzi wy pre zy dent Nie miec,
zwłasz cza że pa no wie roz ma wia li o bu -
do wa niu re la cji mię dzy Pol ską a Niem -
ca mi po nad bie żą cy mi kon flik ta mi. 

zW tym ty go dniu do sta ło się w „Wie -
ściach” Niem com, a to dla te go, że
w Szcze ci nie w ho te lu Cam pa ni le ja kiś
ger mań ski typ, wpra wia ją cy się w śpie -
wie ope ro wym, zda je się li bret tem
z ope ry „Zło to Re nu” („Wal la la, we ia la
we ia! Wal la la, we ia la we ia!”) ob si kał
drzwi ka bi ny w to a le cie, gdy red. Ja ru ga
z opusz czo ny mi do ko stek por t ka mi ro bił
to, co zwy kle w ta kich miej scach się
czy ni. Jesz cze nie skoń czy łem! II woj -
na świa to wa też sa ma prze cież nie wy -
bu chła, co za wsze war to przy po mnieć
na ro do wi nad lu dzi, któ ry zruj no wał
80 proc. Eu ro py.

Wia do mo ści za czerp nię te zo sta ły z pra sy re gio -
nal nej, w naj lep szej wie rze co do ich praw dzi wo -

ści, ja ko war te upu blicz nie nia na szer szą ska lę.
Pa mię tać jed nak na le ży, że sam fakt tłu ma cze nia

rze czy wi sto ści na ję zyk pi sa ny 
po wo du je utra tę czę ści in for ma cji.

  R.J.
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Lu dzi szyb ko przy by wa, a Zie mia
wca le się nie po więk sza. Nic za tem
dziw ne go, że w za stra sza ją cym tem pie
zu ży wa my za so by na tu ral ne. Już da je
się od czuć bra ki ro py, ga zu, me ta li ko -
lo ro wych, grun tów or nych, a na wet
wo dy i po wie trza. Ogra ni czo ny do stęp
do za so bów po wo du je woj ny, mi gra cje,
głód i za ra zy. W tej sy tu acji z punk tu
wi dze nia ludz ko ści trud no wy obra zić
so bie bar dziej ir ra cjo nal ny spo sób
mar no wa nia za so bów niż pro duk cja
bro ni. Bom ba wy two rzo na z cen nych
su row ców, przy uży ciu tak po szu ki wa -
nej ener gii, w naj lep szym przy pad ku
spo czy wa w ma ga zy nie. Gdy by te sa me
su row ce i ener gię wy ko rzy stać do pro -
duk cji cy wil nej, np. cią gni ka rol ni cze -
go, moż na by z je go po mo cą in ten syw -
niej upra wiać zie mię, czy li wy kar mić
wię cej głod nych.

Bom ba, jak po le ży od po wied nio
dłu go w ma ga zy nie, tra ci swo ją przy -
dat ność, a na wet sta je się nie bez piecz -
na. Trze ba ją zu ty li zo wać. To rów nież
wy ma ga ener gii i zu ży cia ko lej nych
za so bów. Cza sem ta niej jest bom bę
zrzu cić, np. w gó rach Afga ni sta nu.
Wów czas za so by zu ży te do pro duk cji
bom by zo sta ją wraz z ka wał kiem oto -
cze nia za ni hi lo wa ne.

Ir ra cjo nal ność z punk tu wi dze nia
ludz ko ści sta je się ra cjo nal no ścią
z punk tu wi dze nia po szcze gól nych
państw. Gdy by Sta ny Zjed no czo ne nie
do ci snę ły śru by z wy ści giem zbro jeń,
nie roz padł by się Układ War szaw ski,
a względ na rów no wa ga mi li tar nych mo -
cy ustrze gła świat przed glo bal ną woj ną.
Pań stwa się zbro ją, bo in ne pań stwa się
zbro ją. Spi ra la nie do za trzy ma nia. Po -
rzu ca jąc więc pięk no du chow skie roz -
wa ża nia o kur czą cych się za so bach, trze -
ba się po go dzić ze sta rą mak sy mą: Si vis
pa cem, pa ra bel lum (Chcesz� po�ko�ju,
szy�kuj�się�do woj�ny).

Trąb�ka�da�ła�sy�gnał. Prof. Wer -
blan w swo jej ostat niej książ ce wspo -
mi na, że nie ro zu miał zbroj ne go opo -
ru po 1945 r. opar te go na ab sur dal nej
wie rze w wy buch III woj ny świa to wej.
Wte dy nie by ło at mos fe ry zna mio nu -
ją cej nad cho dzą cą woj nę – przy po mi -
na pro fe sor. To praw da, tuż po za koń -
cze niu naj krwaw szej w dzie jach ludz -
ko ści woj ny nikt nie my ślał o za czy na -
niu na stęp nej.

Dziś, po 72 la tach po ko ju, at mos fe -
ra jest zu peł nie in na. Fa bry ki amu ni -
cji pra cu ją na peł nych ob ro tach, z li nii
pro duk cyj nych scho dzą mi lio ny ka ra -
bi nów, na no we sa mo lo ty cze ka się la -
ta mi, od no to wu je my re ne sans prze -
my słu okrę to we go i ra kie to we go. Coś
wi si w po wie trzu, dla te go na stą pi ło ta -
kie oży wie nie prze my słu zbro je nio -
we go, któ ry zda niem więk szo ści stra -
te gów jest klu czem do zwy cię stwa.
Wiel ki po ten cjał prze my sło wy USA
do pro wa dził do klę ski III Rze szy. Kto
dys po nu je wła snym zdol nym do zwie -
lo krot nie nia wy sił ku prze my słem
obron nym, ten śpi spo koj niej. A czy
my mo że my spać spo koj nie?

Wo�je�w szy�ku. Pol ska ma prze -
mysł obron ny. Je go mniej szą część sta -
no wią pry wat ne pod mio ty, cha rak te ry -
zu ją ce się du żą in no wa cyj no ścią i ope -
ra tyw no ścią. Na trud nym mię dzy na ro -
do wym ryn ku zbro je nio wym po szu ku -

ją nisz, któ re spraw nie wy ko rzy stu ją.
Żad na z tych firm nie jest jed nak gi -
gan tem, a wszyst kie ra zem nie są w sta -
nie za pew nić Pol sce wy star cza ją ce go
prze my sło we go po ten cja łu obron ne go.
Ta ro la ofi cjal nie spo czy wa na za kła -
dach pań stwo wych. Tu wkra cza my
w kra inę nie koń czą cych się ab sur dów.

Gdy by z ja kichś po wo dów pol ska
ar mia za prze sta ła na 3 la ta ku po wa nia
cze go kol wiek od pań stwo wych za kła -
dów zbro je nio wych, ta rze ko mo pręż -
na ga łąź na sze go prze my słu znik nę ła -
by jak znik nął z Pol ski dr Ber czyń ski.
Od cza su, gdy w at mos fe rze skan da lu
z Bu ma ru od szedł Ro man Ba czyń ski
(lu ty 2007 r.), pań stwo wy prze mysł
zbro je nio wy nie za warł żad ne go istot -
ne go kon trak tu za gra nicz ne go. Mó -
wiąc wprost – nikt, po za MON, te go,
co ro bi my w Pol sce, nie chce ku po -
wać. A więc w pew nym uprosz cze niu 
– pol ski prze mysł zbro je nio wy ży je
z jał muż ny, któ rą otrzy mu je od po dat -
ni ków za po śred nic twem MON. Gdy -
by za ma wia ją cy na po trze by pol skiej
ar mii chcie li się kie ro wać tyl ko ja ko -
ścią i ce ną, nie ku pi li by w pań stwo wej
zbro je niów ce na wet śrub ki.

Strza�ły� i łu�ki. W żad nym skle pie
z bro nią w Pol sce nie da się ku pić pol -
skiej amu ni cji. Jest amu ni cja ame ry -
kań ska, nie miec ka, fiń ska, wło ska,
bra zy lij ska, sło weń ska, a na wet ro syj -
ska. Cze ska mar ka Sel lier & Bel lot, do -
stęp na w każ dym pol skim skle pie, ofe -
ru je naj bo gat szy asor ty ment wszyst -
kich ka li brów. Je dy na pol ska pań stwo -
wa fa bry ka amu ni cji ze Skar ży ska -Ka -
mien nej nie sprze da je na ry nek cy wil -
ny, bo wszyst ko, co wy pro du ku je, ku -
pu je woj sko. Na mar gi ne sie: na sza
amu ni cja jest dro ga i kiep ska. I tak
nikt na ryn ku cy wil nym by te go nie
ku po wał, a gdy by woj sko wy bie ra ło ra -
cjo nal nie, wy bra ło by in ne go do staw cę.

Proch i in ne ma te ria ły wy bu cho we
ro bi li śmy kie dyś w Pion kach. Dziś
po wiel kim za kła dzie, wo kół któ re go
w środ ku la su po wsta ło od ze ra ca łe mia -
sto, po zo sta ło tyl ko wspo mnie nie.
W Pion kach pro du ku je się w nie wiel -

kich ilo ściach głów nie amu ni cję dla
my śli wych. Nie za bar dzo wy cho dzi
nam na wet pro duk cja pro chu strzel ni -
cze go dla ko lek cjo ne rów za byt ko wej
bro ni, tzw. czar no pro chow ców. Nie -
daw no fa bry ka, a w za sa dzie ma nu fak -
tu ra w Mą kol nie, wy le cia ła w po wie trze.
Zgi nę ły dwie oso by, 15 zo sta ło ran nych.

Pi sto let to czę sto in ży nier skie dzie -
ło sztu ki, ale nie po pa daj my w fe ty -
szyzm. Pi sto le ty ro bią Niem cy
(H&K), Au stria cy (Glock), Wło si (Be -
ret ta), Ro sja nie, Bel go wie (FN), Cze si
(nie sły cha nie po pu lar na CZ), Sło wa -
cy, Chor wa ci (hit eks por to wy XDM
sprze da wa ny w USA pod mar ką
Sprieng field), Bra zy lij czy cy… Li sta
jest dłu ga. Ła twiej wy mie nić pań stwa,
w któ rych nie pro du ku je się bro ni.
Pol ska? W Ra do miu co praw da wy -
twa rza ny jest wal ther, ale po pierw sze
jest to pro dukt li cen cyj ny, a po dru gie
okry ty złą sła wą. Jak na pi sał An drzej
Tur czyn, zna ny blo ger spe cja li zu ją cy
się w te ma ty ce strze lec twa: „Wal�ther
P99�zno�wu�za�ata�ko�wał�strzel�ca.�(…)
ode�rwa�ny�frag�ment�igli�cy�uszko�dził
oku�la�ry�ochron�ne� i wbił�się�w le�we
oko�funk�cjo�na�riu�sza”. Po li cja ku pi ła
ty sią ce ta kich pi sto le tów, za kła da jąc
za pew ne, że prze cięt ny funk cjo na -
riusz i tak nie bę dzie z nich strze lał,
za gro że nie jest więc ni kłe. Wcze śniej
po dob ne mu eks pe ry men to wi zo sta li
pod da ni pol scy żoł nie rze, któ rym
MON za ku pi ło pi sto let WIST, pol -
skiej kon struk cji, pro du ko wa ny przez
fir mę sły ną cą z pro duk cji ko ło wrot -
ków węd kar skich rów nie nie na chal -
nej ja ko ści. W kon ku ren cji „naj�wię�-
cej�za�cięć�na ma�ga�zy�nek” WIST był
nie wąt pli wie kon struk cją przo du ją cą
na świe cie. W koń cu WIST zo stał
szczę śli wie wy co fa ny z uży cia, a je go
pro duk cję za koń czo no. Wal ther P99
jest na dal skła da ny w Ra do miu,
w skle pach z bro nią zaj mu je pół ki
ozna czo ne „dla�ko�ne�se�rów�i po�szu�ki�-
wa�czy�wra�żeń”.

Ka�ta�pul�ty. W Tar no wie ro bi my
cał kiem przy zwo ite ka ra bi ny dla
strzel ców wy bo ro wych. To jed nak

pro duk cja ni szo wa, a kon ku ren cja
mię dzy na ro do wa jest bar dzo sil na.
Wspo mnia na już fa bry ka w Ra do miu
opra co wa ła wraz z Wo sko wą Aka de -
mią Tech nicz ną in te re su ją cy mo du ło -
wy ka ra bi nek MSBS. To w ca ło ści
kon struk cja pol ska, być mo że woj sku
się przy da. Je że li po myśl nie za koń czą
się te sty i wdro że nia.

Na szym nie wąt pli wym hi tem eks -
por to wym by ły ręcz ne wy rzut nie ra -
kiet GROM, czy li uno wo cze śnio ne
przez pol skich in ży nie rów ra dziec kie
strie�ły. Nie ste ty kon ku ren cja nie śpi,
po wsta ją no we kon struk cje, a ra kie ty
GROM, nie gdyś bar dzo no wo cze sne,
dziś na le żą w ka te go rii old�scho�ol.

Przez wie le lat pol ski prze mysł
obron ny zma gał się z pod wo zia mi
do ar ma to hau bi cy Krab. Ten bar dzo
po trzeb ny sprzęt, wy po sa żo ny w bry -
tyj ską ar ma tę ka li bru 155 mm, miał
być na szym hi tem eks por to wym.
Oka za ło się jed nak, że nie umie my
wy pro du ko wać pry mi tyw ne go tech -
no lo gicz nie pod wo zia. Po trwa ją cej la -
ta i kosz tu ją cej dzie siąt ki mi lio nów
zło tych ope ra cji pro jek to wa nia, te sto -
wa nia i zło mo wa nia MON by ło zmu -
szo ne ku pić go to we pod wo zia w ko re -
ań skim Sam sun gu. Te raz Krab ze Sta -
lo wej Wo li to zle pek kon struk cyj nych
roz wią zań z za gra ni cy.

Ro so ma ki, czy li ko ło we trans por te ry
opan ce rzo ne, pro du ko wa ne w Sie mia -
no wi cach Ślą skich, mo gły by zna leźć
na byw ców za gra nicz nych. Nie znaj du -
ją, gdyż fiń ski kon cern Pa tria, sprze da -
jąc nam li cen cję, w umo wie ogra ni czył
ryn ki zby tu, za strze ga jąc so bie wy łącz -
ność na te naj bar dziej chłon ne i naj -
mniej wy ma ga ją ce, np. kra je arab skie.
Nie sprze da li śmy więc za gra ni cę żad -
ne go „Roś ka”, a pro du ku ją ce tyl ko
na po trze by MON za kła dy wy win do -
wa ły ce nę te go sprzę tu pod nie bio sa.

Ka�ja�ki,�bi�cy�kle�i la�taw�ce. Pro -
gram bu do wy kor wet opi sy wa li śmy
w „NIE” wie le ra zy. Okrę ty nie po -
wsta ły. W Gdy ni od kil ku na stu lat
stocz niow cy mę czą się nad pierw szym
eg zem pla rzem. Na ra zie kor we ta

„Gaw ron” prze isto czy ła się w pa tro lo -
wiec „Ślą zak”. To tak, jak gdy by ktoś
z ti ra zro bił wó zek do gol fa. Gdy już
wresz cie tra fi do eks plo ata cji, bę dzie
naj droż szym na świe cie pa tro low cem,
zbu do wa nym przez stocz nię, któ ra
od lat jest ban kru tem.

Śmi głow ce, ow szem, mon tu je my
w Pol sce. Ale są to pro duk cje za gra -
nicz ne, nie ma się więc czym chwa lić.
Po ten cjał tej ga łę zi prze my słu obron -
ne go naj le piej uwi docz nił się, gdy An -
to ni Ma cie re wicz usi ło wał za wszel ką
ce nę, do koń ca grud nia 2016 r., za ku -
pić przy naj mniej 4 blac khaw ki. Oka -
za ło się, że pro duk cja jest za kon trak -
to wa na na la ta, a śmi głow ce to nie
tramp ki, któ re le żą w pu deł kach
na pół ce w skle pie z bu ta mi. Si kor sky
to po waż ny kon cern, na te le fon Ma -
cie re wicz mo że so bie za mó wić piz zę,
a nie UH -60. 

Czołg pol skiej kon struk cji to le gen -
da po rów ny wal na z po two rem z Loch
Ness. Ow szem, są ja kieś zdję cia, był
„An ders”, ale się zmył, te raz jest 
PL -01 „Ge pard”, ale jesz cze nie ma
pro to ty pu, któ re go pre mie rę za pla no -
wa no na rok 2016.

Szar�ża� hu�sa�rii. Na wet po bież ny
prze gląd po ten cja łu pol skie go prze -
my słu obron ne go nie na pa wa opty mi -
zmem. W za sa dzie to, co pro du ku je -
my, na da je się tyl ko dla pa ra mi li tar -
nych for ma cji roz ryw ko wo -po li tycz -
nych, ja kie po wo łał mi ni ster Ma cie re -
wicz, czy li dla Wojsk Obro ny Te ry to -
rial nej. Jak już je ste śmy przy Ma cie re -
wi czu – je go ostat ni po mysł, wy po sa -
że nia ło dzi pod wod nych w sa mo lo ty,
wzbu dził za in te re so wa nie zbro je nió -
wek od Ari zo ny po Kam czat kę. Świat
prze my słu obron ne go do cie ka, co bie -
rze mi ni ster z Pol ski i czy oby na pew -
no ma nad tym kon tro lę.

Nie co przy tom niej za cho wu je się 
za stęp ca Ma cie re wi cza. „Po�trzeb�ny
jest� dia�log� po�mię�dzy� pol�skim� prze�-
my�słem� obron�ny�mi� i si�ła�mi� zbroj�-
ny�mi,� cze�go� nie� by�ło� przez� ostat�-
nie 25�lat”�– ta ką zło tą myśl wy gło sił
wi ce mi ni ster obro ny Bar tosz Kow nac -
ki. Trud no po le mi zo wać, to jest nie -
zbęd ny ele ment na pra wy zbro je niów -
ki – wie dza o tym, cze go woj sko po -
trze bu je. Przede wszyst kim po trzeb -
na jest jed nak zdro wa, uczci wa kon ku -
ren cja ja ko fun da ment nor mal nie
funk cjo nu ją ce go prze my słu. Bez li to -
wa nia się nad pań stwo wy mi za kła da -
mi pro du ku ją cy mi ar cha icz ny sprzęt.
Ko lej nym kro kiem po win no być opra -
co wa nie pla nu roz wo ju prze my sło we -
go po ten cja łu obron ne go, któ ry w rów -
nym stop niu uwzględ ni pod mio ty pry -
wat ne i pań stwo we. Pla nu, któ ry bę -
dzie prze wi dy wał kie run ki, w ja kich
w przy szło ści roz wi nie się prze mysł
zbro je nio wy na świe cie. Ostat ni krok
to kon se kwent na je go re ali za cja.

Czar no to wi dzę.

AN�DRZEJ�RO�ZE�NEK

andrzej.rozenek@re dak cja.nie.com.pl
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Po�ucza�ją�cy� punkt� wi�dze�nia
na kwe�stię� lże�nia� na�ro�du� pol�-
skie�go� za�pre�zen�to�wa�ła� ostat�nio
or�ga�ni�za�cja� o przy�dłu�giej� na�-
zwie�Fun�da�cja�Re�du�ta�Do�bre�go
Imie�nia� –� Pol�ska� Li�ga� Prze�ciw
Znie�sła�wie�niom.

Co waż ne, punkt wi dze nia re du ty bez
żad ne go ko men ta rza za cy to wa ła nie
tyl ko Te le wi zja Re pu bli ka, ale tak że
„Rzecz po spo li ta”. War to za pa mię tać. 

•••

Za sad ni cza dzia łal ność re du cia rzy
spro wa dza się w ro li ochot ni czej cen -
zu ry – „pro�sto�wa�nia� nie�praw�dzi�-
wych� in�for�ma�cji� na te�mat� hi�sto�rii
Pol�ski,� a szcze�gól�nie� prze�bie�-
gu II woj�ny�świa�to�wej,�udzia�łu�w niej
Po�la�ków,� sto�sun�ku� Po�la�ków� do Ży�-
dów,�na te�mat�nie�miec�kich�obo�zów
kon�cen�tra�cyj�nych”, co ozna cza głów -
nie do no sze nie do pro ku ra tu ry
na bluź nier ców ośmie la ją cych się po -

sia dać in ny punkt wi dze nia na hi sto -
rię.

Po za tym dziel na ta or ga ni za cja
pod przy wódz twem dzien ni ka rza
o dość nie po ko ją cym na zwi sku Świr -
ski i pa tro na tem Pie trza ka (po cząt ko -
wo by ła czę ścią To wa rzy stwa Pa trio -
tycz ne go – Fun da cji Ja na Pie trza ka)
po wo ła ła so bie też po dwór ko wy try -
bu nał lu do wy opar ty na spraw dzo nym
wzo rze Volks�ge�richt�shof, w któ rym
słusz nie my ślą cy ak ty wi ści osą dza ją
ko mu ni stów, ska zu jąc ich na in fa mię,
co oczy wi ście wia do mo przed roz po -
czę ciem pro ce su. Na ra zie osą dzi li
Bie ru ta i Ste fa na Mich ni ka, ale
przed ni mi „na�praw�dę�ogrom�na pra�-
ca”, al bo wiem „Spo�łecz�ny�Try�bu�nał
Na�ro�do�wy” pla nu je od są dzić od czci
„ty�sią�ce,�a mo�że�i dzie�siąt�ki�ty�się�cy
osób,� w tym� wie�le� jesz�cze� ży�ją�-

cych” – jak wy ja śniał współ twór ca za -
baw ko we go są du Ta de usz Płu żań ski
w wy wia dzie w „wSie ci”. 

Pod su mo wu jąc: nie jest nie spo -
dzian ką, że Re du ta Do bre go Imie nia
po dej mu je dzia ła nia ku rio zal ne – tym
ra zem jed nak osią gnę ła po ziom ab sur -
du, któ ry god ny jest od no to wa nia.

•••

RDI ogło si ła, a Re pu bli ka i „Rzecz -
po spo li ta” po wtó rzy ły z na le ży tym
obu rze niem, iż „zda�niem�pro�ku�ra�tu�-
ry�»żoł�nie�rze�wy�klę�ci«� to�nie�na�ród
pol�ski!”. Cho dzi o od mo wę ści ga nia
twór ców blo ga Zol nie rze prze kle ci.
word press. com z art 133 kk: „Kto�pu�-
blicz�nie�znie�wa�ża�Na�ród�lub�Rzecz�-
po�spo�li�tą�Pol�ską,�pod�le�ga�ka�rze�po�-
zba�wie�nia�wol�no�ści�do lat 3”.

In kry mi no wa ny blog za wie ra rze -
tel ną kwe ren dę zbrod ni for ma cji, któ -
rej kult stał się – war to przy po mnieć:
za cza sów PO – wy zna niem pań stwo -
wym, a dziś wszedł w etap prze śla do -
wa nia he re ty ków. 

Oskar ża jąc au to rów blo ga przy po mi -
na ją cych zbrod nie „nie złom -
nych” – a tak że kry tycz ny sto su nek AK
do NSZ i po dob nych for ma cji – o „znie -
wa ża nie na ro du pol skie go”, to wa rzy sze
z re du ty zro bi li z sie bie praw ni czych
idio tów, cze mu pro ku ra tor Ire ne usz
Sze ląg dys kret nie dał wy raz. „Na�ród�to
ogół�oby�wa�te�li�RP,�a zgod�nie�z pre�am�-
bu�łą� kon�sty�tu�cji� po�ję�cie� to� po�win�no
zo�stać�od�nie�sio�ne�do wszyst�kich�oby�-
wa�te�li”, tym cza sem „wy�po�wie�dzi
na stro�nie� in�ter�ne�to�wej� nie� do�ty�czą
na�ro�du�pol�skie�go,�a je�dy�nie�kon�kret�-
nej� gru�py� Po�la�ków,� czę�ści� żoł�nie�rzy

wal�czą�cych�w cza�sie II woj�ny�świa�to�-
wej” – Re du ta z obu rze niem cy tu je uza -
sad nie nie, do da jąc, iż we dług pro ku ra -
to ra Sze lą ga tre ści umiesz czo ne na blo -
gu są „do�zwo�lo�ną�kry�ty�ką�uza�sad�nio�-
ną�swo�bo�dą�wy�po�wie�dzi�oraz�wy�ra�ża�-
nia�swo�ich�od�czuć”, co zda niem re du -
cia rzy jest „skan�da�lem”, „ilu�stra�cją
sta�nu�nie�któ�rych�przy�naj�mniej�ob�sza�-
rów� pol�skie�go� wy�mia�ru� spra�wie�dli�-
wo�ści” oraz „spra�wą� bul�wer�su�ją�cą”,
w któ rej „sta�no�wi�sko�po�wi�nien�za�jąć
Pro�ku�ra�tor�Ge�ne�ral�ny”.

•••

Prze cho dząc do po rząd ku dzien ne -
go nad za pie nie niem i groź ba -
mi – war to zwró cić uwa gę na pre zen -
to wa ne w tym wy wo dzie my śle nie, bo
w przy szło ści mo że się nam przy dać
w obro nie do bre go imie nia lu dzi Pol -
ski Lu do wej. 

Art. 133 kk jest – na wia sem mó -
wiąc – ele men tem to ta li tar ne go my -
śle nia o po trze bie na cjo na li stycz nej
cen zu ry: gdy by rze czy wi ście cho dzi ło

Rękodzieło Antoniego M.
Ma�cie�re�wicz�ogło�sił,�
że�zbu�du�je�si�ły�
zbroj�ne�mo�gą�ce�obro�nić
kraj�przed Ro�sją�
–�po�tę�gą�nu�kle�ar�ną.�
Tym�cza�sem�pol�ski�
prze�mysł�obron�ny�
jest�utrzy�my�wa�nym�
z po�dat�ków�wiel�kim�
do�mem�po�mo�cy�
spo�łecz�nej.

Bu�dżet�MON
na 2017� r.� wy�no�si 37,5� mld� zł.�
Pra�wie 28�proc.�bu�dże�tu�(10,2�mld�zł)
jest� prze�zna�czo�ne� na za�kup� sprzę�tu�
dla�woj�ska.

Ta zniewaga krwi wymaga
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PiS za rzu ca ło Plat for mie i PSL, że nisz czą
pol skie gór nic two, po zwa la jąc na spro wa dza nie
tań sze go wę gla z Ro sji. Choć par tia Ja ro sła wa
Ka czyń skie go rzą dzi Pol ską już dru gi rok, to do -
tych czas te go im por tu nie za blo ko wa ła. I do brze,
bo bez wę gla z za gra ni cy pol skie elek trow nie sta -
ną. Pol skie ko pal nie prze sta ły go bo wiem wy do -
by wać. Za mie ni ły się w swo iste ośrod ki po mo cy
spo łecz nej. Nie za ra bia ją, lecz wy pła ca ją pen sje
kil ku dzie się ciu ty siąc om lu dzi.

Szy�dło�nie�by�ło
Pre mier Be ata Szy dło nie do tar ła na IX Eu ro -

pej ski Kon gres Go spo dar czy, któ ry od 10 do
12 ma ja od by wał się w Ka to wi cach. Nie do tar ła,
co dziw ne przy tym lan sie, upra wia nym przez
rząd na każ dym kro ku. Szy dło mia ła ten kon gres
otwie rać. Plot ka gło si, że pre mier ba ła się dzien -
ni ka rzy, trud nych py tań o gór nic two i o przy -
szłość mi ni stra ener gii Krzysz to fa Tchó rzew -
skie go oraz je go od po wie dzial ne go za gór nic two
za stęp cy wi ce mi ni stra Grze go rza To bi szow skie -
go. Co praw da Pol ska Gru pa Gór ni cza (PGG) mia -
ła wes przeć Szy dło fał szy wym ra por tem o wy ni -
kach wy do by cia wę gla, ale pre mier osta tecz nie
nie zde cy do wa ła się na przy jazd do Ka to wic.

Po kon gre so wych ku lu arach krą ży ła też plot -
ka, że mi ni ster i wi ce mi ni ster ener gii przy go to -
wu ją ewa ku ację. Chcą odejść z rzą du, za nim 
gór nic two za wa li się osta tecz nie. Tchó rzew ski
za mie rza odejść na eme ry tu rę, a To bi szow ski ma
szu kać ja kiejś przy zwo itej pań stwo wej fu chy.
Na pew no nie bę dzie to po sa da dy rek to ra ko pal -
ni. Każ dy, kto dziś ma coś wspól ne go z wy do by -
ciem wę gla ka mien ne go w Pol sce, po wi nien 
za opa trzyć się w do brze na ostrzo ny miecz sa mu -
raj ski…

Od Eu ro pej skie go Kon gre su Go spo dar cze go
mi nę ło już kil ka ty go dni, a plot ki o pla no wa nej
ewa ku acji nie cich ną. Wy mie nia się spół kę Tau -
ron, ener ge tycz ne go gi gan ta, w któ rej pen sja
pre ze sa wy no si 63 tys. zł. Ale wi ce mi ni ster To bi -
szow ski wca le nie chce być tam pre ze sem. Mó wi
się o po sa dzie dy rek to ra za rzą dza ją ce go. Dzię ki
ta kie mu roz wią za niu nie bę dzie mu siał za wie -
szać man da tu po sła. A pen syj ka po le ci, oczy wi -
ście żad ne tam mar ne kil ka na ście ty się cy zło -
tych. Dzię ki ta kie mu roz wią za niu by ły już wi ce -
mi ni ster To bi szow ski miał by die tę po sel ską,
bez płat ne prze jaz dy ko le ją (to ko lej ny przy wi lej
po sła) i noc leg w ho te lu sej mo wym, a ja ko dy -
rek tor za rzą dza ją cy ze ro od po wie dzial no ści
i służ bo wą li mu zy nę z szo fe rem. Ży cie jak w Ma -
dry cie.

Ra�port�był�czy�go�nie�by�ło?
Do plot ki o przy szło ści sze fów re sor tu ener gii

do rzuć my plot kę o fał szy wym ra por cie, któ ry
miał stać się Wun der waf fe pre mier Be aty Szy -
dło. Spra wę wy ko pa ła red. Ka ro li na Ba ca -Po go -
rzel ska z „Dzien ni ka Ga ze ty Praw nej” i opi sa ła
w ar ty ku le za ty tu ło wa nym „Fał szyw ka czy po -
mył ka? Wy do byw cza bu rza w PGG”. Na dzień
przed roz po czę ciem Eu ro pej skie go Kon gre su
Go spo dar cze go PGG przed sta wi ła ra port, z któ -
re go wy ni ka ło, że wy do by cie wę gla jest nie mal
rów ne te mu, któ re za pla no wa no. Róż ni się za le -
d wie o kil ka ty się cy ton od za ło żeń. Tym cza sem
stan fak tycz ny jest ta ki, że te go rocz ne wy do by -
cie PGG mo że być mniej sze o 5–6 mln ton.

Dzien ni kar ka pi sa ła: „10�ma�ja�Pol�ska�Gru�pa
Gór�ni�cza� za�pre�zen�to�wa�ła� pod�czas� EKG� swą
stra�te�gię� na la�ta 2017–2030.� Na�si� ślą�scy�
roz�mów�cy� twier�dzą,� że� pod�ra�so�wa�ny� ra�port�
z 9�ma�ja�miał�być�asem�w rę�ka�wie�na wy�pa�dek
trud�nych� py�tań� do�ty�czą�cych� kło�po�tów
PGG.�–�Wy�da�wa�ło�się�naj�pierw,�że�to�ko�rek�ta
zwią�za�na�z ure�al�nie�niem�pla�nu�wy�do�byw�cze�go
PGG�i wte�dy�by�to�nie�dzi�wi�ło,�jed�nak�w ko�lej�-
nych�dniach�da�ne�wró�ci�ły�do tych�gor�szych”.

Rzecz nik PGG uspo ka jał, że żad nej afe ry nie
ma: 9 ma ja pod czas wpro wa dza nia da nych do ty -
czą cych wiel ko ści wy do by cia na stą pi ła zwy kła
ludz ka po mył ka. „Błąd�zo�stał�na�tych�miast�wy�-
chwy�co�ny�i na oso�bi�ste�po�le�ce�nie�wi�ce�pre�ze�sa
PGG�do spraw�pro�duk�cji�sko�ry�go�wa�ny” – wy -
ja śniał. Za pew nił: „Ra�port�z błęd�ny�mi�da�ny�mi
był�krót�ko�do�stęp�ny�(przez�oko�ło�dwie�go�dzi�-
ny)�w we�wnętrz�nym�sys�te�mie,�do któ�re�go�do�-
stęp�mie�li�je�dy�nie�pra�cow�ni�cy�pio�nu�pro�duk�cji
PGG.�Spół�ka�w ża�den�spo�sób�nie�udo�stęp�ni�ła
wspo�mnia�nych�da�nych�na ze�wnątrz”.

Jest więc afe ra czy jej nie ma? Ktoś usi ło wał
oszu kać pre mier Szy dło, wi ce pre mie ra Mo ra -
wiec kie go – czy nie? Ale prze cież ktoś opra co wał
ra port, któ ry w do wol nej chwi li moż na by ło wy -
cią gnąć z tecz ki i za pre zen to wać. „Car�ta� non

eru�be�scit”, jak ma wia li sta ro żyt ni, „pa�pier� się
nie�ru�mie�ni”. 

Mi�liar�dy�do�ta�cją�by�ły�i są�
A wę giel jest jak pa pier. Jak gło si ko lej na plot -

ka, w Pol ską Gru pę Gór ni czą wła do wa no do -
tych czas 4 mld zł. Rząd co kil ka mie się cy wy da -
je ko mu ni ka ty o na stęp nej ogrom nej kwo cie,
któ ra ma po pły nąć do tej spół ki, jak gdy by by ła
wiel kim do mem po mo cy spo łecz nej, a nie fir mą
ma ją cą przy no sić do chód.

Po wsta ła w kwiet niu 2016 r. Za dłu żo no ją już
na wstę pie, gdy w pierw szych dniach jej ist nie nia
ob li ga cje PGG ob ję ło 5 ban ków, po ży cza jąc w za -
mian 1,37 mld zł. Na stęp nie spół ki ener ge tycz ne
mia ły dać PGG 2,4 mld zł. W stycz niu by ła mo -
wa o 1,1 mld zł do ta cji. W mar cu 500 mln zł.

Ko lej ne 8 mld zł rząd prze zna czył na li kwi do -
wa nie tych ko palń, któ re mia ły za koń czyć nie -
ren tow ną dzia łal ność. Znaw cy bran ży z nie do -
wie rza niem krę ci li gło wa mi, gdy za my ka no nie -
któ re z nich. Nie by li w sta nie uwie rzyć, że do -
pro wa dzo no do upad ku za kła dy ma ją ce spo re
zło ża wę gla, mi mo wła do wa nia w nie wcze śniej
se tek mi lio nów zło tych.

Po dob nie na skraj ban kruc twa do pro wa dzo no
ko pal nię Si le sia w Cze cho wi cach -Dzie dzi cach.
Od pań stwa pol skie go od ku pi ła ją spół ka cze ska

i oka za ło się, że ko pal nia świet nie so bie ra dzi.
Ta kie przy kła dy moż na mno żyć, a już wia do -

mo, że rząd mu si za my kać ko lej ne za kła dy gór -
ni cze. Np. ko pal nia Piast za trud nia 4,6 ty sią ca
lu dzi, a przy no si stra ty. Skąd brać na pen sje? Je -
śli rząd za ła twi pie nią dze, to bę dą. A nie le piej
sprze dać wę giel i w ten spo sób za ro bić? Nie bar -
dzo… Związ kow cy mó wią z go ry czą, że aby ko -
pal nia Piast za ro bi ła na utrzy ma nie, to nę wę gla
mu sia ła by sprze da wać za 1000 zł. Tym cza sem
w skła dach opa ło wych to na naj lep sze go wę gla
kosz tu je kil ka set zło tych mniej. 

Wy�do�by�cia�nie�ma�
Czy więc ko pal nie cał kiem już prze sta ły wy -

do by wać wę giel? Nie ste ty nie. Gdy by tak by ło,
stra ty spół ek gór ni czych ogra ni cza ły by się
do wy pła ty pen sji gór ni czych i ochro ny pod -
ziem nych sztol ni przed za la niem. A tak trze ba
do pła cać do ma szyn gór ni czych, któ re jesz cze
gdzie nie gdzie pra cu ją, do wind cią gną cych w gó -
rę to, co jesz cze się wy do by wa, do wa go nów, któ -
ry mi te reszt ki wie zie się do elek trow ni. 

Sza�cu�je�się,�że�za�dłu�że�nie�

ca�łe�go�sek�to�ra�gór�ni�cze�go�

wy�no�si�dziś�ok. 15�mld�zł.

Pol ska Gru pa Gór ni cza to mo loch po wo ła ny
przez rząd PiS. Za stą pił Kom pa nię Wę glo wą
(KW). Na stęp nie przy łą czo no do nie go ko lej ną
spół kę gór ni czą, Ka to wic ki Hol ding Wę glo wy
(KHW). KW i KHW na dał funk cjo nu ją. Nie
ma ją już gór ni ków, ale ma ją za rzą dy w peł nym
skła dzie, biu row ce i urzęd ni ków. Na le ży do nich
tzw. mie nie nie pro duk cyj ne: miesz ka nia za kła -
do we, ja kieś ko tłow nie i spół ki oraz spół ecz ki
nie zaj mu ją ce się dzia łal no ścią wy do byw czą.

Oszczęd�no�ści�bę�dą
Re for ma rzą du PiS to nie tyl ko da wa nie pie -

nię dzy, po ży cza nie pie nię dzy i za my ka nie ko -
palń. Re for ma ta to rów nież oszczęd no ści.

Oszczęd no ści za wsze brzmią do brze. Pre ze so wi
PGG na ka za no szu kać oszczęd no ści. Na czym
za osz czę dzić, je że li pen sje pła cić trze ba? Mo że
na in we sty cjach? 

To już ćwi czo no za po przed nich rzą dów PiS
z tra gicz nym skut kiem. W 2006 r. z ob sza ru za -
gro żo ne go wy bu chem ka za no gór ni kom ko pal ni
Ha lem ba wy cią gnąć kosz tow ne ma szy ny. Aby je
stam tąd wy do stać, na le ża ło po sze rzyć w pew -
nym miej scu chod nik. Po nie waż gór ni cy za trud -
nie ni w ko pal ni wie dzie li, czym gro zi uży cie 
na rzę dzi elek trycz nych w tym miej scu, do ro bót
za an ga żo wa no gór ni ków fir my ze wnętrz nej. Me -
tan, któ ry tam wy buchł, za bił 23 lu dzi. Ogło szo -
no ża ło bę na ro do wą, a do Ru dy Ślą skiej piel -
grzy mo wa li pre zy dent Lech Ka czyń ski, pre mier
Ja ro sław Ka czyń ski i in ni ofi cje le.

Tym ra zem oszczę dza się, wstrzy mu jąc in we -
sty cje. Już w 2016 r. PGG mia ła je ogra ni czyć aż
o 36 proc., ale czy tym da nym moż na ufać?
W każ dym ra zie ro bi się co raz mniej, aby przy -
go to wy wać do wy do by cia ko lej ne ścia ny wę gla
i po kła dy. A pra ce, któ re po zwa la ją roz po cząć
wy do by cie w no wym miej scu, po chła nia ją zwy -
kle 1,5 do 2 lat. Ty le trze ba bę dzie cze kać, gdy by
obec ny „trynd” się zmie nił.

Win nych jest oczy wi ście wię cej. PiS nie jest
pierw szą par tią, któ ra sta no wi ska w prze my śle
wę glo wym, pa li wo wym, w ener ge ty ce trak tu je
jak łu py. Od dzie siąt ków lat ko lej ne eki py rzą -
dzą ce Pol ską zmie nia ły na zwy spół ek gór ni -
czych oraz ich struk tu rę, li kwi do wa ły ko pal nie,
zwal nia ły lu dzi, a po tem po now nie ich przyj mo -
wa ły. Do spół ek gór ni czych przy cho dzi li więc
lu dzie, któ rzy o wy do by ciu wę gla nie mie li po -
ję cia, a jesz cze mniej wie dzie li o tym, jak go
sprze dać.

Nisz czy li, ile mo gli, bio rąc ogrom ne pen sje,
a po tem od cho dzi li, do sta jąc so wi te od pra wy.
Spół ki gór ni cze upa da ły, ale do tych czas ża den
z pre ze sów nie po niósł od po wie dzial no ści kar nej
za dzia ła nie na szko dę fir my.

W przy pad ku me ne dże rów gór ni czych ten pa -
ra graf jest mar twym prze pi sem. A prze pis też się
nie ru mie ni…

Dziś jest to sa mo. Mo rze nie kom pe ten cji wla -
ło się do gór nic twa. Na zwi ska i przy kła dy mo że -
my mno żyć. Po su nię to tych, któ rzy zna li się
na rze czy i po tra fi li za rzą dzać spół ka mi gór ni -
czy mi tak że od no si ły suk ces. Na ich miej sce
przy szły na wet nie mier no ty. Je den z po wo ła -
nych przez PiS wi ce pre ze sów (cho dzi ło o wiel ką
gór ni czą spół kę ak cyj ną) miał za rzu ty kry mi nal -
ne, gdy go po wo ły wa no. A gdy w są dzie za siadł
na ła wie oskar żo nych, wy buchł skan dal. No wo
mia no wa ny czło nek za rzą du kon tro lo wa nej
przez rząd spół ki oskar żo ny o ła pow nic two? On
to za ta ił, a nikt go nie spraw dził. Tak PiS do bie -
ra me ne dże rów.

Bur�del�jest
Nic więc dziw ne go, że przy ta kich pro fe sjo na -

li stach mi liar dy, wy da ne na zmniej sze nie za -
trud nie nia w gór nic twie, tak że są wy rzu ca ne
w bło to. Lu dzi za pie nią dze po dat ni ków wy sła -
no na spe cjal ne urlo py gór ni cze i oka za ło się, że
gór ni ków bra ku je. Ko pal nia An na na gwałt
przyj mu je do pra cy. Ofe ru je atrak cyj ne wy na -
gro dze nie. 

To oczy wi ście nie ko niec. PiS obie cy wa ło gór -
ni kom zło te gó ry w kam pa nii wy bor czej.
W grud niu bę dzie ko lej na Bar bór ka i ko lej na
„trzy nast ka”, któ rą trze ba bę dzie wy pła cić. Kto
da pie nią dze? I za co da pie nią dze, sko ro ko pal -
nie wy do by wa ją co raz mniej wę gla. PiS, któ re
kry ty ko wa ło PO i PSL za spro wa dza nie wę gla
z Ro sji, sa mo bę dzie mu sia ło to ro bić. Bo pol skie
elek trow nie cią gle są na wę giel.

MA�TE�USZ�CIE�ŚLAK
mcieslak@redakcja.nie.com.pl

o wal kę z opi nia mi ty pu „wszy scy Po -
la cy to le nie i zło dzie je”, wy star czył by
art. 256 kk, za ka zu ją cy znie wa ża nia
lub na wo ły wa nia do nie na wi ści na tle
na ro do wo ścio wym, ra so wym, et nicz -
nym lub wy zna nio wym. Tym nie -
mniej na wet ten zbęd ny i w isto cie
szko dli wy w per spek ty wie wol no ści
sło wa za pis ma wy raź ne ogra ni cze nia.
Oczy wi ście „żoł nie rze wy klę ci” na le -
że li do „na ro du pol skie go”, ale to nie
zna czy, „na ród pol ski” jest „żoł nie rza -
mi wy klę ty mi” – do kład nie tak, jak to,
że wśród Po la ków zda rza ją się bi ją cy
żo nę al ko ho li cy nie ozna cza, że kry ty -
ka al ko ho li zmu i bi cia żo ny jest ata -
kiem na Po la ków.

Sto su jąc spryt ny, jak im się wy da je,
za bieg prze tłu ma cze nia zda nia „wy�po�-
wie�dzi�nie�do�ty�czą�na�ro�du�pol�skie�go,
a je�dy�nie�kon�kret�nej�gru�py�Po�la�ków”
na „zda�niem�pro�ku�ra�tu�ry�»żoł�nie�rze
wy�klę�ci«�to�nie�na�ród�pol�ski!” – Re -
du ta Do bre go Imie nia i po pie ra ją ce ją
pra wi co we me dia otwie ra ją ol brzy mie
po le do in ter pre ta cji. Zwłasz cza je śli
Pro ku ra tor Ge ne ral ny przy chy li się

do wnio sku RDI – co jest o ty le nie wy -
klu czo ne, że pro ku ra tor Sze ląg
od daw na jest na ce low ni ku Zio bry: to
by ły szef Woj sko wej Pro ku ra tu ry
Okrę go wej w War sza wie, któ ry nad zo -
ro wał nie słusz ne śledz two smo leń skie
i za to zo stał kar nie prze nie sio ny
na sze re go we sta no wi sko w śród miej -
skiej pro ku ra tu rze re jo no wej.

Je�śli�ata�ko�wa�nie�ja�kiejś

hi�sto�rycz�nej�for�ma�cji�Po�-

la�ków�za jej�rze�czy�wi�ste

i udo�wod�nio�ne�zbrod�nie

jest�„znie�wa�ża�niem�na�ro�-

du�pol�skie�go”�–�to�ca�ła

kry�ty�ka�Pol�ski�Lu�do�wej

po�win�na pod�le�gać�ka�rze

wię�zie�nia�do lat�trzech.

I do ty czy to nie tyl ko an ty ko mu ni -
stycz ne go oszo łom stwa – na zy wa nia
WRON „gru�pą� prze�stęp�czą� o cha�-

rak�te�rze�zbroj�nym” czy też uzna wa -
nia trzech mi lio nów człon ków PZPR
za „płat�nych� zdraj�ców,� pa�choł�ków
Ro�sji” – ale tak że słusz nych oskar żeń
pod ad re sem UB i SB czy sta li now -
skie go wy mia ru spra wie dli wo ści; je -
śli tyl ko spraw ca mi przy wo ły wa nych
zbrod ni by li oby wa te le pol scy. Nie
ma żad ne go po wo du, dla któ re go jed -
ni pol scy zbrod nia rze ma ją być trak -
to wa ni go rzej od in nych – po za tym
oczy wi ście, że du cho wi po tom ko wie
jed nych są dziś u wła dzy. To się
wszak że mo że zmie nić. 

•••
Po li cja pa mię ci pi sow skiej Pol -

ski – dla skró tu na zy wa na IPN – dość
ofi cjal nie twier dzi bo wiem, że w dys ku -
sji o prze szło ści istot na jest li nia po li -
tycz na, a nie praw da hi sto rycz na. Bo le -
śnie prze ko nał się o tym pra cow nik lu -
bel skie go od dzia łu IPN Ma ciej So bie -
raj, któ ry o ma ły włos nie stra cił pra cy,
po tym jak na po sie dze niu ze spo łu ds.
na zew nic twa ulic Lu bli na za pro te sto -

wał prze ciw ko uli cy Le onar da Zub -
-Zda no wi cza. Zub -Zda no wicz za pi sał
się w hi sto rii ja ko de zer ter (sa mo wol nie
prze szedł z AK do NSZ), zbrod niarz
wo jen ny (w sierp niu 1943 r. je go od dział
roz strze lał żoł nie rzy Gwar dii Lu do wej)
i hi tle row ski ko la bo rant (w grud -
niu 1944 r. pod jął współ pra cę z Niem ca -
mi i u bo ku We hr mach tu uciekł z Pol -
ski). Dy rek tor lu bel skie go od dzia łu
IPN Da riusz Ma gier pod na ci skiem
wpły wo wych hi sto ry ków (w tym prof.
An drze ja Dud ka) zre zy gno wał z wy la -
nia So bie ra ja, ale stwier dził też, iż po in -
for mo wa nie rad nych o tym, iż po ten -
cjal ny pa tron był zbrod nia rzem, ko la -
bo ran tem i de zer te rem by ło „nie�etycz�-
ne”�i „wpły�nę�ło�na nie�zgod�ny�z in�ten�-
cja�mi�IPN�wy�nik�gło�so�wa�nia”. 

•••
I to jest, dro dzy to wa rzy sze, słusz ny

kie ru nek my śle nia. Przez 8 lat rzą dów
post ko mu ni stycz na le wi ca pie przy ła
się z uczu cia mi opo zy cji, umi zgi wa ła
do Ko ścio ła, po kor nie ki wa ła gło wa -

mi, gdy mę dr cy w ro dza ju Ewy Mi le -
wicz po ucza li, że „wol�no� jej�mniej”,
nie pro te sto wa ła, gdy Sejm przez akla -
ma cję przyj mo wał idio tycz ne i kłam -
li we an ty ko mu ni stycz ne enun cja cje.
Ta po ko ra SLD ma swój udział w fak -
cie, iż 28 lat po Okrą głym Sto le ży je -
my w kra ju, w któ rym lu dzie Pol ski
Lu do wej są nie tyl ko prze śla do wa ni
w sfe rze ide owej, ale tak że po zba wia ni
środ ków do ży cia. Po zo sta je mieć na -
dzie ję, że wszy scy wy cią gnę li śmy z te -
go wnio ski.

Je śli le wi ca w ja kiej kol wiek for mie
wró ci kie dy kol wiek do wła dzy – bę -
dzie czas na roz li cze nia. Nie tyl ko
za ła ma nie kon sty tu cji, czyst ki po li -
tycz ne w woj sku, po li cji i me diach pu -
blicz nych czy okra dze nie eme ry tów
mun du ro wych. Tak że za wple ce nie
pań stwa w me cha nizm kłam li wej pro -
pa gan dy, ofi cjal ne se an se nie na wi ści,
za szczu cie mi lio nów lu dzi, któ rych
oj czy zną by ła Pol ska Lu do wa. 

Pa ra graf o znie wa ża niu na ro du pol -
skie go bę dzie jak zna lazł.

AWŁ

Gdzie się 
po dzie wa 
pol ski wę giel? 
Le ży na
ło pat kach.
Pod zie mią.

Węgiel 
czarno widzę

R
y
s
. 
 P

R
Z

E
M

E
K

  
Z

A
M

O
J
S

K
I

eprasa.pl b5f0fc050e



Aby do stać eme ry tu rę z KRUS, rol -
nik mu si za prze stać pro wa dze nia
dzia łal no ści rol ni czej. Czy li po zbyć
się go spo dar ki. Przy mu szo ny chłop
naj czę ściej prze ka zu je go spo dar stwo
dzie ciom. W ak cie no ta rial nym gwa -
ran tu je so bie do ży wot nie miesz ka nie
na sta rych śmie ciach. Po kój, uży wal -
ność kuch ni, ła zien ki, grząd ki.

Wieś się sta rze je, za tem to co raz po -
wszech niej sze zja wi sko. W wo je wódz -
twach szu wa ro wo -ba gien nych, w któ -
rych zie mia sta no wi ła ko my ką sek,
jest naj więk szym po wo dem chłop -
skie go nie szczę ścia.

•••

Ka zi mierz Ka zi mier ski ma 60 wio -
sen. Od kil ku lat na eme ry tu rze. Go -
spo dar stwo w Ka mion ce Sta rej prze -
pi sał na sy na. Ten wpa dał je dy nie
w week en dy. Bo ład nie tu taj. Do li -
na Ro spu dy, la sy, je zio ra… 18 ha
po dzia dach z do bry mi bu dyn ka mi.

U no ta riu sza sta ry Ka zi mier ski za -
pew nił so bie po kój z uży wal no ścią
kuch ni i ła zien ki. A tak że dzia łecz kę
pod wa rzy wa i po ło wę obo ry. Po ka zu -
je akt.

– Mam to wszyst ko za pi sa ne, praw -
da? – py ta chy ba set ny raz.

Ta tzw. słu żeb ność oso bi sta, czy li
do ży wot nie pra wo do zaj mo wa nia do -
mu, jest zwią za na z nie ru cho mo ścią.
Gdy by syn sprze dał ma ją tek, no wy
wła ści ciel dys po no wał by nim w spo -
sób ogra ni czo ny. 

Ma ło te go. Je śli w umo wie nie za -
war to szcze gó łów do ty czą cych słu żeb -
no ści, sto su je się kry te rium oso bi -
stych po trzeb upraw nio ne go, wy ni ka -
ją cych z za sad współ ży cia spo łecz ne go
i zwy cza jów miej sco wych. Czy li Ka zi -
mierz mo że chcieć wię cej niż wy ni ka
z pod pi sa ne go u no ta riu sza pa pie ru.
Np. ką ta dla sio stry, któ rej nie wy mie -
nił w ak cie. Prze ga pił. Za wsze my ślał:
Ona jest ze mną. Mam dwie rę ce, dwie
no gi, gło wę i ją. Te re sa ma 57 lat. Nie
po tra fi się ubrać ani po li czyć do
dwóch. Jest cho ra od dziec ka.

•••

Je sie nią 2016 r. w obej ściu Ka zi -
mier skie go po ja wił się Ja ro sław M. ze
Skaz du ba No we go. Moż na po wie -
dzieć: są siad. W li nii pro stej, przez je -
zio ro, miej sco wo ści dzie li kil ka ki lo -
me trów. Mło dy czło wiek zna ny z ko -
ścio ła, bo pa ra fia ta sa ma, ba ka ła rzew -
ska.

– Ca ły ma ją tek mój – oświad czył. 
– Wy pier da laj, lo ka to rów nie chcę.

Oka za ło się, że syn Ka zi mier skie go
wziął od ko le gi po życz kę. Za bez pie -
cze niem by ła go spo dar ka.

Po tem M. przy je chał do Ka mion ki
za ba wić się. Mło dzi pi li, ćpa li, włó -
czy li się po ką tach. Emo cje oko li cy
wzbu dzi ło wiel kie ogni sko z opon
i sta rych ru pie ci na środ ku po dwó rza.
Wia do mo, eko lo gia. Ści nał drze wa.
Pró bo wał wy kuć drzwi. Ogro dził cha -
łu pę sznur kiem, że by Ka zi mierz z Te -
re ską nie cho dzi li po je go zie mi.
Wresz cie za brał drew no ku pio ne
przez Ka zi mier skie go na zi mę.

– Są sie dzi pod rzu ci li po wor ku
brzo zy – mó wi męż czy zna. Przed Bo -
żym Na ro dze niem 2016 r. „Ga ze ta
Współ cze sna” na pi sa ła, że no wy wła -
ści ciel ostrze lał dom pe tar da mi.
Na ścia nach do dzi siaj wi dać dziu ry.

– Rze czy wi ście sy tu acja jest dra ma -
tycz na – sko men to wa ła kie row nik
Ośrod ka Po mo cy Spo łecz nej w Ba ka -
ła rze wie, bo za czę ły pło nąć bu dyn ki
go spo dar skie. 

Ka zi mierz dzwo nił na po li cję.
– Prze cież jest no wy go spo -

darz – sły szał.
– Mam do ży wo cie – prze ko ny wał.
Po stra szy li, że je śli ty le bę dzie

dzwo nił, wle pią man dat. 1000 zł.

•••

27 kwiet nia 2017 r. do Ka mion ki
Sta rej przy je chał Ja ro sław M. z kil ko -
ma osił ka mi. 

– Wy łaź z cha łu py. Już tam nie wej -
dziesz – za ga dał.

– Po trzą snął jak wor kiem ży -
ta – opo wia da Ka zi mier ski. –Po wie -
dział, że za bi je…

Go ście za po mnie li o Te re sie. Zo sta -
ła w swo im po ko ju. Za czę li wy rzu cać
me ble, fo te le, odzież. Ka zi mierz wy -
krę cił nu mer 112. Za trze cim ra zem
przy je chał ra dio wóz.

– Oni są na pra wie. W swo im do mu.
Pa ni ki nie rób! – po uczy li po li cjan ci. 

– Ja ro sław ka zał uwią zać psa – opo -
wia da Ka zi mier ski. – Bo rzu cał się
do nóg, gdy wy rzu ca li gra ty na po -
dwó rze. Uwią za łem. Ude rzył nim
o ścia nę...

– Wi dzia łem, jak wa lił. Po le cia łem
po ka me rę. Że by był do wód – po twier -
dza są siad z na prze ciw ka. 

Przed siód mą wie czo rem M. ze brał
swo ich lu dzi i od je chał. Ka zi mier ski
błą kał się po po dwó rzu. 

Przy kry wać fo te le czy jak? – du mał.
Za po wia da no deszcz… Pi snę ła ko -
mór ka. Ra tu nek z gmi ny? – po my ślał
z na dzie ją. Ale to był są siad.

– Ka zik, pa lisz się! Eter nit w gó rę
fru wa, pło mie nie idą! – wrzesz czał.

Rze czy wi ście ogień tań czył na da chu.
Sio stra! – po my ślał Ka zi mier ski

i ru szył for so wać drzwi. Naj pierw
kłód ka. Ja koś wci snął się do po ko ju.
Wy szar pał Te re sę z łóż ka. Cu dem wy -
wlókł na po dwó rze. Przej ście by ło za -
sta wio ne me bla mi. On cien ki, ona
przy ko ści. Przy pa lił dło nie.

– Straż przy je cha ła o 18.45. Ga si li
do pół no cy – re la cjo nu ją są sie dzi.

•••

Ja ro sław M. miesz ka z oj cem
w Skaz du bie No wym. W obej ściu wi -
dać du że pie nią dze. Za par ka nem
2 do brze utrzy ma ne wil czu ry.

– Syn lu bi psy? – grzecz nie py tam
go spo da rza. Wi dać zna opo wieść
o kun dlu z Ka mion ki. Omi ja py ta nie.

– Wy cho wa łem Jar ka w do brej wie -
rze – de kla ru je.

Sto imy pod go łym nie bem, le je deszcz.
– Jar ka nie ma i nie wia do mo, gdzie

jest. Mo że na Ka ra iby po je chał. Pra wo
jest ta kie, że rol nik moż na sku po wać
zie mię w swo jej gmi nie – wy wo dzi
star szy męż czy zna.

– Ja rek ma pie nią dze i w związ ku
z tym sku pu je go spo dar stwa rów nież
w oko licz nych gmi nach. Kto za wi nił?
Na tu ral nie Ka zi mier ski. Prze cież
mógł nie za pi sy wać do byt ku sy no wi. 

– W Ka mion ce na pew no by ło pod -
pa le nie – mó wi. – Zna leź li roz la ną
ben zy nę czy coś. Po prze wo dach szła.
Za nią ogień. 

Py tam, jak spoj rzy w oczy są sia do -
wi, gdy spo tka ją się na mszy? 

– Cze mu mam od wra cać wzrok? 
– dzi wi się. – Ogień mógł pod ło żyć
sam Ka zi mier ski. 

•••

Gmi na Ba ka ła rze wo zna la zła Ka zi -
mier skim ja kiś kąt. 

Pro ku ra tor Iza be la Sa dow ska -Rej -
te ra da po in for mo wa ła mnie, że śledz -
two w spra wie Ka zi mier skich jest
na eta pie po cząt ko wym. Pro ku ra tu ra
pro wa dzi in ne, po dob ne. Rów nież po -
ja wia się w nim Ja ro sław M. 

Kil ka mie się cy te mu Kry sty -
na Ma li now ska z No wych Mo tul
oskar ży ła męż czy znę o oszu stwo.
Naj pierw uwa ża ła go za wy ba wi cie la.
Po trze bo wa ła pie nię dzy. Ja ro sław M.
dał 35 tys. zł. Gwa ran tem spła ty by -
ło sie dli sko. Po wie dział, że ra ty bę -
dzie od bie rać oso bi ście. Ta ki ma
zwy czaj. Ty le że za każ dy przy jazd li -
czy so bie 70 zł. 
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Mam pro blem na tu ry emo -
cjo nal nej: mi mo wol nie po -
pie ram przy ję tą przez PiS
i pod pi sa ną przez pre zy den ta
przy wtó rze hi ste rycz nych
okrzy ków biz ne su usta wę
zwa ną „ap te ka dla ap te ka rza”.

Nie tyl ko dla te go, że ge ne ral nie
zga dzam się z kon cep cją, iż ap te ka
jest pla ców ką służ by zdro wia, a nie
zwy kłym ge sze ftem i wy ma ga pań -
stwo wych re gu la cji, ale tak że, a mo -
że przede wszyst kim dla te go, że in -
stynk tow nie po pie ram każ dą usta -
wę, prze ciw ko któ rej pro te stu je
Kon fe de ra cja Le wia tan oraz Zwią -
zek Przed się bior ców i Pra co daw -
ców. Ten ostat ni, gdy by ktoś nie pa -
mię tał, kie ro wa ny jest przez nie ja -
kie go Kaź mier cza ka, któ ry wsła wił
się stwier dze niem, że pol scy pra co -
daw cy ma ją „głę�bo�ko�w du�pie” wy -
so kość pła cy mi ni mal nej oraz pra -
wo pra cy, bo mo gą za trud niać
„na sza�ro”.

Osta tecz nie prze ko nał mnie
do no wej re gu la cji Ja ro sław Go win,
któ ry ogło sił w TVN 24, iż ta „skan�-
da�licz�na i szko�dli�wa”�usta wa „ude�-
rza� w war�tość� dla� nie�go� świę�-
tą� –� wła�sność� pry�wat�ną”. Trud no
so bie wy obra zić lep szą re ko men da -
cję. A po za tym – tak już cał kiem
na zdro wy chłop ski ro zum – nie ma -
cie wra że nia, że ap tek jest za du żo? 

Nie za leż nie jed nak od mo jej in -
stynk to wej sym pa tii, przy ję ta przez
PiS usta wa to – że by użyć me ta fo ry
far ma ceu tycz nej – po sy py wa nie sy -
fu pu drem. Praw dzi wy pro blem nie
tkwi w licz bie ap tek, tyl ko w ab sur -
dal nej żar łocz no ści, z któ rą wpier -
da la my roz ma ite ta blet ki, da jąc
utrzy ma nie tym wszyst kim ap te -
kom.

Sta�ty�stycz�ny�Po�lak�

ku�pu�je�w cią�gu�ro�ku

34�opa�ko�wa�nia�sze�ro�ko

po�ję�tych�le�ków,�zże�ra

śred�nio 4�ta�blet�ki�

dzien�nie�–�wy�ni�ka�

z ba�dań�GUS.

No tu je my tu im po nu ją cy wzrost:
we dług naj now szych do stęp nych
da nych, pu bli ko wa nych re gu lar nie
przez fir mę ba da nia ryn ku far ma -
ceu tycz ne go PEX Phar ma Se qu en -
ce, wzrost sprze da ży le ków i qu asi le -
ków mię dzy mar cem 2016 r. i 2017 r.
wy niósł nie omal 7 proc.

War tość ca łe go ryn ku fir ma
oce nia dziś na 29,7 mld zł, ale na ko -
niec ro ku 2017 pro gno zu je 32,6 mld.

Po nad 40 proc. to tzw. sprze daż
od ręcz na, czy li bez re cep ty: z ba da -
nia CBOS z li sto pa da 2016 r. wy ni -
ka, iż 89 pro cent Po la ków wzię ło ta -
ki lek w cią gu ostat nich dwu na stu
mie się cy. Ta blet ka mi bez za le ce nia
le ka rza fa sze ru je się co dru gi Po lak
o „bar�dzo�do�brym” sta nie zdro wia
i nie mal trzech na czte rech tych,
któ rych stan zdro wia jest tyl ko „do�-
bry”. Pol skie To wa rzy stwo Far ma -
ceu tycz ne oce nia, że 10 ty się cy osób
rocz nie tra fia w związ ku z tym
do szpi ta la.

Le ki bez re cep ty szcze gól nie po -
pu lar ne są wśród mło dzie ży. Ra port,
opra co wa ny kil ka lat te mu przez Po -
mor ski Uni wer sy tet Me dycz ny
w Szcze ci nie, przy no si wie le in te re -
su ją cych wska zó wek: 20 ta ble tek
avio ma ri nu wy wo łu je ha lu cy na cje,
60 aco di nów da je prze ży cia mi stycz -
ne, a po roz tar ciu pacz ki an ti do lu
z wo dą jest we so ło jak po gan dzi.
Nikt – na tu ral nie po za pro du cen ta -
mi tych ton ta ble tek – nie ma wąt -
pli wo ści, że nad uży wa nie le ków bez

re cep ty sta ło się w Pol sce po waż nym
pro ble mem. 

Trud no też nie za uwa żyć, że za -
cho dzi sil ny zwią zek mię dzy pol -
skim ćpa niem a roz sza la łą re kla mą
środ ków ćpa nio wych. Na re kla my
prze mysł far ma ceu tycz ny wy dał
w 2015 r. 4 mld zł. Wzrost ten nie ma
so bie rów nych: w 2010 r. wy emi to -
wa no w Pol sce 1,4 mln te le wi zyj nych
re klam pro duk tów far ma ceu tycz -
nych, a w ro ku 2015 – już 4,3 mln. To
pro blem, któ ry obec na wła dza do -
strze gła po nad rok te mu: w kwiet -
niu ze szłe go ro ku po ja wił się ra port
KRRiT, któ ry wska zy wał, że nie mal
jed na czwar ta wszyst kich re klam te -
le wi zyj nych i ra dio wych po świę co -
na jest ogól nie po ję tym „le kar -
stwom”. Po sło wie PiS, a i sam mi ni -
ster Ra dzi wiłł ogło si li wów czas, że
coś z tym trze ba zro bić. 

Mó�wio�no�o wpro�wa�dze�-

niu�ogra�ni�czeń�

–�co�do do�pusz�czal�nej

licz�by�re�klam�far�ma�ceu�-

ty�ków�w jed�nym�blo�ku

re�kla�mo�wym�czy�

w cią�gu�dnia,�a tak�że�

co�do ich�tre�ści.

Dziś np. pra wo far ma ceu tycz ne
za bra nia re kla mo wa nia le ków bez
re cep ty przez le ka rzy (bądź lu dzi
prze bra nych za le ka rzy), ale nie mó -
wi nic w kwe stii wy ro bów me dycz -
nych, czy li róż ne go ro dza ju na rzę -
dzi i sub stan cji, któ re nie le czą, tyl -
ko umoż li wia ją dia gno zę al bo wspo -
ma ga ją na tu ral ne pro ce sy or ga ni -
zmu. Stąd np. w mo jej ulu bio nej re -
kla mie środ ka na „za�ka�że�nia�grzy�-
bi�cze� po�chwy” wy stę pu je „le�karz
me�dy�cy�ny� spe�cja�li�sta� gi�ne�ko�-
log” – al bo wiem śro dek ów nie jest
le kiem, tyl ko miesz kan ką wi ta mi -
ny C z kwa sem hia lu ro nia no wym
i po żyw ką bak te ryj ną, to też pra wo
po wścią gli wo ści re kla mo wej go nie
obej mu je.

Po dob nie jest z su ple men ta mi
die ty, któ re trak to wa ne są jak żyw -
ność: to wszel kie go ro dza ju miesz -
kan ki wi ta min i mi ne ra łów, za pew -
nia ją ce dłu gie ży cie w zna ko mi tym
zdro wiu czy pre pa ra ty wspo ma ga ją -
ce od chu dza nie, gwa ran tu ją ce 10 ki -
lo w dół bez wy sił ku w mie siąc. Tu
też żad ne ogra ni cze nia nie obo wią -
zu ją, a nad uży cia są po wszech ne.

Bio rąc się za ap te ki, po sło wie PiS
obie cy wa li roz wią zać tak że pro blem
re klam. Z en tu zja zmem za re ago wa ła
na to Na czel na Ra da Le kar ska, któ ra
zgło si ła pro jekt cał ko wi te go za ka zu
re kla my le ków bez re cep ty, su ple -
men tów die ty oraz wy ro bów me dycz -
nych w te le wi zji, ra diu, pra sie i in ter -
ne cie. Afe ra wy bu chła. I uci chła. He -
ro icz na od wa ga rzą du i pre zy den ta
w wal ce z sie cia mi ap tek nie roz cią -
gnę ła się na pro pa gan dę.

Wy ja śnie nie jest, oba wiam się, ba -
nal ne: wpły wy z – kłam li wych, nie -
etycz nych, wpro wa dza ją cych w błąd
– re klam pro duk tów prze my słu far -
ma ceu tycz ne go sta no wią ol brzy mią
część re kla mo wych do cho dów TVP
i Pol skie go Ra dia. Naj wię cej re klam
le ków i qu asi le ków jest w Je dyn ce
i Dwój ce – po nad 3 ra zy wię cej niż
w Pol sa cie czy TVN – ale na wet
w pro gra mie dzie cię cym TVP ABC
ta blet ki zaj mu ją 15 proc. cza su blo -
ków re kla mo wych.

Zdro wie spo łe czeń stwa jest
oczy wi ście bez cen ne, ale fi nan so wa -
nie pro pa gan dy po zo sta je pro ble -
mem bar dziej pa lą cym. 

AWŁ

Leki
z kaczej apteki

Oto współ cze sny ku łak 
– ku pu je go spo dar stwa,
a go spo da rzy eli mi nu je.

Wypalon

eprasa.pl b5f0fc050e
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Zniż�ki,�bo�nu�sy,�pro�mo�cje,�wy�prze�-
da�że,�ra�ba�ty�–�to�to,�dzię�ki�cze�mu�każ�-
dy� mo�że� się� po�czuć� zwy�cięz�cą.� Tu
5�proc.,�tam10,�a gdzie�in�dziej�ca�łe�2 zł
oszczęd�no�ści� na ko�st�ce� ma�sła.� Tak
dzia�ła�wol�ny�ry�nek�i za to�kon�su�men�-
ci�go�ko�cha�ją.�Po�li�ty�cy�chcie�li�by�jed-
nak,�aby�na�ród�ko�chał�i ich. I w za�leż�-
no�ści�od te�go,�co�mo�gą,�uda�ją,�że�te�mu
na�ro�do�wi�ro�bią�naj�le�piej.�Stąd 1000 zł
za�sił�ku� ko�si�nia�ko�we�go.� Stąd� be�ci�ko�-
we. I oczy�wi�ście�„500�plus”.�
Cza�sa�mi� wy�star�czy� jed�nak� tyl�ko

po�uda�wać,� że� się� coś� dla� wy�bor�ców
za�ła�twi�ło.� A naj�le�piej� ochrzcić� to
jesz�cze�tak�no�śnym�sfor�mu�ło�wa�niem
mar�ke�tin�go�wym�jak�kar�ta.�Sfor�mu�ło�-
wa�niem,�za któ�rym�stoi�to,�co�zwy�kle
w mar�ke�tin�gu�po�li�tycz�nym�–�nic.

Kar�ta�Du�żej�Ro�dzi�ny�(KDR)
„to sys tem zni żek i do dat ko wych
upraw nień dla ro dzin 3+ za rów no
w in sty tu cjach pu blicz nych, jak
i w fir mach pry wat nych. Jej po sia -
da cze ma ją moż li wość tań sze go ko -
rzy sta nia z ofer ty in sty tu cji kul tu ry,
ośrod ków re kre acyj nych czy księ -
gar ni na te re nie ca łe go kra ju” –�tak
pi�szą�o tej�ini�cja�ty�wie�pań�stwo�wej�jej
or�ga�ni�za�to�rzy,�czy�li�rząd�i pre�zy�dent.�
Tak� na�praw�dę� KDR� jest� czymś

zna�nym�od po�cząt�ku� lat 90.,� ty�le� że
pod na�zwą� kart� ra�ba�to�wych.�Wte�dy
wie�le� firm� chcą�cych� przy�wią�zać
do sie�bie� klien�tów� za�czę�ło� ob�dzwa�-
niać�skle�py�i punk�ty�usłu�go�we�i w za�-
mian� za zniż�ki� dla� ko�rzy�sta�ją�cych
z sie�ci�te�le�fo�nicz�nej�czy�ka�blów�ki�da�-
wa�ły�ich�lo�ga�i ad�re�sy�oraz�in�for�ma�-
cje�o tym,�ile�ra�ba�tu�do�sta�nie�się�tam
za oka�za�nie�kar�ty.�Ko�rzy�sta�li�wszy�scy
ci,� któ�rzy� roz�da�wa�li� kar�ty� abo�nen�-
tom,�bo�wią�za�li�ich�ze�so�bą.�Ci,�któ�rzy
się�na kar�tach�re�kla�mo�wa�li�zniż�ka�mi,
mie�li� tłu�my� ku�pu�ją�cych.� A pod�nie�-
sie�nie�ce�ny,�aby�po�sia�dacz�kar�ty�mógł
się�po�czuć�wy�róż�nio�ny�bo�nu�sem,�dla
żad�nej� fir�my� pro�ble�mem� nie� by�ło
i nie�jest.
Stąd� opo�wie�ści,� ja�kie� to� szczę�ście

po�sia�dać�KDR,�jest�ewi�dent�nym�ki�-
tem.�Nikt�ni�ko�mu�ła�ski�nie�ro�bi,�bo
ro�dzi�na�co�naj�mniej 2�plus 3�to�nie�-
mal�hur�tow�nik. I gdy�idzie�do te�atru,
ki�na�czy�zoo,�to�si�łą�rze�czy�i tak�ła�pa�-
ła�by� się� na niż�sze� ce�ny.� Tak� sa�mo
w przy�pad�ku� po�dró�żo�wa�nia� ko�le�ją
czy�au�to�bu�sa�mi.�
Naj�lep�szym� przy�kła�dem� hi�po�kry�-

zji�kar�ty�jest�to,�że�przy�stą�pił�do niej
na�le�żą�cy�do rzą�du�Ze�spół�Re�zy�den�cji
Bel�we�der�-Klo�no�wa� w War�sza�wie.
Du�że�ro�dzi�ny�za noc�leg�w nim�do�sta�-
ną 20�proc.�zniż�ki�„na za kwa te ro wa -
nie i wy ży wie nie”.� A te�raz� uwa�ga!
Po pierw�sze,�w re�zy�den�cji�nie�ma�po�-
ko�ju�więk�sze�go�niż 3-oso�bo�wy�apar�-
ta�ment.�A po dru�gie,�gdy�by 5-oso�bo�-
wa� fa�mi�lia� chcia�ła� jed�nak� się
przy Klo�no�wej� prze�ki�mać� choć�by
noc,� to� mu�sia�ła�by� wy�na�jąć� dwój�kę
za 580 zł�i trój�kę�za 829 zł�ze�śnia�da�-
niem� w ce�nie.� Bo�nus� wy�niósł�-
by 281,80 zł.� Jed�nak� stan�dar�do�wi
wie�lo�dziet�ni� ro�dzi�ce� mu�sie�li�by� wy�-
su�płać� z kie�sze�ni� dro�biazg� w kwo�-
cie 1127,20 zł.� Co� dla� obar�czo�nych
wie�lo�ma� dzieć�mi� lu�dzi� jest� dzia�ła�-
niem�rów�nie�czę�stym,�jak�wi�zy�to�wa�-
nie�księ�ży�ca.

Kar�ta�se�nio�ra�(KS)
to�do�kład�nie�to�sa�mo,�czy�li�urzę�da�sy
(tym� ra�zem� lo�kal�ni)� wpa�dli� na po�-

mysł� zro�bie�nia� do�brze� miej�sco�wym
biz�nes�me�nom�i in�sty�tu�cjom�pu�blicz�-
nym� po�przez� roz�re�kla�mo�wa�nie� ich
wśród� osób� star�szych,� choć� nie�ko�-
niecz�nie� eme�ry�tów,� bo� są� miej�sca,
gdzie�moż�na�mieć�kar�tę,�bę�dąc 60-lat�-
kiem.�Sta�rusz�ko�wie�mo�gą�ku�po�wać�ze
zniż�ka�mi,�ła�zić�na me�cze,�do mu�ze�ów
i in�nych� ta�kich.� Żad�na� to� ła�ska,� bo
gdy�sklep�czy�sta�dion�od�wie�dzi�choć
jed�na�z osób�do�tych�czas�się�tam�nie�-
po�ja�wia�ją�cych,�to�wła�ści�ciel�przy�byt�-
ku�i tak�bę�dzie�do przo�du.�
Na ra�zie� KS� hu�la�ją� w Szcze�ci�nie,

Ka�to�wi�cach,� By�to�miu,� Płoc�ku,� No�-
wym�Są�czu,�Gli�wi�cach,�Ło�dzi,�Zie�lo�-
nej�Gó�rze�i Go�rzo�wie�Wiel�ko�pol�skim.
Co�z te�go�ma�ją�eme�ry�ci,�po�za�świa�do�-
mo�ścią,�że�sa�mo�rząd�o nich�pa�mię�ta
i li�czy�na ich�gło�sy�w na�stęp�nych�wy�-
bo�rach?�Na pew�no�mniej�niż�urzęd�ni�-
cy�ne�go�cju�ją�cy�wa�run�ki�z re�kla�mo�wa�-
ny�mi�w kar�cie�biz�nes�me�na�mi.

Kar�tę�War�sza�wia�ka�(KW)
do�sta�nie� każ�dy,� kto� roz�li�cza� PIT
w sto�li�cy.�Sko�rzy�sta�ta�niej�z te�atrów,
mu�ze�ów,� knajp.� Ma� pierw�szeń�stwo
w przed�szko�lach� i żłob�kach.� Ale�
na�de� wszyst�ko� mo�że� so�bie� ku�pić�
z 5-pro�cen�to�wą� zniż�ką� ro�wer� elek�-
trycz�ny�EV4.�Ta�ki�ro�wer�to�nie�by�le
co.�To�„no wa tor ski pro dukt two rzo -
ny dla wy jąt ko wych klien tów, ce -
nią cych wy so ką ja kość, funk cjo nal -
ność oraz nie za po mnia ne prze ży -
cia. Zna ko mi ty na do jaz dy do pra cy,
re we la cyj nie po ko nu je za krę ty
w miej skiej dżun gli oraz świet nie
spi su je się w te re nie. Jaz da na EV4
to do bry spo sób na re kre ację i eko -
lo gicz ne spę dza nie wol ne go cza su”.
A sko�ro 4-ko�ło�wa� wer�sja� te�go� nie�-
zbęd�ne�go�war�sza�wia�ko�wi�cac�ka�kosz�-
tu�je 26 999 zł,�to�dzię�ki�urzęd�ni�kom
HGW�miesz�kań�co�wi�sto�li�cy�po za�ku�-
pie�zo�sta�nie�w kie�sze�ni�aż 1349,95 zł.

Kar�ta�Po�la�ka�(KP)
wbrew� na�zwie,� na�le�ży� się� oby�wa�te�-
lom�za�gra�nicz�nym,�a i to�nie�któ�rym.
Bo�choć�ofi�cjal�nie�to�„do ku ment po -
twier dza ją cy przy na leż ność do Na -
ro du Pol skie go”,�to�nie�dla�by�le�ko�-
go.�Ta�ki�po�lo�nus�z USA�Kar�ty�Po�la�-
ka,�czy�li�uzna�nia�za Na�ród�Pol�ski,�nie
do�sta�nie.�Kar�ta�mo�że�być�przy�zna�na
wy�łącz�nie�oso�bie�po�sia�da�ją�cej�w dniu

zło�że�nia� wnio�sku� o wy�da�nie� Kar�ty
Po�la�ka�oby�wa�tel�stwo�Ar�me�nii,�Azer�-
bej�dża�nu,�Bia�ło�ru�si,�Es�to�nii,�Gru�zji,
Ka�zach�sta�nu,�Kir�gi�sta�nu,�Li�twy,�Ło�-
twy,� Re�pu�bli�ki� Moł�do�wy,� Fe�de�ra�cji
Ro�syj�skiej,�Ta�dży�ki�sta�nu,�Turk�me�ni�-
sta�nu,�Ukra�iny�lub�Uz�be�ki�sta�nu�al�bo
po�sia�da�ją�cej�w jed�nym�z tych�państw
sta�tus�bez�pań�stwow�ca.�
KP�nie�da�je�zni�żek�na ro�wer�ani�na

Re�zy�den�cję�Klo�no�wa.�Ba,� nie� ozna�-
cza� na�wet� przy�zna�nia� oby�wa�tel�stwa
pol�skie�go,�uzy�ska�nia�pra�wa�do osie�-
dla�nia� się� na te�ry�to�rium� Rze�czy�po�-
spo�li�tej� czy� choć�by� pra�wa� prze�kra�-
cza�nia�bez�wi�zy�gra�nic�na�sze�go�pań�-
stwa.� Da�je� jed�nak� ra�bat� czy� wręcz
zwol�nie�nie�z opła�ty�za wi�zę.�Po�zwa�la
na za�ło�że�nie�fir�my�w Pol�sce. I stu�dio�-
wać,� tu�dzież� uczyć� się� też� po�zwa�la.
Dzię�ki� kar�cie� moż�na� też� się� le�czyć
w NFZ�i mieć 37�proc.�zniż�ki�na po�-
cią�gi.� Ale� na�de� wszyst�ko� kar�cia�ny
Po�lak�mo�że�bez�płat�nie�wła�zić�do mu�-
ze�ów�pań�stwo�wych.
Czy�to�z bra�ku�ra�ba�tów�na knaj�py,

spa�i ho�te�le,�czy�z ja�kie�goś�in�ne�go�po�-
wo�du� Kar�ty� Po�la�ka� wiel�kim� wzię�-
ciem�się�nie�cie�szą.�Przez 10�lat�wy�da�-
no�ich�nie�ca�łe 200�tys.�Tyl�ko�w ro�ją�-
cej� się� po�noć� od Po�la�ków� Bia�ło�ru�-
si�–�nie�ca�łe 80�tys.�A prze�cież�tam�tej�-
sza�Po�lo�nia�jest�sza�co�wa�na�na pra�wie
mi�lion.

Kar�ta�par�kin�go�wa�(KPa)
ma�wzię�cie�o wie�le�więk�sze.�Wy�da�no
ich�po�nad 650�tys.�Bo�kar�ta�par�kin�go�-
wa�to�je�dy�ny�do�ku�ment�upraw�nia�ją�-
cy�do par�ko�wa�nia�na „ko�per�tach”.�Co
istot�ne,�jest�wy�da�wa�na�na oso�bę,�a nie
na sa�mo�chód�lub�pla�ców�kę.
Ba,�jest�je�dy�ną�kar�tą,�je�śli�nie�li�czyć

kre�dy�to�wych,�któ�rą�moż�na�się�po�słu�-
żyć� w ca�łej� Unii� Eu�ro�pej�skiej.� Nie
wie�dzieć�cze�mu�nie�są�w nią�wy�po�sa�-
że�ni� funk�cjo�na�riu�sze�BOR� i za�trud�-
nie�ni�w mi�ni�ster�stwach�kie�row�cy�li�-
mu�zyn.�Z po�wo�du�te�go�nie�do�cią�gnię�-
cia�i po�wszech�ne�go�do�stę�pu�do apa�ra�-
tów� fo�to�gra�ficz�nych� w ko�mór�kach
do�wia�du�je�my� się,� że� mi�ni�stro�wie
i wi�ce�mi�ni�stro�wie�nie�ma�ją�orze�czo�-
nej�żad�nej�nie�peł�no�spraw�no�ści.

Nie�bie�ska�Kar�ta�(NK)
tak� na�praw�dę� sta�no�wi� ali�bi� dla
Ośrod�ków�Po�mo�cy�Spo�łecz�nej�i po�li�-

cji,� że� w kwe�stii� zwal�cza�nia
prze�mo�cy� do�mo�wej� coś� się
u nas� ro�bi.�Ni�by�„jest do ku -
men tem służ bo wym wy peł -
nia nym przez funk cjo na riu -
sza po li cji w przy pad ku
stwier dze nia prze mo cy w ro -
dzi nie”.� Ni�by� „słu ży do ku -
men to wa niu fak tów zwią -
za nych z prze mo cą w da nej

ro dzi nie, oce nie za gro że nia
dal szą prze mo cą” i jest� do�wo�dem
w spra�wach�są�do�wych.�Ni�by�dziel�ni�-
co�wy�ma�obo�wią�zek�w cią�gu�ty�go�dnia
skon�tak�to�wać�się�z da�ną�ro�dzi�ną,�któ�-
rej� kar�tę� za�ło�żo�no.� Ni�by� jest� na�wet
zo�bli�go�wa�ny�do co�mie�sięcz�ne�go�od�-
wie�dza�nia� do�pad�nię�te�go� prze�mo�cą
sta�dła.�Ni�by,�bo�przez 8�lat�funk�cjo�-
no�wa�nia� Nie�bie�skiej� Kar�ty� oka�za�ło
się,� że� –�po�za� ab�so�lut�ny�mi�wy�jąt�ka�-
mi�–�to�nie�dzia�ła.�Są�ro�dzi�ny,�któ�re
ma�ją� po�za�kła�da�ne� na�wet� po 5� kart
i jak�się�tam�tłu�czo�no,�tak�tłu�cze�się
do tej�po�ry.�Pra�cow�ni�ce�po�mo�cy�spo�-
łecz�nej�twier�dzą�z ko�lei,�że�je�dy�ny�mi
oso�ba�mi,� któ�rym� Nie�bie�ska� Kar�ta
się� przy�da�ła,� są� pa�nie,� któ�re� chcą
upier�do�lić�bo�gu�du�cha�win�nych�mę�-
żów� i za�ła�twić� so�bie� ka�sę� od nich
po uzy�ska�niu� roz�wo�du�z wi�ny�zwy�-
rod�nial�ca.

Zie�lo�na�Kar�ta�(ZK)
we�szła�w ży�cie 1�stycz�nia 2015�r.�wraz
z tzw.� pa�kie�tem� on�ko�lo�gicz�nym.
Od tej�po�ry� cho�ry�na ra�ka�miał� żyć
dłu�go� i szczę�śli�wie,� zaś� pu�blicz�na
służ�ba�zdro�wia�mia�ła�się�wo�kół�nie�go
krę�cić�z więk�szą�za�wzię�to�ścią�niż�ćma
wo�kół�ża�rów�ki.�
Pa�cjent�z kan�ce�rem�miał�mieć�ba�-

da�nia� i te�ra�pię� od ko�pa,�miał� za�po�-
mnieć�o ko�lej�kach�i cza�sie�ocze�ki�wa�-
nia�na co�kol�wiek.�A wszyst�ko�dzię�ki
wy�sta�wio�nej�przez�le�ka�rza�pierw�sze�-
go�kon�tak�tu�Zie�lo�nej�Kar�cie.�

Wy�szło�jak�zwy�kle.�

Ci,�któ�rzy�kart�nie�

mie�li,�le�czy�li�się�jak�

do tej�po�ry.�

Ci,�co�ją�so�bie�za�ła�twi�li,�

na�wet 3-krot�nie�wol�niej.

Oka�za�ło�się,�że�w pa�kie�cie�on�ko�-
lo�gicz�nym� nie� dzia�ła�ło� nic,� sko�ro
le�ka�rze�pierw�sze�go�kon�tak�tu�skie�ro�-
wa�li� na ba�da�nia� le�d�wie 75� ty�się�cy
osób�z po�dej�rze�niem�ra�ka.�W Pol�sce
rocz�nie�cho�ro�ba�ta�jest�dia�gno�zo�wa�-
na�u po�nad 150�ty�się�cy�osób.�Po�nie�-
waż� świa�to�we� sta�ty�sty�ki� po�ka�zu�ją,
że�z pię�ciu�po�dej�rzeń�ra�ka�tyl�ko�jed�-
no� koń�czy� się� praw�dzi�wym� no�wo�-
two�rem,� to� pol�skie� ko�no�wa�ły� po�-
win�ny� wy�pi�sać 750� tys.� zie�lo�nych
kart.�
O ta�kiej� bzdu�rze,� jak� nie�pod�pi�sa�-

nie� przez�NFZ� kon�trak�tów� z od�po�-
wied�nią�licz�ną�jed�no�stek�dia�gno�zu�ją�-
cych�ra�ka�w ra�mach�pa�kie�tu�on�ko�lo�-
gicz�ne�go,�nie�ma�na�wet� co�wspo�mi�-
nać.

Kar�ta�Na�uczy�cie�la�(KN)
za�pew�nia� bel�from� dłu�gie� urlo�py,
rocz�ną� płat�ną� la�bę� na po�ra�to�wa�nie
zdro�wia,� nie�szcze�gól�nie� wy�so�kie
pen�sum� obo�wiąz�ków,� do�dat�ki� wiej�-
skie� i miej�skie,� na�gro�dy� ju�bi�le�uszo�-
we. I „trzy�nast�kę”�też.
KN�jest�za�tem�je�dy�ną�kar�tą,�któ�ra

dzia�ła.�Mo�że�dla�te�go,�że�nie�ma�for�-
my�kar�to�ni�ka� lub�pla�sti�ku,� lecz� jest
po pro�stu�usta�wą.

TA�DE�USZ�JA�SIŃ�SKI

Kto gra w kar ty, 
ten ma łeb ob dar ty.

Ma�li�now�ska� twier�dzi,� że� pła�ci�ła� po
1700 zł�mie�sięcz�nie�plus 70 zł�za ben�zy�-
nę.�Spła�ci�ła�po�życz�kę�co�do gro�sza.�Nie�-
ste�ty�nie�żą�da�ła�po�kwi�to�wań.
Ciąg�dal�szy�wy�glą�da�zna�jo�mo.�Ja�ro�-

sław M.�wpa�dał�z ko�le�ga�mi,�de�mo�lo�-
wał�dom.�Któ�rejś�no�cy�prze�ra�że�ni�lu�-
dzie�ucie�kli�do cór�ki.�
Lo�kal�na ga�ze�ta�opi�sa�ła�ko�lej�ną�tra�-

ge�dię.�To�ma�szew�scy�przez�la�ta�go�spo�-
da�ro�wa�li�we�wsi�Wy�so�kie�pod Wi�żaj�-
na�mi.�Scho�ro�wa�ni�prze�ka�za�li�ma�ją�tek
sy�no�wi�w za�mian� za do�ży�wo�cie.�Ten
na�ro�bił� dłu�gów.� Po�ja�wił� się� ko�mor�-
nik,� po�tem� Ja�ro�sław M.� Po na�by�ciu
nie�ru�cho�mo�ści�wy�kuł�drzwi�wej�ścio�-
we,�choć�był�mróz.�Sta�rusz�ko�wie�wy�-
trzy�ma�li�ty�dzień.

•••
Zła�wia�do�mość.� Po�li�cja� przy�zna�ła,

że�funk�cjo�na�riu�sze�wzy�wa�ni�na in�ter�-
wen�cje�do Ka�mion�ki�nie�usta�li�li,�kto
ma� pra�wo� do go�spo�dar�stwa� i ja�kie.
Przy�po�mi�nam,�że�Ka�zi�mier�ski�pro�sił
ich� o po�moc� przez� pół� ro�ku.� Bo…
wła�ści�cie�le�nie�do�star�czy�li�ak�tu�no�ta�-
rial�ne�go.
Do�bra�wia�do�mość.� Je�śli� coś� z tzw.

słu�żeb�no�ścią�oso�bi�stą�pój�dzie�nie�tak,
za�in�te�re�so�wa�ny� mo�że� żą�dać� na�pra�-
wie�nia� szko�dy� bę�dą�cej� na�stęp�stwem
nie�wy�ko�na�nia� lub�nie�na�le�ży�te�go�wy�-
ko�na�nia�umo�wy.�
Żal,� że�Ka�zi�mier�scy,�To�ma�szew�scy

i im�po�dob�ni�nie�ma�ją�ani�wie�dzy,�ani
si�ły,�ani�szma�lu,�aby�do�cho�dzić�swe�go.�

BO�ŻE�NA�DU�NAT
bdu nat@re dak cja.nie.com.pl
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n Dla�mnie�sło�wo�„Ro�sja”�w ta�jem�ni�cach�fa�tim�-
skich�nie�ozna�cza�je�dy�nie�pań�stwa�so�wiec�kie�go,
lecz�ide�olo�gię�mark�si�stow�ską,�któ�rą�ono�gło�si�ło.
Dziś� ta� ide�olo�gia� się� prze�po�czwa�rzy�ła�w mark�-

sizm�kul�tu�ro�wy, któ�ry�jak�wąż�peł�znie�przez�in�-
sty�tu�cje,�szko�ły,�ośrod�ki�kul�tu�ry,�a tak�że�ko�ścio�ły
na ca�łym�świe�cie,� by� za�tru�wać�nie�po�strze�że�nie
wszyst�ko� swo�im� ja�dem.� (…)� Tak!� We�zwa�nie
do na�wró�ce�nia� „Ro�sji” jest� ak�tu�al�ne� bar�dziej
niż�kie�dy�kol�wiek.

ks. Da riusz Ko wal czyk, „Idzie my”, 21 ma ja

n Po�win�ni�śmy�zro�bić�wszyst�ko,�aby�oprzeć�się
dą�że�niom�ma�so�ne�rii�do uczy�nie�nia�z nas�glo�-
bal�nej,� ni�by�mul�ti�kul�tu�ro�wej,� a w kon�se�kwen�cji
bez�kul�tu�ro�wej,� bez�barw�nej� i bez�i�de�owej,� bez�-
bron�nej,�bez�sil�nej�i bez�wol�nej�nie�wol�ni�czej�ma�sy.
ks. Ro man Kne blew ski, „Pol ska Nie pod le gła”, 17 ma ja

n Le�wac�kie�ide�olo�gie opa�no�wa�ły�ki�no,�te�atr,
mu�zy�kę,�mo�dę.�Wy�star�czy�po�pa�trzeć,�ja�kie�fil�my
zdo�by�wa�ją�na�gro�dy.�W 2016�r.�Osca�ra�do�stał�film
„Spo�tli�ght”�o „afe�rze�pe�do�fil�skiej�w Ko�ście�le�ka�-
to�lic�kim”,�w 2017�r.�–�„Mo�on�li�ght”�–�o po�szu�ki�-
wa�niu�„wła�snej�toż�sa�mo�ści”�mło�de�go�ge�ja�z „ni�-
zin� czar�no�skó�re�go� get�ta”.� A to� tyl�ko� przy�kła�dy
z sa�mej�gó�ry.�Naj�więk�sze�gwiaz�dy�z Hol�ly�wo�-

od dziś�go�rą�co�po�pie�ra�ją�po�my�sły�w ro�dza�ju�ge�-
jow�skich�mał�żeństw,�ad�op�cji�dzie�ci�przez�pa�ry�ho�-
mo�sek�su�al�ne�czy�tę�pie�nie�Ko�ścio�ła�ka�to�lic�kie�go.

Al do na Za or ska, „Pol ska Nie pod le gła”, 17 ma ja

n Eu�ro�pa by�ła� za�wsze� ape�tycz�nym� ką�skiem

dla� Ara�bów.� (…)� Za każ�dym� ra�zem,� kie�dy

Z CZARNEJ DUPY
się wyrwało

ogniem� i mie�czem� pró�bo�wa�li� za�własz�czyć� Eu�ro�pę,
Eu�ro�pej�czy�cy jed�no�czy�li� się� wo�kół� pa�pie�ża.
W ten� spo�sób� Eu�ro�pa� od�pie�ra�ła� arab�skich� na�jeźdź�-
ców�nie�tyl�ko�orę�żem,�ale�tak�że�mo�dli�twą,�pew�ną�jed�-
no�ścią� du�cho�wą.� (…)� Ma�my� dzi�siaj� do czy�nie�nia
z ko�lej�ną�pró�bą�pod�bo�ju�Eu�ro�py.�Nie�jest�to�tym�ra�zem
pod�bój�mi�li�tar�ny.�Na tym�po�zio�mie�Ara�bo�wie�nie�mie�-
li�by�szans,�pro�wa�dzą�więc�pod�bój�de�mo�gra�ficz�ny
i kul�tu�ro�wy.�Wcho�dzą�w ob�sza�ry�pust�ki�du�cho�wej
i kul�tu�ro�we�go� za�gu�bie�nia� Eu�ro�pej�czy�ków.� In�wa�zja
na Eu�ro�pę�do�ko�nu�je�się�tak�że�z wi�ny�sa�mych�Eu�ro�pej�-
czy�ków,�któ�rzy�z jed�nej�stro�ny�otwie�ra�ją�przed mło�dy�-
mi�i żąd�ny�mi�no�wych�te�ry�to�riów�Ara�bów,�a z dru�giej
ustę�pu�ją�im�miej�sca�pod wzglę�dem�kul�tu�ro�wo�-re�li�gij�-
nym.

ks. prof. Ro bert Skrzyp czak, Fron da.pl, 22 ma ja

n Osta�tecz�nie�nie�ma�zna�cze�nia,�czy�Eu�ro�pa�prze�-
trwa czy�nie.�Li�czy�się�tyl�ko�to,�czy�my�oca�li�my�na�-
sze�du�sze.

To masz P. Ter li kow ski, „Ga ze ta Pol ska”, 17 ma ja

n In�wa�zja� Ara�bów na Eu�ro�pę� sta�no�wi� ana�lo�gię
do in�wa�zji�Chal�dej�czy�ków�na Zie�mię�Świę�tą�w cza�sach
pro�ro�ków.�Pan�Bóg�do�pu�ścił,�by�Izra�eli�tów�cie�mię�ży�ły
ob�ce�lu�dy.�Mia�ły�być�ro�dza�jem�bi�cza�Bo�że�go,�wy�wo�łu�-
jąc�prze�bu�dze�nie�Izra�ela.�Izra�eli�ci�ata�ko�wa�ni�przez�sil�ne�-
go� wro�ga� z ze�wnątrz� po�wra�ca�li� do Pa�na Bo�ga,
do 10�przy�ka�zań.�Je�śli�moż�na po�ku�sić�się�o ta�ką�bi�blij�-
ną�ana�lo�gię,�to�był�by�to�je�dy�ny�po�zy�tyw�ny�czyn�nik,
któ�ry�moż�na by�ło�by�do�strzec�od�czy�tu�jąc�fak�ty.

da lej Skrzyp czak

n Ruch�Na�ro�do�wy�stoi�na sta�no�wi�sku,�że�na�wet�je�-
śli� Eu�ro�pa� nie� mo�że� w ca�ło�ści� być� eu�ro�pej�ska,� to
niech�Pol�ska�po�zo�sta�nie�pol�ska.

po seł Ro bert Win nic ki, kon fe ren cja pra so wa, 19 ma ja

n Dzię�ki�zmia�nie�po�li�tycz�nej�w na�szym�kra�ju�gen�de�-
ryzm nie�jest�pro�mo�wa�ny�od�gór�nie.�Zo�stał�on�za�trzy�-
ma�ny�na po�zio�mie� rzą�do�wym. Jed�nak� je�go�wy�-
znaw�cy�da�lej�pró�bu�ją�ko�lo�ni�zo�wać�Pol�skę.� (…)
Jak� kie�dyś� ko�lo�ni�za�to�rzy� pod�bi�ja�li� świat� i na�rzu�ca�li

pod�bi�tym�na�ro�dom�swo�ją�na�ukę�i wia�rę,�tak�sa�mo
dzi�siaj�sta�ra�ją�się�dzia�łać�gen�de�row�cy.

ks. prof. Da riusz Oko, Ra dio Ma ry ja, 19 ma ja

n Ma�my�pra�wo�na�zwać�szu�je –�szu�ją.�A szu�ja�ma
za�mknąć� dziób� i słu�chać.�Nie� bro�ni�my� le�wac�twu
ist�nieć,�ale�za�bra�nia�my�nas�ob�ra�żać,�na�szą�wia�rę,
hi�sto�rię� i tra�dy�cję.� Za�bra�nia�my� mu� de�cy�do�wać
za nas.�Dziś�mu�si�my�urwać� łeb� le�wac�kiej�hy�-

drze i uwol�nić�od niej�Pol�skę.�Ina�czej�ni�gdy�nie�bę�-
dzie�my�wol�ni.

da lej Za or ska

n Bę�dąc� zde�cy�do�wa�nie� na�cjo�na�li�stą,� po�zo�sta�ję
rów�nież�zde�cy�do�wa�nie�an�ty�de�mo�kra�tą.�Pro�szę�za�-
uwa�żyć,�że�w nie�bie�nie�ma�miej�sca�na żad�ną�de�mo�-
kra�cję.�(…)�Uwa�żam,�że�pań�stwem�–�za�miast�uda�-
wa�nia,�że�rzą�dzi�nim�ja�kiś�lud�czy�na�ród�–�wła�dać�wi�-
nien�ziem�ski�mo�nar�cha ja�ko�po�ma�za�niec�Bo�ży.

da lej Kne blew ski

n Dys�ku�sja� o na�pra�wie� pol�skiej� Kon�sty�tu�cji

kon�cen�tru�je� się� dzi�siaj� głów�nie�wo�kół� po�my�słów
co� do kom�pe�ten�cji� po�szcze�gól�nych� władz.� (…)
Żad�ne� pra�wo� jed�nak� nie� bę�dzie�w Pol�sce� do�brze

funk�cjo�no�wać,�gdy�bę�dzie�my�mie�li� je�go� fał�szy�we
ro�zu�mie�nie.� Po�trzeb�ne� jest� po�dej�ście� kla�sycz�ne,
gdzie� ma�my� do czy�nie�nia� z pry�ma�tem� ety�ki
nad li�te�rą� pra�wa.� (…)� Od�nie�sie�nie� do Bo�ga
Stwór�cy�w Kon�sty�tu�cji�ma�nie�ty�le,�jak�by�chcie�li
nie�któ�rzy,� zna�cze�nie� ko�sme�tycz�ne.�Nie� cho�dzi� też
wy�łącz�nie�o od�da�nie�spra�wie�dli�wo�ści�chrze�ści�jań�-
stwu�ja�ko�re�li�gii,�któ�ra�ode�gra�ła�fun�da�men�tal�ną�ro�-
lę�w na�szej�hi�sto�rii.�Cho�dzi�o zro�zu�mie�nie,�skąd�bie�-
rze�się�nie�zby�wal�na god�ność�oso�by� ludz�kiej.� (…)
Brak�po�sza�no�wa�nia�na�tu�ry� ludz�kiej�wi�docz�ny� jest
w pra�wo�daw�stwie�tak�w przy�pad�ku�kwe�stii�ochro�-
ny�ży�cia�ludz�kie�go,�jak�i w spra�wie�mał�żeń�stwa.

prof. Mie czy sław Ry ba, „Nasz Dzien nik”, 18 ma ja

n Pol�skość jest�z ka�to�li�cy�zmem tak�moc�no�złą�-
czo�na,�że�wro�go�wie�Ko�ścio�ła�z re�gu�ły�nie�na�wi�dzą
Pol�ski�i Po�la�ków,�a zwłasz�cza�pol�skie�go�na�cjo�na�li�-
zmu�i pa�trio�ty�zmu.

Kne blew ski

Wybrał
WALDEMAR  KUCHANNY

wkuchanny@redakcja.nie.com.pl

: Oj�ciec� Ta�de�usz� Ry�dzyk� wzno�si� wie�le� dzieł,�
m.in.�pro�jekt�„Pa�mięć�i Toż�sa�mość�–�Mię�dzy�na�ro�do�-
we�Cen�trum� In�for�ma�cyj�ne”,� gdzie� bę�dzie� się�moż�-
na po�in�for�mo�wać�na te�mat�Po�la�ków,�któ�rzy�ra�to�wa�li
Ży�dów�w cza�sie II woj�ny�świa�to�wej.�Czy�bę�dzie�tam
moż�na za�się�gnąć�in�for�ma�cji�o Po�la�kach�-szmal�cow�-
ni�kach,� te�go� oj�ciec�Ry�dzyk� nie� zdra�dza.�Dzie�ła� nie
by�ły�by� moż�li�we� bez� hoj�ne�go� wspar�cia.� Mi�ni�ster�-
stwo� Spraw� Za�gra�nicz�nych� „na Ży�dów”� da�ło� już�
to�ruń�skie�mu� re�demp�to�ry�ście� ko�lej�no: 200� tys.,
105�tys.�i ostat�nio 216�tys.�zł.�Za�in�te�re�so�wa�nie�sto�-
sun�ka�mi� pol�ski�-ży�dow�ski�mi� u Ry�dzy�ka� nie� dzi�wi.
Wszak� to� na� an�te�nie� Ra�dia� Ma�ry�ja� pa�da�ły� ta�kie
stwier�dze�nia:�„Trwa�ją�ce�u nas�od dzie�się�ciu�lat,�lek�-
ko� li�cząc,� na�chal�ne� for�so�wa�nie� kul�tu�ry� ży�dow�skiej
i ży�dow�skie�go� punk�tu� wi�dze�nia� sta�je� się� już� nie
do znie�sie�nia!� (…)� Ta� na�chal�ność� mu�si� prze�cież
wzbu�dzić�re�ak�cje�i sprze�ci�wy,�tak�jak�ten�mój�w tej
chwi�li!”�oraz�„Od ty�łu�za�cho�dzą�nas�Ju�daj�czy�ko�wie,
pró�bu�jąc�wy�mu�sić�na na�szym�rzą�dzie�za�pła�tę�ha�ra�-
czu�zwa�ne�go�dla�nie�po�zna�ki�re�win�dy�ka�cja�mi”.

: Ry�dzyk�po�tra�fi�też�roz�cza�ro�wy�wać.�Roz�cza�ro�wał
ostat�nio� Pio�tra� Iko�no�wi�cza.� Iko�no�wicz� buj�nął� się
do To�ru�nia,�aby�po�móc�miesz�kań�com�osie�dla�Win�ni�-
ca.�To�bar�dzo�atrak�cyj�nie�po�ło�żo�ne�osie�dle.�Znaj�du�je
się�nad Wi�słą,�bli�sko�Sta�re�go�Mia�sta.�Wła�dze�mia�-
sta�chcą,�aby�na miej�scu�do�mów�jed�no�ro�dzin�nych
sta�nę�ły�blo�ki,�ofe�ru�jąc�obec�nym�miesz�kań�com�od�-
szko�do�wa�nia.�Ci� jed�nak�nie�chcą�opusz�czać�nie�ru�-
cho�mo�ści.� Iko�no�wicz�po�sta�no�wił�się�spo�tkać�więc
z Ry�dzy�kiem�ja�ko�„au�to�ry�te�tem�i je�go�sło�wo�wie�le

zna�czy�dla�rad�nych� i pre�zy�den�ta�mia�-
sta”.�Na�iw�ny�ten�Iko�no�wicz�jak�dziec�-
ko…�Prze�cież�dla�Ry�dzy�ka�nie�in�te�re�sy
miesz�kań�ców�są�de�cy�du�ją�ce,�ale�bar�-
dzo�do�bre�ukła�dy�z pre�zy�den�tem�mia�-
sta.�W do�dat�ku�pod�czas�ca�łej�roz�mo�-
wy�mnich�na�zy�wał�Iko�no�wi�cza�ko�mu�-
ni�stą.

: Mi�ni�ster�stwo� Spraw� Za�gra�nicz�-
nych�do�tu�je�w ra�mach�pro�jek�tu�„pro�-
mo�wa�nia�Pol�ski�kre�atyw�nej�i in�no�wa�-
cyj�nej”�nie�tyl�ko�Ry�dzy�ka,�ale�tak�że�in�-
ne�wspa�nia�łe�pro�jek�ty.�Oto 100�tys.�zł
do�sta�nie�Fun�da�cja�Klub�Przy�ja�ciół�Pol�-
skie�go�Ży�cia�na „Od Oce�anu�do Oce�-
anu�–�pro�jekt�pro�mo�cji�kul�tu�ry�i hi�sto�-
rii� Pol�ski� po�przez� or�ga�ni�za�cję� wi�zyt�
Iko�ny� Mat�ki� Bo�żej� Czę�sto�chow�skiej
–�Kró�lo�wej�Pol�ski�–�w kra�jach�Ame�ry�-
ki�Ła�ciń�skiej”.

: Ame�ry�ka�Ła�ciń�ska�ma�też�coś�dla�nas.�Am�ba�sa�-
dor�Pa�na�my�w Pol�sce�En�ri�que�An�to�nio�Za�rak�prze�ka�-
zał�Mu�zeum�Do�mu�Ro�dzin�ne�go�Ja�na Paw�ła II w Wa�-
do�wi�cach�zie�mię�z te�go�kra�ju.�Mu�zeum�gro�ma�dzi�zie�-
mię�ze�wszyst�kich�kra�jów�na świe�cie,�gdzie�Jan�Pa�-
weł II zdo�łał�wy�lą�do�wać.�Ma� już 90� ta�kich�da�rów.
Mu�zeum�ma�ko�lek�cję�zie�mi�jesz�cze�nie�cał�kiem�kom�-
plet�ną,�gdyż�J.�P. 2�od�wie�dził 129�kra�jów.�Nam�się
wy�da�je,�że�po zgro�ma�dze�niu�ca�łej�ko�lek�cji�war�to�by�-
ło�by� ją� umie�ścić� w od�dziel�nej� pla�ców�ce,� two�rząc
no�we�mu�zeum�–�Mu�zeum�Zie�mi�Ja�na Paw�ła II.�Moż�-
na by�też�już�te�raz�za�cząć�my�śleć�o przy�wo�że�niu�ze
wszyst�kich� kra�jów,� któ�re� od�wie�dzał,� po�wie�trza
w spe�cjal�nych�tu�bach.�Mo�gło�by�po�wstać�Mu�zeum
Po�wie�trza,�któ�rym�od�dy�chał�Jan�Pa�weł II.

: In�sty�tut�im.�Pio�tra�Skar�gi�z Kra�ko�wa
wy�star�to�wał�w ma�ju� z no�wą� ini�cja�ty�-
wą.�Chce�zor�ga�ni�zo�wać�w stu�pu�blicz�-
nych�miej�scach�w ca�łym�kra�ju�od�ma�-
wia�nie�ró�żań�ca�w in�ten�cji�od�no�wy�mo�-
ral�nej�Pol�ski�i Po�la�ków.�Mo�dlo�no�się�już
m.in.� w cen�trum� War�sza�wy,� Czę�sto�-
cho�wy,�Kra�ko�wa,�Bia�łe�go�sto�ku,�Olsz�ty�-
na.�Od�no�wa�mo�ral�na,�któ�ra�jest�wy�ma�-
dla�na,� mia�ła�by� po�le�gać� na za�mia�nie
pra�wa�sta�no�wio�ne�go�na pra�wo�mo�ral�-
ne�wy�wo�dzą�ce�się�z przy�ka�zań�ko�ściel�-
nych.�Np.�„w nie�dzie�le�i świę�ta�na�ka�za�-
ne�uczest�ni�czyć�we�Mszy�Świę�tej”,�bo
jak�nie,�to�grzyw�na z moż�li�wą�za�mia�ną
na areszt.

: Wi�ka�ry� z pa�ra�fii� św.�Ja�ku�ba�Apo�-
sto�ła�w Wą�grow�cu�ko�ło�Po�zna�nia�od�-
mó�wił� po�grze�bu�ma�łe�mu� dziec�ku.� Po�-
wód?�Ro�dzi�ce�nie�ma�ją�ślu�bu�ko�ściel�-
ne�go�i nie�przy�ję�li�ko�lę�dy.�Chło�piec�był
ochrzczo�ny,�na�le�żał�więc�do wspól�no�ty

Ko�ścio�ła� ka�to�lic�kie�go.� Osta�tecz�nie� w po�grze�bie
uczest�ni�czył�ksiądz�z są�sied�niej�pa�ra�fii.

: Wi�ka�ry� z pa�ra�fii� Nie�po�ka�la�ne�go� Ser�ca� Ma�ryi
w Gry�fi�nie�ko�ło�Szcze�ci�na wy�ka�zał�się�więk�szą�gor�-
li�wo�ścią.�Ude�rzył�jed�ną�z dziew�czy�nek�pod�czas�pro�-
wa�dzo�nych�przy�go�to�wań�do pierw�szej�ko�mu�nii.�„Tak
ją� pyk�ną�łem”� –� tłu�ma�czył� póź�niej� ksiądz.� Po�wód?
Dziew�czyn�ka� „za�cho�wy�wa�ła� się� nie�wła�ści�wie”.
Sku�ba�ła� gzyms�w ko�ście�le.� Pro�ku�ra�tu�ra�Re�jo�no�wa
w Gry�fi�nie�za�in�te�re�so�wa�ła�się�spra�wą.�Na ra�zie�na�-
ru�sze�niem�cie�le�sno�ści�ma�ło�let�niej.�Ale�czy�nisz�cze�-
nie�mie�nia�ko�ściel�ne�go�uj�dzie�dziew�czyn�ce�pła�zem?

: Maj�to�mie�siąc�ko�mu�nij�ny.�Każ�de�przy�stą�pie�nie
do sa�kra�men�tu�pierw�szej�ko�mu�nii�po�prze�dza�sa�kra�-
ment�zwa�ny�po�pu�lar�nie�spo�wie�dzią.�Wy�daw�nic�two
Jut�z Lu�bli�na przy�go�to�wa�ło�więc�ksią�żecz�kę�„Sa�kra�-
ment�po�ku�ty�dla�dzie�ci”.�To�„pu�bli�ka�cja�bę�dą�ca�po�-
mo�cą�w przy�go�to�wa�niu�się�naj�młod�szych�do te�go
sa�kra�men�tu.� Naj�młod�si� znaj�dą� tu� od�po�wie�dzi
na nur�tu�ją�ce�je�py�ta�nia�i wąt�pli�wo�ści,�np.�dla�cze�go
war�to� się� spo�wia�dać� i jak� to� ro�bić?”� –� czy�ta�my
w opi�sie�wy�daw�cy.�Po�moc�to�m.in.�li�sta�py�tań,�któ�-
re�so�bie�dziec�ko�po�win�no�za�dać�przed spo�wie�dzią:
Czy�nie�wy�obra�ża�łem�so�bie�sie�bie�lub�in�nych�osób
w sce�nach� por�no�gra�ficz�nych?;� Czy� nie� ba�wię� się
swo�im�cia�łem,�do�ty�ka�jąc�miejsc� in�tym�nych?;�Czy
nie�oglą�da�łem�fil�mów�lub�cza�so�pism�za�wie�ra�ją�cych
tre�ści�por�no�gra�ficz�ne?;�Czy�nie�oglą�dam�w in�ter�ne�-
cie�stron�prze�zna�czo�nych�dla�do�ro�słych?�Przy�po�mi�-
na�my,�że�do pierw�szej�ko�mu�nii�przy�stę�pu�ją 9-let�nie
dzie�ci,� a or�ga�ni�za�cje� i sto�wa�rzy�sze�nia� ka�to�lic�kie
pod�no�szą�wrzask,�aby�za�ka�zać�edu�ka�cji�sek�su�al�nej
w szko�łach.

KLECHA

Wie�ści�na po�ży�tek�pa�ste�rzy�i owie�czek�
czer�pie�my�z pra�sy�lo�kal�nej.

Wieści
z kruchty

Aaaaby. Ich obesrało,

umyło i znów.

Fa�ce�bo�ok�*

Al�do�na Sa�wic�ka: A co tam u ma my Ma dzi, bo
daw no nie czu łam swą du od grze wa ne go ko -
tle ta.
Ra�do�sław�Bo�bo�wicz:�Nic no we go. Zwy kłe sra -
nie pod prysz ni cem, sto jąc na rę kach.
Zbi�gniew�Czar�nec�ki: A po co umy ło?
Re�na�ta�Mu�szyń�ska:�No tak, ja kie rzą dy, ta kie
i „Try bu ny” te ma ty – gów nia ne.
Ma�ciej� Ol�czak: Umy ło wo dą z chrzciel ni -
cy – po obe sra niu nie bę dzie róż ni cy.
To�masz�Kar�bo�wiak:�Spły nie jak po kacz ce…

Stro�na�www�*
Mi�ro�sław�Głu�chow�ski: Aaaaby wyjść z ki bla,
spuść wo dę. 
BOG:� Aaaby wy stą pić w Opo lu, dzwoń
12341234 (pro sić Jac ka). Mi le wi dzia ni chó -
rzy ści ko ściel ni i Dyz ma gra ją cy na man do li -
nie. Wśród wi dzów roz lo su je my le d wie bi tą
li mu zy nę za 2 mln. 
Me�an�der:�Za ła twią to go łę bie, na sta wia li im
po mni ków Ka czyń skich, ma ją ptasz ki co ro -
bić.

Fo�rum�*
Nick: Je że li obe sra ło, to tyl ko bia ły mi ró ża mi.
sta�ry�ki�zior: Dro ga re dak cjo; nie aaaby, ale że -
by.
Sind�bad: Go łę bie ko cha ją po mni ki, cze ka ją
na umy cie i da lej sra ją.
aqa�111: Ar ty ści tu mult czy nią, a spo łe czeń -
stwo bier ne czy pin cet plus umysł im przy -
ćmi ło?
aqa�111:�No wy prze bój an ty Opo la Pa na Kur -
skie go… Pie jo ku ry, pie jo, ko gu ta nie ma jo…

Wy po wie dzi po cho dzą 
z fo rum in ter ne to we go ty go dni ka „NIE” i Fa ce bo oka
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Ćwier kaj ta, co chce ta,
czy li zu peł nie 
nie obiek tyw ny 
i nie re pre zen ta tyw ny
son daż spo łecz no ści
twit te ro wej.

Ko�lej�ne�py�ta�nie�za�da�ne�naTwit�te�rze�brzmia�-
ło:

Son�da�cie�szy�ła�się�re�kor�do�wą�po�pu�lar�no�-
ścią,�wzię�ły�w niej�udział 6301�oso�by.�Wy�nik
i ko�men�ta�rze� pod wpi�sem� wska�zu�ją,� że
do son�dy� ak�tyw�nie�włą�czy�li� się� zwo�len�ni�cy
„do�brej� zmia�ny”,� roz�po�wszech�nia�jąc� ją�pod
ha�słem� „gło�suj�my� za te�le�wi�zją,� prze�ciw
Urba�no�we�mu�po�mio�to�wi”.

Hi�ste�rycz�na re�ak�cja� in�ter�ne�to�wych� fa�-
na�ty�ków� PiS� do�wo�dzi,� że� py�ta�nia� tra�fi�ły
w czu�ły�punkt.�Pa�ro�die�po�pu�lar�nych�pro�gra�-
mów�pu�bli�cy�stycz�nych�za�wio�dły.�„W ty�le�wi�-
zji”� uda�je� „Szkło� kon�tak�to�we”,� a „Wo�ro�ni�-
cza 17”�na�śla�du�je�„Ka�wę�na ła�wę”�–�ale�róż�-
ni�ca� po�zio�mów� to� prze�paść.� „Wia�do�mo�-
ści”� –� głów�ny� pro�gram� in�for�ma�cyj�ny� –� już
daw�no�nie�uda�ją�„Fak�tów”�ani�„Wy�da�rzeń”;
sta�ły� się� li�chą� pod�rób�ką� czy�ta�ne�go� przez�
red.�Mar�ka�Tu�ma�no�wi�cza�„Dzien�ni�ka�Te�le�-
wi�zyj�ne�go”.�Sta�le�spa�da�ją�ca�oglą�dal�ność�i co�-
raz�gor�sza�ja�kość�pro�gra�mów�mu�szą�być�za�-
uwa�ża�ne�na�wet�przez�zwo�len�ni�ków�PiS.

Do te go do szła bi twa 

o fe sti wal w Opo lu, sro mot nie

prze gra na przez Kur skie go. 

Po raż ka wi ze run ko wa 

na mia rę bruk sel skiej klę ski

pre mier Szy dło – 27 do 1. 

Nic za tem dziw ne go, 

że w in ter ne cie zwo len ni cy PiS

re agu ją ner wo wo.

Py�ta�nie�ujaw�ni�ło�brak�zde�cy�do�wa�nia�zwo�-
len�ni�ków�opo�zy�cji,�co�da�lej�z tym�fan�tem�po�-
cząć.�Na�stęp�na po PiS�wła�dza�nie�mo�że�so�bie
po�zwo�lić� na roz�wią�za�nie� zbyt� pry�mi�tyw�ne.
Ra�czej� trze�ba� szu�kać� kom�pro�mi�su� mię�dzy
nie�zbęd�ną�mi�sją�me�diów�pu�blicz�nych,�po�le�-
ga�ją�cą�na re�la�cjo�no�wa�niu�dzia�łań�rzą�du,�i po�-
stu�la�tem� ko�niecz�no�ści� za�cho�wa�nia� plu�ra�li�-
zmu�po�li�tycz�ne�go.�Nie�bę�dzie�to�ła�twe.�Nie
wol�no�rów�nież�za�po�mnieć�o li�kwi�da�cji�znie�-
na�wi�dzo�ne�go�abo�na�men�tu.�

Ar�tur� Dziam�bor,� re�pre�zen�tu�ją�cy� skraj�-
nie�li�be�ral�ny�nurt�pol�skiej�po�li�ty�ki,�ko�men�-
tu�jąc�son�dę,�na�rze�kał,�że�od�po�wiedź�„pry�wa�-
ty�za�cja”�zy�ska�ła�naj�mniej�sze�po�par�cie.�Py�tał:
„Co�jest�do�bre�go�w tym,�że�jed�na opcja�zdo�-
mi�no�wa�ła�ca�ły�prze�kaz”? Otóż�mo�im�zda�-
niem�jest�w tym�za�sad�ni�czy�po�zy�tyw.�To�por�-
na pro�pa�gan�da�upra�wia�na przez�TVPiS�bar�-
dziej�ka�czy�stom�szko�dzi,�niż�po�ma�ga.�Tra�fia
wy�łącz�nie� do be�to�no�we�go� elek�to�ra�tu� Ka�-
czyń�skie�go;� po�zo�sta�łych� zra�ża� prza�śno�ścią
i tan�de�tą.� Dla�te�go� rów�nież� od�da�łem� głos
na od�po�wiedź:�„Jest�do�brze”.
Kur�ski,� nasz� dziel�ny�Wal�len�ro�dzie,� trwaj

jak�naj�dłu�żej!
AN�DRZEJ�RO�ZE�NEK

andrzej.ro ze nek@re dak cja.nie.com.pl

Bitwa 

pod Kurskim

Da�ni�szew�ska:�–�Mam,�Woł�ku,�pro�blem.�
Wołk�-Ła�niew�ska:�–�Słu�cham�cię�z naj�wyż�szą

uwa�gą.

–�Aku�rat.�Ale�opo�wiem.�W pią�tek�ku�pi�łam
so�bie�ma�secz�kę�złusz�cza�ją�cą�na sto�py.�W so�-
bo�tę�przy�szła�pa�ni�pe�di�kiu�rzyst�ka�i te�sto�py
ob�ro�bi�ła.�Wte�dy�ku�pi�łam�so�bie�skar�pet�ki�re�-
ge�ne�ru�ją�ce�skó�rę�stóp. I,�kur�wa,�mam�tak�czy�-
ste� no�gi,� że� cho�dzę�w bu�tach,� a ja� ko�cham
cho�dzić� bo�so,� ale� wte�dy� mi� się� one� za�bru�-
dzą. I ta�ki�mam�dy�le�mat.�Amy�cie�nóg�nie�jest
mo�im�hob�by.�Mo�że�ty�mi�coś�po�ra�dzisz?
–�Ryb�ki.

–�Że�co?
–�Są�ta�kie�ma�lut�kie�ryb�ki,�któ�re�ro�bią�pe�di�-

cu�re.�Wsa�dzasz�no�gi�do akwa�rium,�a one�ci�ob�-
gry�za�ją�wszyst�ko,�co�nie�po�trzeb�ne.�Lu�bię�my�-
śleć,�że�to�pi�ra�nie,�ale�tak�na�praw�dę�na�zy�wa�ją
się� gar�ra� ru�fa� i po�cho�dzą� z Tur�cji.� Ty� lu�bisz
przy�ro�dę,�mo�żesz�so�bie�za�ry�bić�ta�kie�akwa�rium
ryb�ka�mi,�dać� ja�kieś� in�te�li�gent�ne� imio�na i już
ni�gdy�nie�bę�dziesz�mu�sia�ła�myć�nóg.�Tyl�ko�pa�-
mię�taj,� że�by� je� cza�sem� po�bru�dzić,� bo� ina�czej
ryb�ki�zdech�ną�z gło�du.

–�Prze�cież�zna�ko�mi�cie�wiesz,�że�w ży�ciu�nie
gło�dzi�łam�żad�ne�go�zwie�rzę�cia.
–�Ależ�oczy�wi�ście,�bo�ty�je�steś�na po�gra�ni�czu

świę�to�ści.

–� Że�byś� wie�dzia�ła. I z tym� Urba�nem� to
praw�da.�Od cza�su,� jak�się�zna�my,�wszyst�kie
cho�ro�by�mu�prze�cho�dzą.
–�Wi�dzisz,�to�już�masz�pierw�szy�cud�za�li�czo�-

ny.

–�Ja�ki�cud?
–�Do be�aty�fi�ka�cji.�Ja�bę�dę�po�stu�la�to�rem,�do�-

brze?

–�Nie�je�stem�pew�na…
–�Tyl�ko�po�myśl:�po�stu�la�tor�pro�ce�su�be�aty�fi�-

ka�cyj�ne�go�ma�obo�wią�zek�wy�ka�zać,�że�kan�dy�dat
do świę�to�ści�pro�wa�dził�he�ro�icz�ne�ży�cie,�peł�ne
cnót,�i w tym�ce�lu�prze�słu�chu�je�świad�ków…

–�Je�śli�cho�dzi�o świad�ków�mo�jej�cno�tli�wo�-
ści,�to�spo�ro�ich�już�nie�ży�je.
–�No�wła�śnie,�i dla�te�go�na�le�ży�wsz�cząć�pro�ces

jak�naj�szyb�ciej.�W sy�tu�acji,�gdy�świad�ko�wie�są
w wie�ku�star�czym…

–�Prze�gi�nasz.
–�To�nie�ja,�to�pra�wo�ka�no�nicz�ne.�Gdy�świad�-

ko�wie� są�w wie�ku� star�czym� i gro�zi� im�ry�chłe
odej�ście� do Do�mu� Pa�na,� sto�su�je� się� za�sa�dę�
ne�pe�re�ant� pro�ba�tio�nes i moż�na ich� prze�słu�chać
na�wet� przed for�mal�nym� roz�po�czę�ciem� pro�ce�-
su. I oczy�wi�ście�do obo�wiąz�ków�po�stu�la�to�ra�na�-
le�ży� tak�że� prze�słu�chi�wa�nie� świad�ków,� któ�rzy
o świę�tym�in�spe�ma�ją�do po�wie�dze�nia�coś�złe�-
go…

–�Oczy�wi�ście.
–�Al�bo�dzi�wacz�ne�go.�Np.�ksiądz�Oder,�po�stu�-

la�tor�pro�ce�su�be�aty�fi�ka�cyj�ne�go�Ja�na Paw�ła II,
do�wie�dział� się,� że� nasz� świę�ty� Oj�ciec� Świę�ty
trzy�mał�w gar�de�ro�bie�pa�sek,�któ�rym�się�bi�czo�-
wał.� Gdy�by� cho�dzi�ło� o ko�go�kol�wiek� in�ne�go,
po�dej�rze�wa�ła�bym,� że� w grę� wcho�dzi�ła� ja�kaś
sek�su�al�na gra�ty�fi�ka�cja…

–�Po na�sze�mu�mó�wiąc:�sa�do�ma�so?
–�No,�ale�prze�cież�w przy�pad�ku�naj�więk�sze�go

Po�la�ka XX wie�ku�al�bo�i ca�łej�hi�sto�rii�to�zu�peł�-
nie�wy�klu�czo�ne.�Wra�ca�jąc�na�to�miast�do two�jej
be�aty�fi�ka�cji:�jest�je�den�pro�blem.�Cud�mu�si�być
do�ko�na�ny�za�ocz�nie,�to�zna�czy�z za�świa�tów.

–�Su�ge�ru�jesz,� że�po�ra�się�zbie�rać?�Ani�mi
się�śni.�Zwłasz�cza�te�raz.�Ostat�nio�je�den�pro�-
fe�sor� dał� Urba�no�wi� –� po dłu�gich� ba�da�-
niach�–�osiem� lat�gwa�ran�cji.�Nie�wiem,�czy
do�cią�gnę,�ale�bę�dę�się�sta�rać.�Moż�na pla�no�-
wać�ko�lej�ne�wa�ka�cje�na Kor�sy�ce.�Moż�na za�-
mó�wić�bi�le�ty�na „Je�zio�ro�ła�bę�dzie”�w li�sto�pa�-
dzie. I to�dwa�bi�le�ty.�Szko�da,�że�by�je�den�się
zmar�no�wał.
–�No�to�z be�aty�fi�ka�cji�ni�ci.�Ty�bo�ga�w ser�cu

nie�masz.�Że�by�czło�wie�ka�cią�gnąć�na „Je�zio�ro
ła�bę�dzie”,� toż� to� prze�jaw� wy�ra�fi�no�wa�ne�go
okru�cień�stwa.

–�To,� że� ty,� ćwo�ku� bez� kul�tu�ry,� nie� do�ce�-
niasz� pięk�na kla�sycz�ne�go� ba�le�tu,� to� jesz�cze
nie�zna�czy,�że�wszy�scy�są�ta�cy�pry�mi�tyw�ni.�Są
lu�dzie�wraż�li�wi�na sub�tel�ną�do�sko�na�łość�ru�-
chu�ludz�kie�go�cia�ła.
–�Pies�cię�je�bał�z tą�two�ją�wraż�li�wo�ścią.�By�łam

trzy�ra�zy�w ży�ciu�na ba�le�cie�i już�nie�wiem,�któ�-
ry�był�po�twor�niej�szy.�Naj�pierw,�bo�daj�w 1996�r.,
kie�dy� kró�lo�wa� an�giel�ska� by�ła� w Pol�sce,� ja�kiś�
ad�o�ra�tor�za�brał�mnie�na wy�sta�wia�ną�na jej�cześć
„Cór�kę�źle�strze�żo�ną”.�Cią�gnę�ło�się�to�go�dzi�na�-
mi,�prze�rwy�peł�ne�za�dę�cia�by�ły� jesz�cze�gor�sze
niż�sam�ba�let�i ca�ły�wie�czór�miał�tyl�ko�je�den�ja�-
śniej�szy�punkt:�gdy�spo�tka�łam�Alek�san�dra�Ma�-
ła�chow�skie�go,�któ�ry�naj�wy�raź�niej�nu�dził�się�tak
sa�mo�jak�ja�i po�dzie�lił�się�za mną�re�flek�sją,�że�to

przed�sta�wie�nie�pe�eselow�skie�pt.�„Ja�gie�liń�ski�że�-
ni�sy�na”.�Dru�gi�raz�by�łam�w Te�atrze�Wiel�kim
na „Spar�ta�ku�sie”�z Te�atru�Bol�szoj,�bo�ktoś�nam
dał�bi�le�ty�i nie�wy�pa�da�ło�od�mó�wić.�To�ma 4�ak�-
ty� i 9� ob�ra�zów,� a ci� ru�scy� opraw�cy�od�tań�czy�li
wszyst�ko�od po�cząt�ku�do koń�ca�i w oko�li�cach
trze�cie�go�ak�tu�roz�dra�pa�łam�so�bie�stru�py�po od�-
ci�skach�z si�łow�ni�i grze�ba�łam�w nich�jak�naj�bo�-
le�śniej,� że�by� nie� za�snąć.� A trze�ci� raz� by�łam
w Mo�skwie,�w Te�atrze�Bol�szoj,� ale�na go�ścin�-
nych�wy�stę�pach� ja�kie�goś� ba�le�tu� z Fran�cji,� bo
nam� ta�ką� atrak�cję� za�fun�do�wa�li� spon�so�rzy
dzien�ni�kar�skie�go� wy�jaz�du. I kur�wa,� ten� bi�let
kosz�to�wał 1000 zł!�Nie�mo�gli�mi�dać�te�go�pa�to�-
la�i dać�wol�ne�go�wie�czo�ru?!?

–� Ty� jed�nak� je�steś� pry�mi�tyw.� Zmie�nia�jąc
te�mat:�ja�ci,�Woł�ku,�nie�dam�nic�złe�go�po�wie�-
dzieć� o Te�fa�łe�nie 24.� Po�nad rok� te�mu� po�li�-
cjan�ci�ska�to�wa�li�mło�de�go�chło�pa�ka.�Za�bi�li�go
pa�ra�li�za�to�ra�mi.�Sku�te�go�i bez�bron�ne�go.�In�ny
po�li�tyk�„na�tych�miast�po za�po�zna�niu�się�z re�-
por�ta�żem…”,�ble,�ble,�ble.�Gdy�by�ten�ma�te�-
riał�nie�zo�stał�wy�emi�to�wa�ny,�tru�pa�za�mie�cio�-
no�by�pod dy�wan.�Co� ja�mó�wię,�pod wy�cie�-
racz�kę.�Ja�na ten�ma�te�riał�nie�mo�gę�pa�trzeć.
Ja,�wy�daw�ca�„Złe�go”,�Zby�siu�Zio�bro.
–�Ma�te�riał�jest�w isto�cie�po�nu�ry�i cał�kiem�nie

wiem,� dla�cze�go� go� w kół�ko� po�ka�zu�ją.� Ro�zu�-
miem,�po�ka�za�li�raz,�wy�wo�ła�li�re�ak�cję,�ma�ją�za�-
słu�gę�dla�ludz�ko�ści�i de�mo�kra�cji,�ale�od�gry�wa�-
nie�w kół�ko� ob�raz�ków� z fa�ce�tem� ka�to�wa�nym
pa�ra�li�za�to�rem� jest� na po�gra�ni�czu� ta�blo�idu
i por�no�gra�fii.

–�Wie�dzia�łam,�że�o coś�się�przy�pier�do�lisz.
A mo�że�jak�tak�bę�dą�po�ka�zy�wać,�to�psiar�nia
za�cznie�się�za�sta�na�wiać�nad swo�im�za�cho�wa�-
niem.�Kil�ka�rzą�dów�te�mu,�mo�że�za po�przed�-
nie�go� PiS�-u,� je�cha�łam� so�bie� spo�koj�nie
do pra�cy.� Zhal�to�wa�li� mnie� ja�cyś� fa�ce�ci
w czar�nych�mun�dur�kach�i krzy�kiem�za�wia�do�-
mi�li:�–�Na gle�bę!�Sta�łam�nad ka�łu�żą�i umie�-
ra�łam�ze�stra�chu.�Ła�pa�łam�po�wie�trze�ni�czym
karp,�któ�re�go�fa�sze�ru�ję�raz�do ro�ku.�Oni�da�lej
dar�li�mor�dy�na nie�mło�dą�ko�bie�tę.�My�śla�łam,
że�to�ban�dy�ci,�któ�rzy�chcą�ukraść�mój�sa�mo�-
chód.�Ser�ce�ło�mo�ta�ło,�le�ża�łam�w ka�łu�ży,�a oni
mie�li�broń�wy�ce�lo�wa�ną�we�mnie.�Na�pis�„Po�-
li�cja”�mie�li�na ple�cach�i ja�te�go�na�pi�su�nie�wi�-
dzia�łam.�W koń�cu�mnie�zo�sta�wi�li�i od�je�cha�li
swo�im�nie�ozna�ko�wa�nym� sa�mo�cho�dem.�Go�-

dzi�nę� do�cho�dzi�łam� do sie�bie.�W sa�mo�cho�-
dzie.�Wte�dy�w ra�diu� po�wie�dzie�li,� że� po�li�cja
po�szu�ku�je�czer�wo�ne�go�je�epa.�Mój�był�zie�lo�-
ny.� Pier�do�le�ni,� na�ćpa�ni� dal�to�ni�ści?� Ja� na�-
praw�dę� uwa�żam,� że� wie�lu� po�li�cjan�tów� ćpa.
Ma�ją�ła�twy�do�stęp�do to�wa�ru�i te�pro�chy�do�-
da�ją�im�ani�mu�szu.�Kie�dyś�za świę�tej�pa�mię�ci
mi�li�cji� ro�bi�łam�wy�wiad�z jed�nym�mun�du�ro�-
wym.�Zga�da�ło�się�o dra�gach.�On�się�po�chwa�-
lił,� że� ma� fer�me�tra�zi�nę,� któ�ra� wy�śmie�ni�cie
od�chu�dza.
–�I co,�i co?

–�Oczy�wi�ście,� że�mi� dał.� Gdy� po�łknę�łam
zgod�nie� z je�go� in�struk�cją,�do�sta�łam� ta�kie�go
po�pę�du,� że�nie�prze�sta�wa�łam�cho�dzić�przez
ca�łą�do�bę.�Na�tych�miast�pa�skudz�two�wy�rzu�ci�-
łam�do śmie�ci.
–�Szko�da…

–�W ogó�le�nar�ko�ty�ki�to�nie�jest�mo�ja�baj�ka.
Kie�dyś�po gan�dzi�zwa�nej�ma�ry�chą�do�sta�łam
wil�cze�go� ape�ty�tu,� a w py�sku�mia�łam� su�chy
ka�peć.�Sta�now�czo�wo�lę�tra�dy�cyj�ne�używ�ki.
–�Od flasz�ki�do�bre�go�czer�wo�ne�go�wi�na lep�sze

są�tyl�ko�dwie�flasz�ki�do�bre�go�czer�wo�ne�go�wi�na,
to�oczy�wi�ste.�Ale�wra�ca�jąc�do te�ma�tów�po�nu�-
rych:� wy�słu�cha�łam� by�łe�go� mi�ni�stra� spra�wie�-
dli�wo�ści,�po�sła�Bud�ki�z PO,�któ�ry�ko�men�to�wał
za�mach�w Man�che�ste�rze.� Ogło�sił� on� otóż,� że
jest� to� „do�wód� nie�wąt�pli�we�go� tchó�rzo�stwa”
i „woj�na cy�wi�li�zo�wa�ne�go� świa�ta� z ter�ro�ry�-
zmem”.�Otóż,� Pa�nie� Po�śle,� trud�no� o bar�dziej
stra�ceń�czą�i bez�kom�pro�mi�so�wą�od�wa�gę�niż�za�-
mach�sa�mo�bój�czy�–�nie�za�leż�nie�od oczy�wi�stych
ocen�etycz�nych�te�go�za�ma�chu.�A gdy�„cy�wi�li�-
zo�wa�ny� świat”� za�czął� po�ry�wać,� tor�tu�ro�wać
i prze�trzy�my�wać�la�ta�mi�bez�są�du�po�dej�rza�nych
o ter�ro�ryzm,� naj�czę�ściej� bez� cie�nia� do�wo�dów,
gdy�za�czął�mor�do�wać�lu�dzi�za po�mo�cą�dro�nów,
nie�ba�cząc�na „szko�dy�ko�la�te�ral�ne”,�czy�li�set�ki
ty�się�cy� roz�wa�lo�nych� nie�chcą�cy� cy�wi�lów,� gdy
za�czął�na�jeż�dżać�i oku�po�wać�kra�je,�któ�re�w ża�-
den�spo�sób�go�nie�za�ata�ko�wa�ły�–�to�ten�pro�sty
we�ster�no�wy�po�dział� się�skoń�czył.�Dziś� to� jest
woj�na ter�ro�ry�zmu�ra�dy�kal�ne�go�is�la�mu�z ter�ro�-
rem� pań�stwo�wym� Za�cho�du.� A w du�pę� bio�rą
oczy�wi�ście�nie�win�ni.�Jak�za�wsze�na tym�bo�żym
świe�cie. �
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GOŚ�KA� DA�NI�SZEW�SKA po raz ko lej ny uzdro wi ła
Urba na. Fa cet nie cho dził od kil ku lat. Sie dział,
jeź dził sa mo cho dem al bo le żał. No i sta ło się:
od ty go dnia za pier da la po ogro dzie. I no gi w ogó -
le go nie bo lą. Aż strach po my śleć, co bę dzie da -
lej. AGNIESZ�KA�WOŁK�-ŁA�NIEW�SKA ni ko go nie uzdro -
wi ła i w ogó le nie ma żad nych cu dow nych mo cy
po za mo cą wkur wia nia bliź nich. Czy to się li czy?
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W To ma szo wie mi strzy ni świa ta w bie -
gach to zła pa tron ka uli cy, bo nie prze -
szła lu stra cji. W Beł cha to wie rad ni chcą
zmie nić na zwę uli cy, jed no cze śnie jej
nie zmie nia jąc. W Płoc ku de ba tu ją, czy
Gwar dia Lu do wa by ła dość pa trio tycz -
na. W Ra do miu no we na zwy wy bie ra
Ruch Na ro do wy. Oto de ko mu ni za cja
na pro win cji.
Ma�ra�ton�de�ko�mu�ni�za�cyj�ny�ru�szył.�Do 1�wrze�-

śnia�gmi�ny�w ca�łym�kra�ju�ma�ją�czas,�by�po�zmie�-
niać� nie�pra�wo�myśl�ne� na�zwy� ulic.� In�sty�tut� Pa�-
mię�ci�Na�ro�do�wej�hur�to�wo�wy�da�je�opi�nie,�któ�ry
pa�tron�mo�że�prze�trwać�do�brą�zmia�nę,�a któ�re�go
trze�ba�wy�ka�so�wać�z pa�mię�ci.� IPN�nie�ba�wi� się
w sub�tel�no�ści.� Je�śli� pa�tron� miał� ja�ki�kol�wiek
zwią�zek� z le�wi�cą� –� choć�by� to� by�ło� przed woj�-
ną�–�nie�ucho�wa�się�na co�ko�le.�Rad�ni�dwo�ją�się
i tro�ją,�aby�wpro�wa�dzić�prze�pi�sy�w ży�cie.�Cza�sa�-
mi�z in�te�re�su�ją�cym�skut�kiem.

Bie�giem�do lu�stra�cji
W To�ma�szo�wie�Ma�zo�wiec�kim do wy�mia�ny

są� dwie� uli�ce:� Oska�ra� Lan�ge�go� (pe�pe�esow�ca
i człon�ka� ko�mi�te�tu� cen�tral�ne�go� PZPR,� tak�że
eko�no�mi�sty�zna�ne�go�na Za�cho�dzie)�oraz�Teo�do�-
ra�Du�ra�cza�na�le�żą�ce�go�do Ko�mu�ni�stycz�nej�Par�-
tii� Pol�ski.�No�we� na�zwy� zo�sta�ły�wy�bra�ne� przez
miesz�kań�ców�w gło�so�wa�niu.�To�ma�szo�wia�nie�po�-
sta�wi�li� na ul.� Wi�la�now�ską
oraz�Wan�dy�Pan�fil.�To�lek�ko�-
atlet�ka� i mi�strzy�ni� świa�ta
w ma�ra�to�nie�z To�kio�w 1992�r.
Gło�so�wa�nie�na po�sie�dze�niu

ra�dy�mia�ło�być� tyl�ko� for�mal�-
no�ścią.�Prze�cież�ży�ją�ca�jesz�cze
Wan�da�Pan�fil�po�cho�dzi�z po�-
bli�skie�go�Opocz�na.�To�lo�kal�na
bo�ha�ter�ka.� Ale� nic� z te�go.
Do ak�cji� wkro�czy�li� sa�mo�rzą�-
dow�cy� z Pra�wa� i Spra�wie�dli�-
wo�ści.�Rad�ny�Adam�Iwa�nic�ki
chciał�się�do�wie�dzieć�czy�po�-
ten�cjal�na� pa�tron�ka� zło�ży�ła
oświad�cze�nie� lu�stra�cyj�ne.� Je�-
go� ko�le�ga� Krzysz�tof� Mi�siak
tłu�ma�czył,�że�w Pol�sce�za�szła
do�bra� zmia�na,�dzie�ją� się�bar�-
dzo� do�bre� rze�czy.� A na�zy�wa�-
nie�uli�cy�imie�niem�pa�ni�Pan�-
fil� do�brą� zmia�ną� nie� jest.
Wręcz�„szko�dzi�na�szej�ma�łej
czą�st�ce�Pol�ski”.�Jak�szko�dzi?
Rad�ny�nie�spre�cy�zo�wał.�
Na nic� pro�te�sty�Plat�for�my,

że�dys�ku�sja�jest�spóź�nio�na,�bo
miesz�kań�cy� już� za�bra�li� głos.� PiS� do�ma�ga�ło� się
zdję�cia� punk�tu� z po�rząd�ku� ob�rad,� do�pó�ki� mi�-
strzy�ni�świa�ta�nie�pod�da�się�lu�stra�cji.�Jesz�cze�le�-
piej�by�ło�by�za�stą�pić�Wan�dę�Pan�fil� żoł�nie�rza�mi
wy�klę�ty�mi.�Wnio�sek�upadł,�bo�PiS�w To�ma�szo�-
wie�więk�szo�ści�nie�ma.

Wczo�raj�Mo�skwa,�dziś�Bruk�se�la
Ma�za to�więk�szość�w Beł�cha�to�wie,�tam�więc

zmia�ny� są� pra�wie� pew�ne.� Do wy�kre�śle�nia� jest
uli�ca 9�Ma�ja�–�czy�li�ko�niec�woj�ny�ob�cho�dzo�ny
we�wschod�nim�blo�ku.�Opo�zy�cyj�ne�ugru�po�wa�nie
Beł�cha�tów� na Plus� chce� zmia�ny� na… 9�Ma�ja.
Cho�dzi� tyl�ko� o zmia�nę� zna�cze�nia,� by� za�miast
dnia� zwy�cię�stwa� ce�le�bro�wać�Dzień�Unii�Eu�ro�-
pej�skiej.�On�rów�nież�wy�pa�da�dzie�wią�te�go.�Opo�-
zy�cja� chce� oszczę�dzić� miesz�kań�com� kło�po�tu.
Nie�mu�sie�li�by�wy�mie�niać�do�ku�men�tów.�Usta�wa
ni�by�za�kła�da,�że�i tak�nie�mu�szą.�Nie�wia�do�mo
jed�nak,�co�na to�ban�ki,�ubez�pie�czal�nie�czy�fir�my
te�le�ko�mu�ni�ka�cyj�ne.� Dzi�siaj� nikt� w Pol�sce� nie
wie,�czy�przy no�wych�na�zwach�do�ku�men�ty�trze�-
ba�bę�dzie�wy�mie�niać.

Ale�te�ar�gu�men�ty�PiS�nie�prze�ko�nu�ją.�
–� Jest� ten�den�cja,� że�by�zmie�nić� jed�nak� tę�na�-

zwę� –� opo�wia�da� rad�ny� Jó�zef� Dżu�gaj.� –�Woj�nę
skoń�czy�li�śmy 8�ma�ja,�a 9�to�Ro�sja�nie�ma�ją�swo�je
świę�to.� A dla� nas� to� po�czą�tek� dru�giej� oku�pa�-
cji. I ko�go�pan�za�py�ta,�to�ma�ta�kie�sko�ja�rze�nia.
Z tą�Unią�to�też�nie�jest�ta�ka�do�bra�spra�wa.�UE
bez�myśl�nie� przyj�mu�je�wy�ro�słych� osił�ków,� któ�-
rzy� po�win�ni� bro�nić� swo�je�go� kra�ju.� Spro�wa�dza
ban�dy�tów.�Wi�dać,�co�się�w Man�che�ste�rze�sta�ło.
W Unii�są�głup�cy,�od Tu�ska�za�czy�na�jąc�na Tim�-
mer�man�sie�koń�cząc.
Lo�kal�ne� sto�wa�rzy�sze�nie� Ini�cja�ty�wa� Pa�trio�-

tycz�na� RA�ZEM� pro�po�nu�je� wy�mie�nić 9� ma�ja
na rot�mi�strza� Pi�lec�kie�go.� Je�go� li�der� Ja�ro�sław
Bróz�da�uwa�ża,� że�po�mysł� z za�mia�ną� zna�cze�nia
jest�ku�rio�zal�ny.�Dla�„Dzien�ni�ka�Łódz�kie�go”�ko�-
men�tu�je� sy�tu�ację� sło�wa�mi:�„Wczo�raj�Mo�skwa,
dziś�Bruk�se�la”.

Plat�for�ma�nie�ura�ża�na�ro�dow�ców
WRa�do�miu�na�zwy�chce�wy�bie�rać�Ruch�Na�ro�-

do�wy.�Tam�do wy�mia�ny�we�dług�IPN�jest 10�ulic,
w tym�Ar�mii�Lu�do�wej�i Czy�nu�Chłop�skie�go.�Ar�-

mia�Lu�do�wa�zni�ka�w ca�łym�kra�ju.�Tak�IPN�wy�-
ma�zu�je�z kart�hi�sto�rii� lu�dzi,�któ�rzy�gi�nę�li�pod�-
czas�woj�ny,�tor�tu�ro�wa�ni�przez�ge�sta�po�lub�tra�fia�-
ją�cy�do obo�zów�za�gła�dy.�Od dzi�siaj�Ar�mia�Lu�do�-
wa�nic�do�bre�go�dla�Pol�ski�nie�zro�bi�ła.
W za�mian�mło�dzień�cy�od na�ro�dow�ców�pro�po�-

nu�ją�–�a jak�że�–�żoł�nie�rzy�wy�klę�tych:�ppor.�Mi�-
cha�ła� Gu�miń�skie�go� „Ce�za�ra”,� por.� Fran�cisz�ka
Ja�skul�skie�go� „Za�goń�czy�ka”,� por.� Ste�fa�na� Bem�-
biń�skie�go� „Har�na�sia”,� por.� Alek�san�dra� Młyń�-
skie�go� „Drą�ga�la”,� Ma�cie�ja� Glo�gie�ra,� Edwar�da
Bal�ce�ra�itd.�Czy�Ra�dom�prze�ży�je�ob�lę�że�nie�wy�-
klę�tych?�Pił�ka�jest�po stro�nie�Plat�for�my�Oby�wa�-
tel�skiej.�W Ra�do�miu�PiS�i je�go�sym�pa�ty�cy�ma�ją
do�kład�nie 50�proc.�gło�sów.�Sa�mi�zmian�nie�prze�-
pchną.
–�To�ta�ki�te�mat,�że�trze�ba�uwa�żać,�że�by�ni�ko�go

nie�ura�zić.�Nie�o to�cho�dzi,�że�by�się�kłó�cić.�Chce�-
my�wy�pra�co�wać�po�ro�zu�mie�nie�–�tłu�ma�czy�Wio�-
let�ta�Ko�tłow�ska�z PO.
Czy�rad�na�po�pie�ra�pa�tro�nów�wy�klę�tych?
–�Nie�chcia�ła�bym�ni�ko�go�ura�zić.�Wszy�scy�po�-

win�ni�śmy�się�wy�po�wie�dzieć.�Są�fak�tycz�nie�pro�-
po�zy�cje�żoł�nie�rzy�wy�klę�tych.�Ja�wszyst�kich�tych

po�sta�ci�nie�znam,�ale�ab�so�lut�nie�nie�je�stem�ich
prze�ciw�ni�kiem.� Każ�dy� czło�wiek� za�słu�gu�je
na sza�cu�nek.�Nie� chcę� ni�ko�go� oce�niać� –�wy�ja�-
śnia.
Wy�glą�da�na to,�że�ra�dom�ska�PO�ro�bi�to�sa�mo,

co�jej�cen�tra�la�wWar�sza�wie.�Klu�czy,�nie�chce�za�-
brać�gło�su,�by�na ko�niec�zgo�dzić�się�z PiS.�
Ło�wicz chce�po�zbyć�się�uli�cy�Ra�dziec�kiej.�Do�-

kład�niej�to�lo�kal�ny�klub�„Ga�ze�ty�Pol�skiej”�wnio�-
sku�je�o zmia�nę.�Na�zwa�po�cho�dzi�jesz�cze�sprzed
woj�ny�–�do�kład�niej�z wie�ku XVI.�Do�ty�czy�rad�-
nych�miej�skich,�a nie�Kra�ju�Rad.�Ale�klu�bo�wi�-
czom�to�nie�prze�szka�dza.�Dzi�siaj�źle�się�ko�ja�rzy
i ba�sta!�Do wy�mia�ny.�
Klub�„Ga�ze�ty�Pol�skiej”�jest�w Ło�wi�czu�ak�tyw�-

ny,�je�śli�cho�dzi�o de�ko�mu�ni�za�cję.�Do zmia�ny�jest
we�dług�nie�go�pa�tron�szko�ły�Jan�We�gner.�To�lo�-
kal�ny�hi�sto�ryk,�któ�ry�pod�czas II woj�ny�pro�wa�-
dził�taj�ne�kom�ple�ty.�Aresz�to�wa�ny�przez�ge�sta�po,
sie�dział�na Pa�wia�ku.�W PRL�opie�ko�wał�się�mu�-
zeum� w Nie�bo�ro�wie.� Dla� klu�bu� „Ga�ze�ty� Pol�-
skiej”�to�za ma�ło.�Pod�padł,�bo�wy�kła�dał�w Woj�-
sko�wej�Aka�de�mii�Po�li�tycz�nej�im.�Fe�lik�sa�Dzier�-
żyń�skie�go.�A tam�już�wia�do�mo,�cze�go�uczył.�No
i był� rad�nym�po�wia�to�wej� ra�dy�na�ro�do�wej.�We�-

dług�klu�bo�wi�czów�to�wstyd,�że�by�ktoś�ta�ki�był
pa�tro�nem� szko�ły.� Usta�wa� de�ko�mu�ni�za�cyj�na
szkół�nie�obej�mu�je,�We�gner�na ra�zie�więc�oca�lał.

Ma�zur�to�na�zwa�tań�ca
W Płoc�ku na�zwy�dwóch�ulic�wzbu�dza�ją�kon�-

tro�wer�sje.�Jed�na�to�Czwar�ta�ków.�Jak�wie�my�z hi�-
sto�rii,�był�to 4.�pułk�pie�cho�ty�Księ�stwa�War�szaw�-
skie�go,� któ�ry� wo�jo�wał� w po�wsta�niu� li�sto�pa�do�-
wym.�Ale� jest� i dru�gie,� zło�wiesz�cze� zna�cze�nie.�
Tę� na�zwę� prze�jął� od�dział� sztur�mo�wy� Ar�mii�
Lu�do�wej,� któ�ry� tym� jesz�cze� za�wi�nił,� że� śmiał
wziąć� udział� w po�wsta�niu� war�szaw�skim!� Na�-
ukow�cy� z IPN� pró�bu�ją� za�po�mnieć,� że� AL�
rów�nież�wal�czy�ła�w po�wsta�niu.�A 130-oso�bo�wy
od�dział�Czwar�ta�ków,�skła�da�ją�cy�się�z żoł�nie�rzy
16-� lub 17-let�nich� dzie�cia�ków,� bro�nił� Sta�re�go
Mia�sta.�Zo�stał�za to�od�zna�czo�ny�przez�do�wód�cę
AK�„Bo�ra”�Ko�mo�row�skie�go.�
IPN�jed�nak�przy Czwar�ta�kach�oka�zał�ła�skę.
–�Na�zwa�Czwar�ta�cy�do�ty�czy 4.�puł�ku�pie�cho�ty

li�nio�wej�Księ�stwa�War�szaw�skie�go.�Od�dział�Ar�-
mii�Lu�do�wej�był� je�dy�nie� imie�nia�Czwar�ta�ków.

De�cy�zja�na�le�ży�do ra�dy,�ale�z urzę�du�wyj�dzie�re�-
ko�men�da�cja,�że�by�nie�zmie�niać�na�zwy.�IPN�po�-
parł�nasz�wnio�sek.�Ale�ma�my�ko�niecz�nie�pod�-
kre�ślić�w uza�sad�nie�niu,� że�cho�dzi�o tych�z po�-
wsta�nia�li�sto�pa�do�we�go�–�opo�wia�da�Hu�bert�Woź�-
niak�z ma�gi�stra�tu.
Więk�szy� pro�blem�Płock�ma� z uli�cą�Gwar�dii

Lu�do�wej.�To�na�zwa�bo�jo�wej�for�ma�cji�po�wo�ła�nej
przez�PPS�–WRN.�For�ma�cja�wal�czy�ła�w po�wsta�-
niu,� współ�pra�co�wa�ła� z rzą�dem� w Lon�dy�nie.�
Do�wód�ca� od�dzia�łu� był� są�dzo�ny� w Mo�skwie
w 1945�r.�Ale�to�dla�IPN�za ma�ło,�bo�na�zwę�wy�-
ko�rzy�sty�wa�ła�też�Ar�mia�Lu�do�wa.
–�Tu�wa�ha�my�się,�co�zro�bić.�Wstęp�nie�wy�szli�-

śmy�z za�ło�że�nia,�że�na�zwę�Gwar�dii�Lu�do�wej�na�-
le�ży�zo�sta�wić.�Trze�ba�tyl�ko�uzu�peł�nić�do�ku�men�-
ta�cję,�że�cho�dzi�o Gwar�dię�Lu�do�wą�PPS�-WRN,
któ�ra�sfor�mo�wa�ła�się�we�wrze�śniu 1939�r.�Dzi�siaj
zmie�nia�jąc�na�zwę,�nie�ja�ko� ak�cep�tu�je�my�ko�mu�-
ni�stycz�ną�in�ter�pre�ta�cję�i prze�kre�śla�my�ist�nie�nie
Gwar�dii� Lu�do�wej� PPS� –� wy�ja�śnia� Woź�-
niak.�–�A nie�jest�to�krót�ka�uli�ca.�Znaj�dzie�my�tu
wie�le� blo�ków,� hur�tow�ni,� za�kła�dów� trans�por�to�-
wych.� Zmia�na� na�zwy� to� dla� miesz�kań�ców
i przed�się�bior�ców�kło�pot.�

W Płoc ku mo że być róż nie, bo

PiS tu zde cy do wa nej prze wa gi

nie ma. Po ja wił się też po mysł,

aby z uli cy Wła dy sła wa Ma zu ra

(ofi cer AL, wal czą cy w płoc kiej

par ty zant ce) wy kre ślić tyl ko

imię. A zmie nić zna cze nie – ma -

zur ozna cza ło by ta niec. A po bli -

ską uli cę Szczę sne go za mie nić

na Ku ja wia ka. 

Hi�sto�ryk�wszyst�ko�wy�ja�śni
Wąt�pli�wo�ści�nie�ma�w Sie�ra�dzu.�Do wy�kre�śle�-

nia�jest�uli�ca�Dą�browsz�cza�ków.�Tak�za�le�cił�czuj�-
ny�IPN,�któ�ry�tro�pi�śla�dy�le�wi�co�wej�za�ra�zy.�Dą�-
browsz�cza�cy�wal�czy�li�w Hisz�pa�nii� z fa�szy�stow�-
skim�re�żi�mem�gen.�Fran�co.�Ra�zem�z ochot�ni�ka�-
mi�ze�świa�ta�(zgro�ma�dzo�ny�mi�wBry�ga�dach�Mię�-
dzy�na�ro�do�wych)�bro�ni�li�de�mo�kra�cji�i re�pu�bli�ki.
Obro�na�de�mo�kra�cji�nie�jest�dziś�jed�nak�w ce�nie.
Bar�dziej�li�czy�się�to,�że�bry�ga�dy�za�kła�da�ła�ko�mu�-
ni�stycz�na�mię�dzy�na�ro�dów�ka.
–�Dą�browsz�cza�ków�róż�nie�się�ko�ja�rzy�–�wy�ja�-

śnia�prze�wod�ni�czą�cy�ra�dy�mia�sta�Mi�ro�sław�An�-
to�ni�Owcza�rek.�–�Nie�któ�rzy�my�ślą�tu�o żoł�nier�-
zach� gen.�Dą�brow�skie�go.� A dla� in�nych� to� jest
for�ma�cja� zwią�za�na� z to�ta�li�ta�ry�zmem� ko�mu�ni�-
stycz�nym. I na to�nie�mo�że�my�po�zwo�lić.�Tak�sa�-
mo�jak�nie�mo�że�po�zo�stać�uli�ca 23�stycz�nia.�Ni�-
by�wte�dy�by�ło�wy�zwo�le�nie.�A co�to�za wy�zwo�le�-
nie,� jak� Ro�sja�nie� zbom�bar�do�wa�li� nam�mia�sto.
Ta�cy�to�by�li�wy�zwo�li�cie�le.�
Mó�wię�rad�ne�mu�o wal�kach�Dą�browsz�cza�ków

z re�żi�mem�Fran�co.�
–�No,� to�są�róż�ne�spoj�rze�nia�na ta�kie� te�ma�-

ty…�My�w ra�dzie�ma�my�dy�le�mat,� nie�wie�my
do koń�ca.�Ale�IPN�głę�biej�wcho�dzi�w te�spra�-
wy,�ma�lep�sze�od nas�ro�ze�zna�nie.�Nam�prze�sła�-
no,� że� Dą�browsz�cza�cy� słu�ży�li� ko�mu�ni�stom.
Ufa�my� wy�tycz�nym.� Zresz�tą� na se�sji� mia�sta�
bę�dzie�hi�sto�ryk,�któ�ry�to�rad�nym�ład�nie�wy�tłu�-
ma�czy.

BAR�TOSZ�JÓ�ZE�FIAK
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POLSKA  z  bliska

Dzicy ulicznicy

Może byście 
przeprowadzili jakiś 

zamach u nas w Polsce...

– Ale wy, kurwa, 
nie umiecie zorganizować

nawet koncertu 
Maryli Rodowicz.

Z
d

ję
c
ia

 I
N

T
E

R
N

E
T

Il
u

s
tr
. 
 W

Ł
O

D
E

K
  
K

IE
R

U
S

eprasa.pl b5f0fc050e



Duch�mój�jest�ocho�czy
Uro�dzi�łem� się� w ro�ku 1925� (sic!).

W ro�ku 1944,� po�wo�do�wa�ny� pa�trio�ty�-
zmem,� wstą�pi�łem�w sze�re�gi� AK.� Oko�ło
trzech� ty�go�dni�spę�dzi�łem�w le�sie�w od�-
dzia�łach�„Sza�re�go”.

Po�nie�waż� nic� szcze�gól�ne�go� się� nie
dzia�ło�od�mel�do�wa�łem�się�i ca�ło,�i zdro�wo
wró�ci�łem�do Kielc.

No� i te�raz� rów�nież� po�wo�do�wa�ny� pa�-
trio�ty�zmem�i wy�rzu�ta�mi�su�mie�nia�za zbyt
krót�ki�po�byt�„w le�sie”�za�pra�gną�łem�wstą�-
pić� w sze�re�gi� Obro�ny� Te�ry�to�rial�nej.� Bo

duch� mój� jest� ocho�czy,� cho�ciaż� cia�ło
mdłe.

Czy�by�ło�by�to�do osią�gnię�cia?
Ja�cek�Star�ża�
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Pol�ska�da�ła�du�py�w spra�wie�ochro�-
ny� sie�dlisk� przy�rod�ni�czych,� dzi�kiej
fau�ny�i flo�ry.�Obie�ca�ła�jed�no,�ro�bi�dru�-
gie.�Tak�wy�ni�ka�z „Uza�sad�nio�nej�opi�-
nii� UE”,� za�wie�ra�ją�cej 50� stron� ar�gu�-
men�tów,�któ�rą�otrzy�ma�ła�pre�mier�Be�-
ata�Szy�dło.�Do 27�ma�ja 2017�r.�Pol�ska
mo�że�się�wy�co�fać�ze�złych�de�cy�zji.�Po�-
tem�cze�ka�nas�pro�ces�przed unij�nym
Try�bu�na�łem�Spra�wie�dli�wo�ści.
Spór� idzie� o la�sy� i ba�gna� o po�-

wierzch�ni 63 147 ha,�zna�ne�ja�ko�„Ob�-
szar� Na�tu�ra 2000� Pusz�cza� Bia�ło�wie�-
ska”.�Część� jego�zaj�mu�je�Bia�ło�wie�ski
Park�Na�ro�do�wy.�Po�zo�sta�łym�ad�mi�ni�-
stru�ją�nad�le�śnic�twa�Browsk,�Haj�nów�-
ka�i Bia�ło�wie�ża.

Kom�fort�po�nur�ka

Je�śli� ktoś� ży�je� obok� pusz�czy,� przy�-
wykł�z niej�ko�rzy�stać.�Lo�kal�ne�sa�mo�-
rzą�dy� od za�wsze� na�ci�ska�ły,� że�by� ciąć.
Bo�drew�no�jest�po�trzeb�ne�do ogrza�nia
miesz�kań.�Moż�na�z nie�go�ro�bić�pa�le�ty
czy�me�ble,�za�tem�roz�wi�ja�się�rze�mio�sło.
Aby�zy�skać�przy�chyl�ność�tu�byl�ców,

ko�lej�ne�rzą�dy�przy�my�ka�ły�oko�na usta�-
le�nia�z Bruk�se�lą.�Niech�tną,�by�le�w lep�-
szej�Eu�ro�pie�nie�by�ło�sły�chać�pił.�
Pierw�sza� unij�na� kon�tro�la� za�wi�ta�ła

do Bia�ło�wie�ży�w 2011�r.�Nie�by�ła�śle�pa
ani�głu�cha.
Ma�cie�ra�cję�–�od�po�wie�dzia�ła�po�sta�-

wio�na�pod mu�rem�Pol�ska.�–�W ko�lej�-
nych� la�tach 3-krot�nie� zmniej�szy�my
wy�cin�kę� drzew.� Prze�sta�nie�my� ciąć
na ob�sza�rach�naj�bar�dziej�wraż�li�wych.
W la�sach�ba�gien�nych,� łę�gach.�Od�pu�-
ści�my�drze�wom�star�szym�niż 100�lat.
A tam,�gdzie�wy�stę�pu�ją�chrząsz�cze�sa�-
prok�sy�licz�ne� i dzię�cio�ły,� zo�sta�wi�my
drze�wa� zde�chłe� i zdy�cha�ją�ce,� a tak�że
oszpe�co�ne�dziu�pla�mi.
Urzęd�ni�cy�z Bruk�se�li�by�li�za�do�wo�le�-

ni.�Zwłasz�cza�gdy�w li�sto�pa�dzie 2015�r.
Re�gio�nal�na�Dy�rek�cja�Ochro�ny�Śro�do�-
wi�ska�w Bia�łym�sto�ku�przy�ję�ła�zgod�ny
z usta�le�nia�mi�plan�za�dań�ochron�nych
dla�„Ob�sza�ru�Na�tu�ra 2000”.�
Każ�de� nad�le�śnic�two� ma� wła�sny

10-let�ni�plan�urzą�dze�nia�la�su,�w któ�rym
usta�la�się�li�mit�po�zy�ski�wa�ne�go�drew�na,
ale�nie�mo�że�się�róż�nić�od ak�tu�wyż�sze�-
go�rzę�du.�A w nim�stoi�czar�no�na bia�-
łym,�że�wy�cin�ka�jest�klu�czo�wym�za�gro�-
że�niem� dla� ta�kich� zna�ko�mi�to�ści� jak
trzmie�lo�jad�zwy�czaj�ny�czy�po�nu�rek.�

Drwal�na Ka�ra�ibach

Zre�ali�zo�wa�li�śmy�plan�wy�cięć�na10�lat!
– po�chwa�li�ło� się� na po�cząt�ku 2016� r.
Nad�le�śnic�two�Bia�ło�wie�ża�no�we�mu�mi�-
ni�stro�wi�śro�do�wi�ska�Ja�no�wi�Szysz�ce.�
Od przy�ję�cia� pla�nu�mi�nę�ły 4� la�ta.

Mi�ni�ster�po�wi�nien�po�wie�dzieć:�–�Pla�-
ny� są� po to,� aby� je� re�ali�zo�wać,� a nie
prze�kra�czać.�Na 6�lat�wy�ślij�cie�drwa�li
na Ka�ra�iby.
Ale�wo�lał�pod�pi�sać�aneks�do pla�nu

urzą�dze�nia�la�su�–�zwięk�sza�ją�cy�wy�cin�-
kę.�Aż 3-krot�nie. I do dia�bła�z ob�sza�-
ra�mi� wraż�li�wy�mi!� Bruk�se�li� za�ko�mu�-
ni�ko�wa�no,�że�to�by�ła�wyż�sza�ko�niecz�-
ność.�Bo�kor�nik,�a tak�że�bez�pie�czeń�-
stwo� pu�blicz�ne.� Po�nie�waż� Ko�mi�tet

Ochro�ny�Przy�ro�dy�Pol�skiej�Aka�de�mii
Na�uk�oraz�Pań�stwo�wa�Ra�da�Ochro�ny
Przy�ro�dy� uwa�ża�ły� ina�czej,� urzęd�ni�cy
przy�je�cha�li�na wła�sne�oczy�zo�ba�czyć,
czy�w Pol�sce�kor�ni�ki�za�bi�ja�ją�drze�wa.
Bez� przy�czy�ny� uchy�bi�li�ście� zo�bo�-

wią�za�niom� –� stwier�dzi�ła�UE.�Trwa�ła
przy swo�im,� choć� zdy�mi�sjo�no�wa�no
32�z 39�człon�ków�Ra�dy�Ochro�ny�Przy�-
ro�dy,� a gre�mium� w no�wym� skła�dzie
po�par�ło�Szysz�kę.

Rą�bał�i padł

Wmar�cu 2017�r.�pol�ski�mi�ni�ster�wy�-
su�nął�naj�moc�niej�szy�ar�gu�ment�na rzecz
cię�cia.�Kil�ka�dni�wcze�śniej�w le�śnic�twie
Te�re�mi�ski� (Nad�le�śnic�two� Bia�ło�wie�ża)
drze�wo�za�bi�ło�Po�la�ka!�Drwa�la!�Ude�rzy�ło
go�wgło�wę.�Kask�nie�uchro�nił�przedroz�-
kwa�sze�niem� mó�zgu.� Chłop� zmarł� na
miej�scu.� Miał 50� lat.� Ty�le� ży�cia
przed so�bą…
Przy�czy�ną�tra�ge�dii�mógł�być�kor�nik

dru�karz�–�oznaj�mi�ły�La�sy�Pań�stwo�we.
„Pierw�sza�ofia�ra�kor�ni�ka�w Pusz�czy

Bia�ło�wie�skiej”�–�do�nio�sły�pro�rzą�do�we
me�dia.�
Na�wet� przed�szko�la�ki� wie�dzą,� że

kor�nik�że�ru�je�na świer�ku.�W osta�tecz�-
no�ści�ży�wi�się�so�sną,�lim�bą�bądź�mo�-
drze�wiem.�
Pro�ku�ra�tor� usta�lił,� że� zbrod�ni�cze

drze�wo� by�ło� brzo�zą.� W sta�nie� ogól�-
nym�do�brym.�Wiatr�wy�rwał�ją�z ko�rze�-
nia�mi.�
Wy�pa�dek�mógł�mieć�zwią�zek�z za�-

mar�ciem� świer�ków� ro�sną�cych� obok
po�wa�lo�ne�go� drze�wa� –� za�mel�do�wał
więc�Szysz�ko�unij�nym�spe�cja�li�stom.
La�sy�Pań�stwo�we�wy�naj�mu�ją�drwa�li

z pry�wat�nych�firm�pła�cą�cych�pra�cow�-
ni�kom�gro�sze.�Nikt�nie�do�cie�kał,�czy
śmierć�w Te�re�mi�skach�to�spo�ra�dycz�ny
przy�pa�dek?� (Nie).� Czy� zmar�ły� był
ubez�pie�czo�ny?� (Zda�rza�ło� się� róż�nie).
Czy�ro�dzi�na�otrzy�ma�od�szko�do�wa�nie?
(Patrz�wy�żej).�
Nie� pa�dło� naj�waż�niej�sze� py�ta�nie:

czy�z po�wo�du�wa�run�ków�at�mos�fe�rycz�-
nych�pra�co�daw�ca�nie�po�wi�nien�prze�-
rwać�wy�cin�ki?� Ja�ki� stan�wyż�szej� ko�-
niecz�no�ści�po�wo�du�je,�że�wy�sy�ła�się�pi�-
la�rzy�do ro�bo�ty�pod�czas�wi�chru?

Me�try: 63�al�bo 27

UE�prze�szła�po pol�skim�tru�pie,�jak�-
by�to�by�ło,�nie�przy�mie�rza�jąc,�cia�ło�sy�-
ryj�skie�go�uchodź�cy.
Ka�to�lik� umarł,� a Bruk�se�la� da�lej

o chrząsz�czach!�Że�za�głę�bek�bruzd�ko�-
wa�ty,� roz�miazg� kol�weń�ski� i ko�na�rek
taj�go�wy� ży�ją� tyl�ko� w Pusz�czy� Bia�ło�-
wie�skiej.�Jak�coś�się�w oko�li�cy�wy�tnie,
za�kłó�ci�się�ich�roz�ród.�A tak�że�od�po�-
czy�nek.
Pi�sa�ła� o ko�niecz�no�ści� za�pew�nie�nia

róż�no�rod�no�ści� bio�lo�gicz�nej� po�przez
ochro�nę�sie�dlisk�przy�rod�ni�czych�oraz

dzi�kiej�fau�ny�i flo�ry�na te�re�nie�państw
człon�kow�skich.� Bo� to� się� wszyst�kim
opła�ci.�Jak�by�Be�atę�Szy�dło�ob�cho�dzi�-
ło,� co� ży�je� w bel�gij�skim� re�zer�wa�cie
Blue� Fo�rest…�W li�stach� po�ja�wia� się
też� myśl,� że� wi�dzia�ły� ga�ły,� co� bra�ły.
Prze�cież� Pol�ska� mo�gła� nie� pod�pi�sy�-
wać�zo�bo�wią�zań.
Ob�fi�ta� ko�re�spon�den�cja� ogra�ni�cza

się�do dwóch�my�śli.�Oni:�nie�ma�pew�-
no�ści�co�do bra�ku�ne�ga�tyw�nych�skut�-
ków�wy�cin�ki�drzew�na chro�nio�ny�ob�-
szar.�Pol�ska:�ależ�skąd!
Z li�stów�wy�ni�ka,�że�Pol�ska�nie�ma

w du�pie� Bruk�se�li.� Trak�tu�je� ją� jak
uczeń�le�ci�we�go�bel�fra.�Oszu�kać�idio�tę,
mo�że�się�nie�zo�rien�tu�je.
War�sza�wa� do Bruk�se�li:� ilość� mar�-

twe�go�drew�na�w Nad�le�śnic�twie�Bia�ło�-
wie�ża�jest�wy�star�cza�ją�ca.�Wy�no�si 63 m
sze�ścien�ne�na hek�tar.
Bruk�se�la�do War�sza�wy:�ale�na stro�-

nie�in�ter�ne�to�wej�Mi�ni�ster�stwa�Śro�do�-
wi�ska�za�mie�ści�li�ście�spra�woz�da�nie,�że
ilość�mar�twe�go�drew�na�w tym�nad�le�-
śnic�twie�wy�no�si 27,7 m�sze�ścien�ne�go
na hek�tar.�Tym�cza�sem�roz�miazg�kol�-
weń�ski�mu�si�mieć 73-111m�na hek�tar.
Wkrót�ce� wy�śle�my� do Bruk�se�li� in�-

for�ma�cję,�że�pol�skie�chrząsz�cze�lu�bią,
jak�w pusz�czy�jest�czy�sto.�Pod�pi�sze�ją
choć�by� Pol�ska� Ra�da� Ochro�ny� Ży�cia
Wsze�la�kie�go,� po�wo�ła�na� przez� mi�ni�-
stra�śro�do�wi�ska�Ja�na�Szysz�kę�spo�śród
za�przy�jaź�nio�nych�my�śli�wych.

25�ba�niek

Mi�ni�ster� Szysz�ko� zwięk�szył� plan
po�zy�ska�nia� drew�na� w Nad�le�śnic�twie
Bia�ło�wie�ża�o 125 129 m�sze�ścien�nych.
Spraw�dzi�łam�obo�wią�zu�ją�ce�w nim�ce�-
ny�drew�na.�Ma�ło�wy�mia�ro�we�sprze�da�-
ją�po 75,6 zł�za metr.�Ale�ten�sam�metr
śre�dnio�wy�mia�ro�we�go�dę�bu�naj�gor�szej
kla�sy� kosz�tu�je 201,72 zł.� Wiel�ko�wy�-
mia�ro�we�go 2118,06 zł.
Ści�na�się�sta�re�drze�wa.�Du�że.�Ale�mo�-

że� prze�wa�ża�ją� igla�ste� z kor�ni�kiem?
Przy�ję�łam�więc,� że� za metr� wpa�da� do
bu�dże�tu�pań�stwa 200 zł.�Przy�rod�ni�cza
woj�na� z Unią� to� za�tem� spór� o ja�kieś
25�mln�zł.�Kwo�ta�ni�jak�ma�się�do moż�-
li�wych�kon�se�kwen�cji�i kar.�Nie�mó�wiąc
o śmiesz�no�ści,�w któ�rej�się�po�grą�ża�my
Ale� je�śli� ustą�pi�my� z la�sa�mi,� oka�że

się,�że�ma�my�za usza�mi�rów�nież�z są�-
da�mi.
Po�za�tym�w Pol�sce�jest�wie�le�puszcz.

Z ofi�cjal�nych� ko�mu�ni�ka�tów� wy�ni�ka,
że�La�sy�Pań�stwo�we�w 2017�r.�za�mie�-
rza�ją�po�zy�skać�po�nad 40,5�mln�m�sze�-
ścien�nych�drew�na.�Czy�li�o 2�mln�wię�-
cej� niż� w po�przed�nim� ro�ku.� Czy�taj:
o 100�tys.�cię�ża�ró�wek�wię�cej. 83�proc.
tra�fi� do przed�się�bior�ców� drzew�-
nych. I to�są�już�du�że�pie�nią�dze.

BO�ŻE�NA�DU�NAT
bdu�nat@re�dak�cja.nie.com.pl

„Ja�ki�Błasz�czak,�ta�kie�pa�ły”
Ko�lej�ny� ar�ty�kuł� („Ja�ki�Błasz�czak,� ta�-

kie� pa�ły”)� Pa�ni� Re�dak�tor� Jo�an�ny� Skib�-
niew�skiej,� po prze�czy�ta�niu� któ�re�go
reszt�ki�wło�sów�sta�nę�ły�mi�dę�ba,�a cia�ło
po�kry�ła� gę�sia� skór�ka.� Cie�kaw� je�stem,
czy�oba�mi�ni�stry�-fi�la�ry�sPi�Sko�we�go�rzą�-
du,�ten�od pał�i ten�od Te�mi�dy,�za�re�ago�-
wa�li�kie�dy�kol�wiek�na nie�pra�wi�dło�wo�ści,
punk�to�wa�ne�w tych�ar�ty�ku�łach?!�To�by�-
ło� py�ta�nie� re�to�rycz�ne� –� oczy�wi�ście,� że
nie.�

Je�że�li�tak�ma�wy�glą�dać�pra�wo�i spra�-
wie�dli�wość�–�to�nie�obro�nią�nas�na�wet
NA�TO,� Na�za�rej�czyk� Król� Pol�ski� czy� Za�-
wsze� Dzie�wi�ca� z któ�re�go�kol�wiek� bądź
ko�ścio�ła!�

Jak� wy�glą�da� re�spek�to�wa�nie� pra�wa
i spra�wie�dli�wo�ści� w wy�da�niu� ka�czy�-
stów,�moż�na�by�ło�zo�ba�czyć�po ich�re�ak�-
cji�na pro�te�sty�prze�ciw�ko�ostat�niej�„mie�-
sięcz�ni�cy”.�Moż�na�rów�nież�–�dla�kon�tra�-
stu�–�przy�wo�łać�re�ak�cję�na po�grzeb�Ge�-
ne�ra�ła.� Lecz� czy� ktoś� wśród� sPi�Skow�-
ców�przej�mu�je�się�opi�nią�su�we�re�na?�Czy
bie�rze�pod uwa�gę�opi�nie�wie�lu�Po�la�ków,
nie�ko�niecz�nie� le�wi�cow�ców,� któ�rzy� kry�-
ty�ku�ją� dzia�ła�nia� obec�ne�go� rzą�du?� Czy
pan�Dzi�wisz�i nad�pre�zes�przej�mo�wa�li�się
opi�nia�mi� na�ro�du�w spra�wie� po�chów�ku
bo�ha�te�ra�„po�le�głe�go”�w kryp�cie�wa�wel�-
skiej�obok�Mar�szał�ka?!

Nie�do�ucze�ni� praw�ni�cy,� nie�prze�szko�-
le�ni� funk�cjo�na�riu�sze,�nie�od�po�wie�dzial�ni
prze�ło�że�ni�–� to� jest� rze�czy�wi�stość�pol�-
skie�go�wy�mia�ru�spra�wie�dli�wo�ści�i or�ga�-
nów� ści�ga�nia.� Już� nie� ma� daw�nych
praw�dzi�wych� dziel�ni�co�wych,� mą�drych
sę�dziów�i pro�ku�ra�to�rów�zna�ją�cych�swój
fach.�Do te�go�na�le�ży�do�dać�prze�peł�nio�-
ne� pol�skie�wię�zie�nia� i nie�od�po�wied�nie
w nich�wa�run�ki,�urą�ga�ją�ce�ludz�kim�wy�-
obra�że�niom.�Na�dzie�ja�tyl�ko�w tym,�że�ci
wy�ko�naw�cy� po�my�słów� sPi�Sko�wej
wier�chusz�ki� też� kie�dyś� zo�sta�ną� po�zba�-
wie�ni�eme�ry�tur!�Bo�nie�ży�czę�im�po�sta�-
wie�nia�w stan�oskar�że�nia�przed wła�sny�-
mi�są�da�mi.

Bar�tek�Ma�je�ran

Ra�da�dla�SLD
We�dług�wy�ni�ków�son�da�ży�z ostat�-

nich�ty�go�dni�par�tia�SLD�po�wo�li�wra�ca
do łask,� po�nie�waż� prze�kro�czy�ła 5
proc.� gło�sów� po�par�cia.� Jest� jed�nym
z nie�licz�nych�ba�stio�nów�le�wi�cy.

Że�by�w wy�bo�rach�uzy�skać�jesz�cze
więk�sze� po�par�cie,� ja�ko� zwy�kły� oby�-
wa�tel�w mło�dym�wie�ku�pro�po�no�wał�-
bym�zwró�cić�uwa�gę�głów�nie�na po�li�-
ty�kę� spo�łecz�ną.� Od�po�wie�dzią� na po�-
pu�li�stycz�ny�pro�gram 500+�skie�ro�wa�-
ny�do osób�sta�wia�ją�cych�na na�tu�ral�-
ną� for�mę� sto�sun�ków�mię�dzy�ludz�kich
mo�że�być�więk�sze�po�par�cie� fi�nan�so�-
we� dla� utru�dzo�nych� sa�mot�nych�ma�-
tek.� Dal�sze� wspie�ra�nie� świec�kie�go
pro�gra�mu�in�vi�tro�też�ma�sens,�dla�te�-
go�że�pod�nie�sie�z ko�lan�niż�de�mo�gra�-
ficz�ny.

No�wo�cze�sna� pod�da�ła� się� już
w son�da�żach,�nie�dzi�wi�fakt,�sko�ro�jest
wro�giem�związ�ków�za�wo�do�wych.

Przy�chyl�ność� mło�dych,� któ�rzy
obec�nie� w więk�szo�ści� ma�ją� bu�so�lę
skie�ro�wa�ną�na pra�wo,�par�tia�mo�gła�by
zdo�być,� ogra�ni�cza�jąc� umo�wy� śmie�-
cio�we,� któ�re� ży�wią� przed�się�bior�ców,
któ�rzy�i tak�so�bie�po�ra�dzą,�a nie�gwa�-
ran�tu�ją�mło�dym�ab�sol�wen�tom�w przy�-
szło�ści�żad�nych�eme�ry�tur.

Prze�wod�ni�czą�cy� ru�chu� z wła�snym
na�zwi�skiem�w na�zwie,�wzię�ty�przed�-
się�bior�ca,�je�śli�mnie�pa�mięć�nie�my�li,
nie� lob�bo�wał� na rzecz� ogra�ni�cze�nia
umów�zle�ceń.�Nie�do�pro�wa�dził�do le�-
ga�li�za�cji�THC�do ce�lów�me�dycz�nych,
któ�re� by� zmniej�szy�ło� cier�pie�nie� pa�-
cjen�tów.�Po�li�ty�ka�spo�łecz�na�jest�o nie�-
bo� waż�niej�sza� niż� spa�wa� wi�szą�ce�go
krzy�ża�w Sej�mie.

Par�tia�le�wi�co�wa,�któ�ra�ma�za za�da�-
nie� bro�nić� god�no�ści� lu�dzi� pra�cy� bez
wzglę�du�na ustrój,�w któ�rym�na�by�wa�-
ją� świad�cze�nia,� nie�mo�że� za�po�mi�nać
o mło�dych�sta�żem,�po�nie�waż�przy ko�-
lej�nych� wy�bo�rach� nie� do�sta�nie� już
szan�sy.�Czas�na do�brą�zmia�nę.

Piotr�Rę�bisz,�Ko�sza�lin

„Śnia�da�nie�u Ca�ri�ta�sa”
Od�po�wiedź�na spro�sto�wa�nie�rzecz�ni�ka

pra�so�we�go�Za�kła�du�Kar�ne�go�w Uher�cach
Mi�ne�ral�nych�mjr.�Ada�ma�Nie�znań�skie�go.

Mój�ar�ty�kuł�zo�stał�opar�ty�na re�la�cjach
kil�ku�by�łych�osa�dzo�nych,�któ�rzy�wza�jem�-
nie�się�nie�zna�ją.�Wszyst�kie�te�oso�by�bar�-
dzo�oba�wia�ły�się,�że�prze�ka�za�nie�mi�in�for�-
ma�cji� opi�sa�nych�w ar�ty�ku�le�mo�że�mieć
dla� nich� po�waż�ne� kon�se�kwen�cje,� nie�-
mniej�zde�cy�do�wa�ły�się�roz�ma�wiać.�Od�by�-
łem�z ni�mi�kil�ka�spo�tkań�i roz�mów�te�le�fo�-
nicz�nych.

Więk�szość� opi�sa�nych� fak�tów� dzia�ła
się� po�za� mu�ra�mi� Za�kła�du� Kar�ne�go
w Uher�cach�Mi�ne�ral�nych.�Kie�row�nic�two
ZK�nie�mo�że�mieć�wie�dzy�o tym,�jak�wy�-
glą�da�ły� roz�mo�wy� z osa�dzo�ny�mi,� pro�wa�-
dzo�ne�w in�nych�jed�nost�kach�pe�ni�ten�cjar�-
nych.� To� tam� mia�no� ich� prze�ko�ny�wać
do pod�ję�cia�te�ra�pii�od�wy�ko�wej,�za�chę�ca�-
jąc� przed�ter�mi�no�wym� zwol�nie�niem
w przy�pad�ku�jej�ukoń�cze�nia.

Po�dob�nie�mia�ło�być�z pa�pie�ro�sa�mi�i al�-
ko�ho�lem,�któ�re�otrzy�my�wać�mie�li�osa�dze�-
ni.�Jak�mnie� in�for�mo�wa�no,�dzia�ło�się� to
po�za�mu�ra�mi�wię�zie�nia� i tak� też�na�pi�sa�-
łem.�Nie�na�pi�sa�łem�na�to�miast,�że�używ�ki
wno�szo�no� na te�ren� jed�nost�ki.� Twier�dzę
tyl�ko,�że�w trak�cie�od�by�wa�nia�ka�ry�oraz
te�ra�pii�od�wy�ko�wej�nie�któ�rzy�więź�nio�wie
mie�li� do�stęp� do uży�wek.� Do�my�ślać� się

na�le�ży,� że� każ�dy� funk�cjo�na�riusz� Służ�by
Wię�zien�nej,�ma�jąc�na ten�te�mat�wie�dzę,
po�wi�nien�te�mu�za�po�biec.�Ale,�jak�na�pi�sa�-
łem,� prze�ka�zy�wa�nie� więź�niom� al�ko�ho�lu
czy� pa�pie�ro�sów� od�by�wać� się� mia�ło
ukrad�kiem.�

Nie� na�pi�sa�łem,� iż� „ukoń�cze�nie� te�ra�pii
by�ło�gwa�ran�tem�wa�run�ko�we�go�przed�ter�-
mi�no�we�go� zwol�nie�nia”.�Wręcz� prze�ciw�-
nie�–�w ar�ty�ku�le�jest�prze�cież�in�for�ma�cja
o tym,�iż�osa�dze�ni�sta�wa�li�przed ko�mi�sją
pe�ni�ten�cjar�ną,� z ar�ty�ku�łu�moż�na� się� do�-
wie�dzieć,�iż�jed�ne�mu�z osa�dzo�nych�udział
w te�ra�pii�od�wy�ko�wej�nie�po�mógł.�Przed�-
ter�mi�no�we�go�zwol�nie�nia�nie�uzy�skał.�

Je�śli�pro�gram�te�ra�peu�tycz�ny�w Uher�-
cach� Mi�ne�ral�nych� nie� jest� re�ali�zo�wa�ny
za pie�nią�dze�ze�środ�ków�unij�nych,�to�za tę
nie�ści�słość� prze�pra�szam.� Jak� spraw�dzi�-
łem,�w pol�skich�wię�zie�niach� i aresz�tach
pro�wa�dzo�nych�by�ło� i jest�wie�le� róż�nych
pro�jek�tów�unij�nych.�Rów�nież�w wię�zie�niu
w Uher�cach� Mi�ne�ral�nych� re�ali�zo�wa�ny
jest� pro�gram� „No�wa� dro�ga”,� któ�ry� ma
na ce�lu�re�adap�ta�cję�więź�niów�i przy�wra�-
ca�nie�ich�na ry�nek�pra�cy.�Być�mo�że�nie�-
wła�ści�wie�zin�ter�pre�to�wa�łem�dzia�ła�nia�re�-
so�cja�li�za�cyj�ne�po�le�ga�ją�ce�na pra�cach�opi�-
sa�nych�w ar�ty�ku�le,�a osa�dze�ni,�z któ�ry�mi
roz�ma�wia�łem,�do te�go�pro�gra�mu�nie�by�li
kwa�li�fi�ko�wa�ni.

Mateusz�Cieślak

Jak 
mi ni ster
Szysz ko

Unię 
Eu ro pej ską

oszu kać
pró bu je.

„Ja�ki�Błasz�czak,�ta�kie�pa�ły”
Opu�bli�ko�wa�ny�w po�przed�nim�nu�me�rze�ar�ty�kuł�o tym�ty�tu�le�opa�trzy�li�śmy�fo�to�gra�fią

pod�pi�sa�ną:�„Ostrze�la�ny�sa�mo�chód”.�Do�szło�do po�mył�ki.�Szy�by�sa�mo�cho�du�wi�docz�ne�go
na�zdję�ciu�zo�sta�ły�nie�ostrze�la�ne,�lecz�roz�bi�te�–�naj�praw�do�po�dob�niej�kol�ba�mi�pi�sto�le�tów.

Re�dak�cja

Pusz�cza
Zgod�nie�ze�spra�woz�da�niem�Fo�rest�Eu�ro�pe�w Eu�ro�pie 3�proc.�drze�wo�sta�nu�to�la�sy�nie�za�kłó�-
co�ne�ludz�ką�dzia�łal�no�ścią.�W Pol�sce�współ�czyn�nik�ten�wy�no�si 0,63.�Nie�jest�więc�sprzecz�-
ne�z pol�skim�in�te�re�sem�na�ro�do�wym,�że�by�Pusz�cza�Bia�ło�wie�ska�gni�ła�zdro�wo.

Brzo�za�za�bi�ła�Po�la�ka

eprasa.pl b5f0fc050e
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„4 czerw ca 1989 r. skoń czył się w Pol sce 
ko mu nizm” – oświad czy ła kil ka mie się cy po tej
da cie Jo an na Szczep kow ska. Wraz z nim skoń -
czy ło się to, co Po la ków w sta rym sys te mie wkur -
wia ło naj bar dziej. Roz wią za no PZPR, po zwo -
lo no lu dziom po dró żo wać za gra ni cę, obo wią zek
pra cy za stą pi ło bez ro bo cie. A na de wszyst ko
ode bra no przy wi le je ko bie tom w cią ży i „z dzieć-
mi na rę ku do lat trzech”.

Za pa no wa ła

wol�ność,

dzię ki któ rej żad na ba ba z brzu chem nie mo gła
się wci snąć ni gdzie bez ko lej ki. Na resz cie moż -
na też by ło nie ustą pić ta kiej miej sca w tram wa -
ju czy au to bu sie. Ko bie ty wy zwo lo ne z opre syj -
ne go sys te mu po wi ta ły no wy ustrój z ra do ścią.
Na resz cie mo gły prze stać ro dzić.

Po gło wie ose sków spa dło za tem w cią gu chwi -
li z 700 ty się cy rocz nie do po ło wy tej licz by.
Dzię ki te mu 2 ra zy mniej ko biet od cho dzi ło
z kwit kiem po nie za ła twie niu dziec ku żłob ka
czy przed szko la. Na resz cie cią ża mo gła być po -
strze ga na tak, jak na ród chciał – ja ko dar nie -
bios. Me dia za peł ni ły się ra do snym ha słem, że
„cią ża to nie cho ro ba”, co jed nak praw dą nie
by ło. Każ da bo wiem cię ża rów ka już po ob si ka -
niu te stu dy ma ła do gi ne ko lo ga i za ła twia ła so -
bie zwol nie nie cho ro bo we aż do po ro du. Po tem
ła pa ła się na 3-mie sięcz ny urlop ma cie rzyń ski,
po któ rym wra ca ła do pra cy tyl ko po to, by do -
stać wy po wie dze nie.

Przed się bior cy nie by li w cie mię bi ci, w związ -
ku z czym jak ognia uni ka li za trud nia nia bez -
dziet nych 20-la tek. Te by ły w cie mię bi te jesz cze
mniej i dla te go prze su nę ły by cie w cią ży na czas
tuż po trzy dzie stych uro dzi nach.

Dzię ki te mu spryt ne mu po su nię ciu wy go spo -
da ro wa ły kil ka lat wol no ści, w któ rym to cza sie
re ali zo wa ły się ja ko ko bie ty. Owo cem te go stał
się gi gan tycz ny wzrost cho rób prze no szo nych
dro gą płcio wą, głów nie chla my dii i bro daw cza -
ka ludz kie go. Te przy pa dło ści zaś w wie lu ty sią -
cach przy pad ków trwa le uwol ni ły ko bie ty
od cią ży z po wo du czy to za blo ko wa nia ja jo wo -
dów, czy nie ma nia szyj ki ma ci cy. 

Uwal nia niu ko biet od przy mu su by cia w cią ży
słu ży ła rów nież

służ�ba�zdro�wia.

Wol na Po lka, w prze ci wień stwie do Po lki
znie wo lo nej ko mu ni stycz nie, nie mia ła haj su
na pry wat ne wi zy ty u gi ne ko lo gów, u któ rych ce -
ny po szy bo wa ły pod su fi ty wy pa sio nych ga bi ne -
tów. W związ ku z tym Po lka za czę ła być zda na
na usłu gi pu blicz nych przy chod ni. Te zaś, jak
przy sta ło na wol ny kraj, dzia ła ły wol no. Na wi -
zy tę moż na się za tem by ło przy łu cie szczę ścia
za ła pać za 4–6 ty go dni, co po zwa la ło roz pie prza -
ją cym na rzą dy rod ne mi kro or ga ni zmom na nie -
skrę po wa ny roz wój. Z punk tu wi dze nia le ka rzy

i pie lę gnia rek pra cu ją cych w wa run kach wol ne -
go ryn ku, ale na eta cie, by ło to słusz ne. Wy le czo -
na z rze żącz ki czy chla my dii pa cjent ka nie za -
wra ca ła już póź niej du py cią żą, w któ rą zajść nie
mo gła. No, chy ba że by ła bo ga ta. Wte dy wra ca -
ła, przy no sząc ze so bą wo rek pie nię dzy, aby sko -
rzy stać z za płod nie nia po za ustro jo we go.

Wol ne spo łe czeń stwo to rów nież wol ność oraz

wie�lość�po�glą�dów.

Na cią żę i ma cie rzyń stwo też. Oprócz zdro wo -
roz sąd ko we go li be ral ne go spoj rze nia na by cie
w cią ży ja ko spra wę in dy wi du al ną czy wręcz 
in tym ną, z któ rą nie po win no się afi szo wać,
funk cjo no wa ło wciąż ko mu ni stycz ne my śle nie
o ma cie rzyń stwie ja ko o czymś na der spo łecz nie
waż nym. W wol nej Pol sce do ro bio no do te go
ide olo gię na ro do wo -ka to lic ką i za ka za no cią ży
prze ry wać. Od cze go jed nak wol ność prze miesz -
cza nia się po Eu ro pie i ko rzy sta nie w niej tak
z usług, jak z usu wa ją cych po czę tość far ma ceu -
ty ków. Zdo by tej wol no ści od ro dze nia Po lka
ode brać so bie nie po zwo li ła. I dla te go sza cun ki
mó wią, że co ro ku 200 ty się cy kil ku ty go dnio -
wych za rod ków jest od sy sa nych, wy skro by wa -
nych al bo spusz cza nych ze złusz czo ną far ma ko -
lo gicz nie wy ściół ką ma ci cy.

Nie dzie cia tą Po lkę wspo ma ga ła w nie za -
cho dze niu zdro wa tkan ka na ro du pol skie go. Bo
co praw da w nie któ rych skle pach po ja wi ły się
spe cjal ne ka sy dla cię żar nych i ma tek z dzieć mi,
ale nie z Po la ka mi ta kie nu me ry. Jak choć by
w Ikei, gdzie

bab�sko�z brzu�chem

wpa ro wa ło od ra zu pod ka sę, nie li cząc się ze 
sto ją cy mi w ogon ku ro da ka mi:

– A pa ni jest sa ma na za ku pach?
– Tak, sa ma z mę żem.
– Bo tyl ko ko bie ty w cią ży mo gą sko rzy stać

z ob słu gi po za ko lej no ścią, a pa ni jest z mę żem.
Mąż mo że stać w ko lej ce, a pa ni w tym cza sie mo -
że so bie sie dzieć.

Czy jak w in nym hi per mar ke cie:

– No i gdzie się pchasz?

– Bo to ka sa dla ko biet w cią ży.

– To by ło się nie pusz czać

– mó wi prze sy co na po czu ciem ega li ta ry zmu Po -
lka, ma ją ca szczę śli wie już tyl ko mgli ste wspo -
mnie nie o nie gdy siej szym by ciu w cią ży.

Po ta kich tek stach cię ża rów ka 5 ra zy się za sta -
no wi, czy sko rzy stać z przy wi le ju, a in ne, sły szą -
ce to nie cię żar ne ko bie ty po my ślą 10 ra zy, za nim
zde cy du ją się na od sta wie nie pi gu łek.

Vox po pu li – vox Dei, w związ ku z czym po li ty -
cy po czu li się zmu sze ni do re spek to wa nia an ty -
cią żo wych na stro jów. Wy kon cy po wa li, że od -
wieść od by cia mat ką mo gą ko bie tę ka ry.

Wła dza wpro wa dzi ła za tem prze pi sy unie -
moż li wia ją ce ko bie cie z dziec kiem ro bie nie te go,
co ro bią nie -mat ki. Oczy wi ście po to, że by jed nej
z dru gą nie chcia ło się za cho dzić. Z tych prze pi -
sów wy ni ka, że od chwi li pierw szych skur czów
ba ba prze sta je być cię żar ną, a sta je się mat -
ką. I obej mu ją ją prze pi sy ko dek su kar ne go oraz
ro dzin ne go i opie kuń cze go.

Nie uda ło się jed nak wy kom bi no wać, jak struć
ba bom cią żę jesz cze bar dziej niż fi zjo lo gicz nie.
Dzię ki cze mu ko bie ty z brzu chem wciąż mo gą
ja rać faj ki i da wać so bie w ży łę. Mu szą jed nak
uwa żać z wó dą. Do tej po ry na

pi�cie�w cią�ży

nie by ło sank cji. Po ja wia ją się jed nak i ta kie
wy ro ki jak mie siąc te mu w Ostro wie Wiel ko -
pol skim, gdy bab ka ro dzą ca pod wpły wem
3 pro mi li do sta ła rok w 3-let nich za wia sach, 
do zór ku ra to ra i na kaz po wstrzy ma nia się
od spo ży wa nia al ko ho lu w okre sie pró by. Sąd
uznał, że za cho wa nie mat ki na ra ża ło zdro wie
i ży cie no wo rod ka. 

Ta ki wy rok to no vum. Do tej po ry obo wią zy wa -
ła bo wiem za sa da, aby nie pić do pie ro po roz po -
czę ciu ak cji po ro do wej. Kil ka lat te mu prze ko -
na ła się o tym 32-lat ka z Gdy ni. Bę dąc na rą ba na,
uro dzi ła na uli cy. Ale udo wod nio no jej, że ło iła
rów nież po odej ściu wód pło do wych. 

„Ko bie ta spo ży wa ła al ko hol, kie dy ode szły
jej wo dy. Nie zgło si ła się jed nak do szpi ta la,
po szła do ba ru po ko lej ny al ko hol. Bie głym
uda ło się wte dy usta lić, że w po cząt ko wej fa zie
po ro du, a więc przy pierw szych skur czach, 
da lej spo ży wa ła na po je wy so ko pro cen to we.
Co ozna cza, że na ra zi ła już dziec ko, a nie
płód” – tłu ma czył pro ku ra tor.

Spra wa tra fi ła do Są du Naj wyż sze go. Ko bie tę
ska za no na 3 la ta wię zie nia. Ku prze stro dze. 

Za by cie ro dzi cem gro żą też in ne ka ry. Zo sta -
wie nie „ma ło let nie go do lat 7 w oko licz no -
ściach, w któ rych ist nie je praw do po do bień -
stwo wzniece nia przez nie go po ża ru, pod le ga
ka rze grzyw ny al bo ka rze na ga ny”.

To i tak pi kuś. Ist nie je pa ra graf o na ra że niu
dziec ka na nie bez pie czeń stwo utra ty ży cia. Wte -
dy do pier dla idzie się na wet na 5 lat. A by ły już
wy ro ki z te go pa ra gra fu za to, że ro dzic bądź ro -
dzi ce by li na ba ni. 

Oby wa tel ma za tem wie dzieć, że by cie ro dzi -
cem jest ka rą. Na ra zie obo wiąz ko wej abs ty -
nen cji.

Do�bra�zmia�na
jest cwa na. Chce pod pu ścić ba by do za cho dze -
nia, że by po tem po wsa dzać je do pu dła. Stąd ty -
siąc zło tych mie sięcz nie ko si nia ko we go i „500
plus”. Ale to tyl ko tak dla ście my. Wbrew po zo -
rom PiS jest nie odrod ną czę ścią na ro du, a za tem
mat ki ma ser decz nie w du pie.

Na stra ży wol no ści od ro dze nia stoi mi ni ster
Kon stan ty Ra dzi wiłł. Nie po to schla stał o jed ną
czwar tą środ ki dla szpi ta li na opie kę oko ło po ro -
do wą, że by jed na z dru gą ro dzi ła na wy ści gi. Nie
po to obie cał pre mie dla szpi ta li, któ re nie bę dą
ro bi ły cięć ce sar skich. No i nie po to nie przy -
znał wię cej środ ków na za trud nia nie ane ste zjo -
lo gów, że by za miast wyć z bó lu przy po ro dzie,
bab ska mo gły le niu cho wać ze znie czu le niem ze -
wną trzo po no wym.

O to, aby cią ża i ma cie rzyń stwo ko ja rzy ły się
jak naj go rzej, dba ją też in ni mi ni stro wie. 
Są prze cież na ka zy bie ga nia do gi ne ko lo ga
za 100–150 zł do 10. ty go dnia cią ży, bo ina czej
do sta nie się gów no, a nie 1000 zł be ci ko we go.
A za ka sę dla te go że nie ma si ły, aby po stwier -
dze niu cią ży ko bie ta mo gła się za ła pać na szyb -
ki ter min wi zy ty u le ka rza w ra mach NFZ.

Błasz czak dba, aby cię ża ró wek by ło jak naj -
mniej. Dla te go wy my ślił ko ro wo dy z ak ta mi sta -
nu cy wil ne go w sy tu acji, gdy cią ża się nie po wie -
dzie. Po czymś ta kim żad na ba ba przez dłuż szy
czas o dziec ku na wet nie po my śli.

I niech ni ko go nie zmy li, że dzię ki usta wie
„za ży ciem” PiS prze szło na stro nę cy wi li za cji
cią ży i ma cie rzyń stwa. Nic z tych rze czy. Mi mo
że usta wa ta po wo du je, iż wszyst kie ko bie ty
w cią ży w pla ców kach służ by zdro wia i ap te kach
od stycz nia są przyj mo wa ne „po za ko lej no ścią”,
to tyl ko dla te go, że zo sta ły uzna ne przez „do brą
zmia nę” za rów ne in nej gru pie, któ ra otrzy ma ła
ta ki sam przy wi lej. Cię żar na to dla PiS to sa mo,
co „oso ba nie peł no let nia, u któ rej zdia gno zo -
wa no cięż kie i nie od wra cal ne upo śle dze nie al -
bo nie ule czal ną cho ro bę”. 

Czy li do kład nie tak sa mo, jak dla więk szo ści
wy zwo lo ne go z ko mu ni stycz nej pre sji ro dze nia
na ro du.

TA�DE�USZ�JA�SIŃ�SKI

Wy�ra�zy�współ�czu�cia
z oka�zji�Dnia�Mat�ki.

28 lat 
wol nej Po lki
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SATYRYCZNY�TYGODNIK�POLITYCZNY�RE�DA�GU�JĄ:
Je�rzy�Urban�–�re�dak�tor�na�czel�ny,�
Prze my sław Ćwi kliń ski, Wal de mar Ku chan ny, Andrzej Rozenek
(za stęp cy red. nacz.), 
Ma te usz Cie ślak, Małgorzata Daniszewska, Bo że na Du nat,
Tadeusz Jasiński, Marta Miecińska, Ma ciej Mi kołaj czyk, 
Andrzej Sikorski, Agnieszka Wołk-Łaniewska.

Krzysz tof Olej nik, Włodek Kierus (grafika, DTP).

WY�DAW�CA:�„URMA” Sp. z o.o. 

AD�RES�re�dak�cji�i wy�daw�cy:�
00-789 War sza wa, ul. Sło necz na 25, 
tel.: 22 848-84-48, 22 848-44-20, 22 848-96-68; 
tel./fax 22 849-72-47 i 22 849-72-58.

DZIAŁ�HAN�DLO�WY:� 22 849-59-38. 

IN�TER�NET�
http://www.nie.com.pl – tak że pre nu me ra ta in ter ne to wa.
E�-MA�IL NIE@re dak cja.nie.com.pl

Współpraca: „Daniszewska i córka s.c.”

Ma te ria łów nie za mó wio nych (tek stów, zdjęć, do ku men tów)
re dak cja nie zwra ca. Za strze ga my so bie pra wo skra ca nia
i ad iu sta cji tek stów oraz li stów. Ty tu ły i śród ty tu ły wszyst -
kich za miesz cza nych tek stów po cho dzą od re dak cji. 
Za treść ogło szeń re kla mo wych re dak cja nie od po wia da.

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A., Łódź, 
e -ma il: sekretariat@dpsa.com.pl

Poczta�Polska�– pre�nu�me�ra�ta�kra�jo�wa:�
Infolinia 0-801-333-444, dla tel. komórkowych 438420600
www.prenumerata.poczta-polska.pl

„Ruch”�S.A.�– prenumerata�krajowa:
Zamówienia na prenumeratę w wersji papierowej 
i na e-wydania można składać bezpośrednio 
na stronie www.prenumerata.ruch.com.pl.
Ewentualne pytania prosimy kierować 
na adres e-mail: prenumerata@ruch.com.pl 
lub kontaktując się z Telefonicznym Biurem Obsługi Klienta
pod numerem: 22 693 70 00 lub 801 800 803 
– czynne w dni robocze w godzinach 700– 1700. 
(koszt połączenia wg taryfy operatora).

prenumerata�ze�zleceniem�wysyłki�za�granicę:
Informację o warunkach prenumeraty 
i sposobie zamawiania można uzyskać 
pod nr tel. +48 (22) 693 67 75
www.ruch.com.pl
e-mail: prenumerataz@ruch.com.pl

Telefoniczne Biuro Obsługi Klienta 
(koszt połączenia wg taryfy operatora):
• połączenie z telefonów stacjonarnych 801 800 803
• połączenie z telefonów komórkowych +48 (22) 693 70 00

Dys�try�bu�to�r:�Ka�na�da – Var tex Di stri bu ting Inc., 
3135 Uni ver sal Dr. Unit # 3 Mis sis sau ga, Ont., 
L4X 2E6 Ca na da. Tel. (905) 624-4726.0

Pre�nu�me�ra�ta�elektroniczna:�

www.eGazety.pl,�www.e-kiosk.pl,�

www.eprasa.pl,�www.nexto.pl

1 numer – 3 PLN, 5 wydań – 15 PLN, 13 wydań 
– 39 PLN, 26 wydań – 78 PLN, 52 wydania – 156 PLN

Nu mer za mknię to: str.��1–16�–�24.05.2017�r.

SPORTEK

Nie tyl ko de bi le 
od bi ja ją bi le.

W dru giej po ło wie XX w. sno oker, od mia -
na gry bi lar do wej, po le ga ją ca na wbi ja niu bil
do sze ściu kie sze ni umiesz czo nych w ro gach
i w po ło wie dłuż szych band sto łu, zro bił za wrot -
ną ka rie rę. Po pu lar no ścią z fut bo lem oczy wi ście
nie mo że się rów nać, ale wy prze dził wie le in -
nych dys cy plin, a naj waż niej sze tur nie je śle dzo -
ne są przez mi lio ny te le wi dzów. Na praw dę moż -
na po dzi wiać lu dzi, któ rzy z ude rza nia ki jem
w ko lo ro we ku le zro bi li biz nes przy no szą cy du -
że do cho dy, wy lan so wa li za ra bia ją ce mi lio ny
gwiaz dy i uczy ni li z gry waż ne ogni wo w prze -
my śle re kla mo wym.

•••

Pol ska nie tyl ko w tej dzie dzi nie spóź nio -
na jest o wie le lat. Do pie ro ostat nio sno oker zdo -
by wa po pu lar ność, ra czej za spra wą wie lo go -
dzin nych trans mi sji w Eu ro spor cie niż suk ce -
sów na szych za wod ni ków. Jesz cze ża den z Po la -
ków nie prze do stał się do czo łów ki za wo dow ców.
A wia do mo, ile za wdzię cza ją sko ki nar ciar skie
Ada mo wi Ma ły szo wi, te nis Agniesz ce Ra dwań -
skiej czy bie gi na nar tach Ju sty nie Ko wal czyk.
Zda niem fa chow ców do bre go pol skie go pro fe -
sjo nal ne go sno oke rzy sty mo że my do cze kać się
naj wcze śniej za 3 la ta. Fak tem jest jed nak, że co
ro ku po wsta je wie le no wych aka de mii i klu bów,
już nie tyl ko w du żych mia stach. 

Naj lep szym obec nie pol skim za wod ni kiem jest
Adam Ste fa nów, któ ry stu diu je w naj słyn niej szej
szko le – Star Sno oker Aca de my w Shef field. Dzię -
ki wy wia do wi, któ re go udzie lił „Prze glą do wi
Spor to we mu”, po znać moż na roz kład za jęć w tej
pla ców ce. Adep ci są sko sza ro wa ni. Po bud ka
o 6.45. Po śnia da niu ćwi cze nia na si łow ni.
Wbrew po zo rom kon dy cja fi zycz na jest nie zbęd -
na do wie lo go dzin ne go cho dze nia wo kół sto łu
i skła da nia się do ude rzeń. Tre nin gi sno oke ra
trwa ją 8 go dzin al bo dłu żej. I tak przez

6 dni w ty go dniu. Za nim ktoś prze drze się do eli -
ty i za cznie wy gry wać wiel kie pie nią dze – za na -
ukę mu si pła cić. Tre nin gi w Shef field kosz tu ją
80 tys. zł rocz nie, wli czo ne w to są za kwa te ro wa -
nie i po sił ki. Wy jaz dy na tur nie je to ko lej nych 
50 tys. zł. Pó ki Po lak nie zna lazł spon so ra, pra co -
wał na pół eta tu ja ko ku charz w re stau ra cji. Twier -
dzi, że da je so bie jesz cze 2–3 la ta. Je śli w tym cza -
sie nie zo sta nie za wo dow cem – wró ci do kuch ni.
Mo że uda mu się za ło żyć wła sną re stau ra cję.

Na wia sem mó wiąc, ktoś, kto ca łe dni spę dza
w sa li tre nin go wej, nie ma cza su na na ukę. 
Sno oke rzy sci nie na le żą do lu dzi grun tow nie
wy kształ co nych, czym zresz tą nie róż nią się
od mi strzów w in nych dys cy pli nach spor tu.

Do tych czas do naj więk szych suk ce sów mło de -
go Po la ka na le ży udział w jed nym z naj waż niej -
szych tur nie jów – Chi na Open – pod czas któ re go
miał oka zje zmie rzyć się m.in. z gwiaz dą te go
spor tu An gli kiem Ron niem O’Sul li va nem.
Urwał mu jed ne go se ta (fra me’a), a gwiaz dor pu -
blicz nie po chwa lił ta lent mło de go ry wa la. Ste fa -
nów za pro szo ny też zo stał do udzia łu w mi strzo -
stwach świa ta, gdzie jed nak – zgod nie z ocze ki -
wa nia mi – prze padł w eli mi na cjach.

W od wo dzie ma my jesz cze 12-let nie go Ant ka
Ko wal skie go, o któ re go nie prze cięt nym ta len cie
jest co raz gło śniej, na ra zie w kra ju.

•••

Każ dy sport ma swo ją hi sto rię i pie czo ło wi cie
kul ty wo wa ne tra dy cje. Nie ina czej jest oczy wi -
ście ze sno oke rem, któ ry pod ko niec XIX w. wy -
my śli li an giel scy ofi ce ro wie sta cjo nu ją cy w In -
diach. Po cząt ko wo bi le zro bio ne by ły z ko ści sło -
nio wej, co dziś by ło by nie moż li we. Wów czas
z bi la mi by ło in ne zmar twie nie. Ko ścia ne ku le
pę ka ły, za wsze więc pod rę ką mu sia ły być re zer -
wo we. W któ rym miej scu po sta wić no wą bi lę?
Usta lo no, że w tym, w któ rym zna lazł się więk -
szy odła mek. Ale co zro bić w sy tu acji, gdy bi la
pę kła na rów ne po łów ki? Chy ba już nikt nie pa -
mię ta, jak roz strzy gnię to ten pro blem.

•••

Do tra dy cji na le ży strój za wod ni ków. Ele ganc -
ka mu cha pod szy ją, ka mi zel ka od gar ni tu ru, wy -
pa sto wa ne do po ły sku bu ty. In na spra wa, że po -
dob nie jak w in nych dys cy pli nach, nie brak za -
wod ni ków sta ra ją cych się wpro wa dzić coś no we -
go; wi dy wa no już ka mi zel kę w ró żo wą krat kę
czy eks tra wa ganc kie obu wie.

Sno oker na zy wa ny jest spor tem dżen tel me -
nów, głów nie dla te go, że pod czas gry za wod ni cy
sa mi przy zna ją się do błę dów. To wa rzy szy im co
praw da sę dzia, ale je go ro la ogra ni cza się za zwy -
czaj do li cze nia punk tów i usta wia nia bil na sto -
le. Cie ka we jed nak, że pod czas mi strzostw świa -

ta w Shef field wpro wa dzo no za pis wi deo, któ ry
miał po ma gać roz strzy gnąć wąt pli wo ści, a i tak
nie oby ło się bez nich w fi na ło wym me czu,
w któ rym Mark Sel by po ko nał Joh na Hig gin sa.

•••

Od czter dzie stu lat mi strzo stwa świa ta roz gry -
wa ne są w Cru ci ble The atre w Shef field. To ko lej -
na tra dy cja. Dla za wod ni ków i ki bi ców te go spor -
tu jest to miej sce le gen dar ne. Po noć kie dyś żo -
na dzia ła cza obej rza ła w tym te atrze ja kąś sztu kę
i po wie dzia ła mę żo wi, że sce na zna ko mi cie nada -
wa ła by się na me cze sno oke ro we. Wszyst ko do -
kład nie wy mie rzo no i oka za ło się, że moż na wno -
sić sto ły, choć mar gi nes błę du wy no sił za le d wie
kil ka cen ty me trów czy ra czej ca li, bo rzecz dzia -
ła się prze cież w Wiel kiej Bry ta nii.

W tym ro ku skoń czy ła się umo wa władz mia -
sta z wła dza mi świa to we go sno oke ra. Rzą dzą cy
tym spor tem by ły me ne dżer Ste ve’a Da vi sa Bar -
ry He arn zde men to wał po gło ski, że im pre za zo -
sta nie prze nie sio na do Chin, w któ rych za pa no -
wa ło ist ne sno oke ro we sza leń stwo. „Nie chciał -
bym” – po wie dział – „że by na mo im na grob ku
na pi sa no, że tu le ży czło wiek, któ ry za brał
snoo ke ra z Shef field”. Na za jutrz po za koń cze -
niu ostat nich mi strzostw roz po czę to więc sprze -
daż bi le tów na ko lej ne w Cru ci ble The atre. Roz -
ku pio no je w kil ka go dzin, choć prze cież nikt nie
wie, kto za rok za kwa li fi ku je się do im pre zy.

•••

W 2016 r. za koń cze nie ka rie ry ogło sił Ste ve
Da vis, je den z naj lep szych za wod ni ków w hi sto -
rii te go spor tu, 6-krot ny mistrz świa ta. Swo je ży -
cie opi sał w cie ka wej au to bio gra fii „In te re -
sting”. Przy zna je, że kie dy za czy nał ude rzać bi -
le w za dy mio nym ro bot ni czym klu bie, nie mógł
przy pusz czać, że ta roz ryw ka zro bi z nie go mi lio -
ne ra i jed ne go z naj po pu lar niej szych lu dzi
w Wiel kiej Bry ta nii. Opi su je też swój bar dzo
krót ki i nie uda ny ro mans z po li ty ką.

W la tach 80. mi nio ne go stu le cia Da vis był
swe go ro dza ju sym bo lem. Je go ży cio rys do wo -
dził, że przed sta wi ciel kla sy ro bot ni czej mo że
so bie w ży ciu do sko na le po ra dzić, dojść do du -
żych pie nię dzy, dla mar ke tin gow ców Par tii
Kon ser wa tyw nej sta no wił więc po zy tyw ny przy -
kład pa nu ją ce go w tym cza sie that che ry zmu.
Mie siąc przed wy bo ra mi to ry si zwró ci li się
do Da vi sa, aby włą czył się do kam pa nii Mar ga -
ret That cher. Za ra dą me ne dże ra i przy ja cie la
Bar ry’ego He ar na Da vis zgo dził się po ka zać
na jed nym wie cu Par tii Kon ser wa tyw nej i bar -
dzo te go po ża ło wał. Ja kiś czas póź niej uczest ni -
czył w kam pa nii pro mu ją cej na pół no cy An glii
no we go bit te ra bro wa ru Co ura ge. Zda rza ło mu się
więc od wie dzać mia sta i mia stecz ka, któ re ży ły

z wy do by cia wę gla. Tym cza sem rok po wy gra -
nych przez kon ser wa ty stów wy bo rach gór ni cy
za czę li wie lo mie sięcz ny strajk prze ciw za my ka -
niu ko palń. Da vis zna lazł się w kło po tli wej sy tu -
acji. „Ci lu dzie mie li świet ną pa mięć…” – na -
pi sał w au to bio gra fii.

Kró ciut ka przy go da z po li ty ką, twier dzi Da -
vis, na uczy ła go jed ne go. Ni gdy nie dzie lić lu dzi
na „my i oni”. W PiS nie miał by szans.

•••

Cza sem – choć rzad ko – bi la za cho wu je się
na sno oke ro wym sto le w nie prze wi dy wal ny spo -
sób. Pod ska ku je przy ude rze niu jed nej o dru gą
lub o ban dę sto łu i zmie nia kąt od bi cia. Fa chow -
cy na zy wa ją to kic kiem. Co naj cie kaw sze – nikt
nie wie, dla cze go tak się dzie je, mi mo że zja wi -
skiem zaj mo wa li się na wet fi zy cy w in sty tu tach
na uko wych. Na pew no nie ma ją na to wpły wu
uster ki sprzę tu. Na pro fe sjo nal nym po zio mie
jest on nie zwy kle pre cy zyj ny. Na sto le są 22 bi le
jed na ko wej ma sy. To le ran cja wa gi kom ple tu wy -
no si 3 gra my!

Sam stół, któ re go koszt 

to ok. 16 tys. fun tów, ma na wet

pod grze wa ną po wierzch nię 

– tak, aby tem pe ra tu ra 

weł nia ne go suk na, któ rym jest

po kry ty, za wsze by ła iden tycz na.

Ki je kle jo ne są ręcz nie z ga tun ków klo nu lub
je sio nu ro sną cych w Ame ry ce Pół noc nej. 

•••

Ude rze nie w Zie mię pla ne to idy jest pew ne,
nie wia do mo tyl ko, kie dy na stą pi. W prze szło ści
do cho dzi ło do ta kich ka ta strof. Naj praw do po -
dob niej ko li zja z po tęż ną pla ne to idą przed
250 mln lat by ła przy czy ną ma so we go wy mie ra -
nia ga tun ków na prze ło mie per mu i tria su. Nic
dziw ne go, że astro no mo wie uważ nie pa trzą
w nie bo i za sta na wia ją się, jak za po biec ta kie mu
zda rze niu. Jed ną z roz wa ża nych moż li wo ści jest
wy sła nie w kie run ku zbli ża ją cej się do Zie mi
pla ne to idy po ci sku, któ ry zmie nił by jej tra jek to -
rię, po dob nie jak za cho wu ją się bi le w sno oke rze.
Je śli ucze ni zde cy du ją się na ten wa riant, do brze
by ło by wcze śniej po znać przy czy nę po wsta wa -
nia kic ków. Kick w ko smicz nym sno oke rze był by
kosz tow niej szy niż utra ta punk tów, pre mii czy
naj efek tow niej sze go na wet pu cha ru.

WOJ�CIECH�MIT�TEL�STA�EDT
w.mit tel sta edt@op.pl

Kijem robieni
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pieprzeNIE

– Sie ma – po wie dział Igor Sta cho wiak, mru -
żąc pod bi te oczy.

– Sie ma. – Mag da le na Żuk po da ła mu dłoń.
Mia ła po ła ma ne pal ce. – Du żo tu cia pa tych.
Z Egip tu?

– Głów nie z Sy rii. Na uto pio nych mó wi my
wy mocz ki, a na ro ze rwa nych przez bom by wy -
dmusz ki. Ja koś się urzą dzi łaś? Śle dzisz to, co
o to bie się mó wi… – Sta cho wiak szu kał wła -
ści we go sło wa – …tam.

– Już nie śle dzę. Do sta ję wkur wu, gdy wi dzę
Zio brę, któ ry aż się pa li, że by wi nę za to, co się
ze mną sta ło, zwa lić na Ara bów.

– To nie oni? 
– Nie. Po pro stu mi od bi ło.
– A mi od bi li – za śmiał się Sta cho -

wiak – ner ki. Błasz czak pier do li jak po tłu czo -
ny. Je śli to nie by ły tor tu ry, to jak wy glą da ją
tor tu ry?

– Pie przyć ich. – Żuk mach nę ła rę ką. Zła -
ma ną w nad garst ku. – Cho ciaż cza sem nie mo -
gę się ich do cze kać… Tych wszyst kich Błasz -
cza ków, Zie liń skich, Zio brów, Ja kich, sra kich.
Gdy tu tra fią, zro bię im ta ką je sień śre dnio -
wie cza, że się nie po zbie ra ją. Ob łud ne skur wy -
sy ny!

– Też szy ku ję po wtór kę z roz ryw ki – roz ma -
rzył się Sta cho wiak. – To, co psy ro bi ły mi pa -
ra li za to rem, to piesz czo ty w po rów na niu
z tym, z czym cze kam tu na nich.

– Na psów?
– Na po li ty ków. Psy są tyl ko psa mi, gry zą,

bo ma ją zę by. A po li ty cy jak hie ny że ru ją
na każ dym wy pad ku. Mu sia ła byś po ga dać
z ty mi spod Smo leń ska.

– Gdzie są? – za py ta ła Żuk. – Jak wy glą da ją?
– Nie szcze gól nie… Na tym, co z nich zo sta -

ło, za wią za li so bie opa ski, że by ła twiej ich by ło
roz po znać.

– Bia ło -czer wo ne?
– Coś ty! Tę czo we. Na złość Ka czyń skie mu.
– Któ re mu?
– Jak to któ re mu? Te mu, któ ry tam zo stał.
– Je go brat też?
– Zwłasz cza je go brat. Do sta je sza łu, gdy

o nim sły szy.
– Chcia ła bym to zo ba czyć…
– Zo ba czysz. – Sta cho wiak się uśmiech -

nął. – A gdy zo ba czysz, wszyst ko zro zu miesz.
Za mie rza li po że gnać się i pójść każ de

w swo ją stro nę, gdy na gle usły sze li głos, któ ry
skądś zna li: – Sie ma! Ale się z tym Opo lem po -
ro bi ło, co? Kur ski to jest jed nak ka wał wa ła…

No pew nie, że zna li ten głos i te go go ścia…
To Zbi gniew Wo dec ki. Z trąb ką.

PRZE�MY�SŁAW�ĆWI�KLIŃ�SKI
pcwi�kla@re�dak�cja.nie.com.pl

by bla gier Urban
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BLOG wszyst kich  świę tych
Świę�tej�Ju�dy�ty

Trup Mag da le ny Żuk słu ży Zio -
brze do lan su. Chy ba po raz pierw -
szy w dzie jach świa ta mi ni ster
spra wie dli wo ści oso bi ście ogła szał
me diom, że od bę dzie się sek cja
zwłok i le ka rze bę dą ba dać układ
kost ny oraz mię so. Wpierw z tra ge -
dii, ja kich wie le, zro bio no wiel ką
sen sa cję, bo wy da rzy ła się w Egip -
cie. Za spo ka ja jąc gu sta ho ło ty,
prze ka zio ry pod krę ca ły za in te re so -
wa nie zda rze niem. Gdy się uda ło
uczy nić z nie go szla gier, wsko czył
na fa lę Zio bro i ujeż dża zwło ki. Na -
zwij my to ne kro fi lią rzą do wą.

Świę�tej�Gi�ze�li
TVN prze rwa ła pro gram, aby

ogło sić, że wia do mość nie ist nie -
je i ob fi cie to ko men to wać. Cho -
dzi o to, że w No wym Jor ku nie
by ło za ma chu ter ro ry stycz ne go,
tyl ko na ćpa ny kie row ca pę dził sa -
mo cho dem. To jest tak, jak gdy by
ogła szać, że ce le bryt ka nie uro -
dzi ła cie la ka o dwóch gło wach,
tyl ko no wo rod ka lek ko upi te go
przez pę po wi nę.

Świę�te�go�Be�ne�dyk�ta
Piotr Li sie wicz („Ga ze ta Pol -

ska”) ata ku je li de ra Oby wa te li RP
Paw ła Ka sprza ka, gdyż ten bro nił
Wa łę sę. I do da je ko men tarz: „Eli -
mi no wa nie ro syj skiej agen tu ry
w pol skim ży ciu pu blicz nym po -
win no być pro wa dzo ne wszę dzie
z de ter mi na cją na mia rę An to nie go
Ma cie re wi cza”. A więc do wia du je -
my się, że sprze ci wy spo łecz ne
prze ciw po czy na niom PiS wy wo łu -
ją agen ci Pu ti na. Przy po mi nam, że
pro te sty ro bot ni cze w czerw cu
1956 r. w Po zna niu wy wo ła li zda -
niem władz PRL agen ci za chod -
nie go im pe ria li zmu, ale już po
dwóch mie sią cach one zmie ni ły
zda nie i za miesz ki sta ły się słusz -
nym pro te stem kla sy ro bot ni czej.
Mo że Ma cie re wicz za jął by się uko -
cha nym przez PiS pre zy den tem
Trum pem i je go oto cze niem po dej -
rza nym o knu cie z Krem lem?

Świę�te�go�Wik�to�ra
Azor skro bał mnie pa zu ra mi,

chcąc, że bym po dzie lił się z nim
ko la cją. Na de rwał mi kie szeń
w ma ry nar ce i mu sia ła po je chać
do kraw ca. Pu del nie miał czym
mu za pła cić, a we ksla nie umie
pod pi sać. Już le piej ho do wać
w do mu prof. Mo raw skie go, pod -
po rę TK.

Świę�tej�Il�zy
Czy tam 2 gru be to my bio gra fii

Pio tra Stru we pió ra Ame ry ka ni -
na Ri char da Pi pe sa. Za cza sów
ca ra Mi ko ła ja II Stru we był
wpierw li be ral nym so cjal de mo -
kra tą ko le gu ją cym się z Le ni nem.
Po re wo lu cji 1905 r. stał się jed -
nym z przy wód ców kon sty tu cyj -
nych de mo kra tów – li be ra łem
pra wi co wym. Co mnie to gów no
ob cho dzi? A to, że je go myśl po li -
tycz na jest ak tu al na, od no si się
wprost do Ro sji Pu ti na. Stru we
uwa żał za nie moż li wy prze skok
od rzą dów biu ro kra tycz no -po li -
cyj nych do de mo kra cji li be ral nej
i par la men tar nej, po nie waż spo -
łe czeń stwo nie jest do te go kul tu -
ro wo i men tal nie przy go to wa ne.
Po po nad stu la tach to się nie
zmie ni ło. Opo zy cyj na in te li gen -
cja, wy ob co wa na od na ro du, chce
re żim oba lić, przez co nie ma
wpły wu ani na rząd, ani na ma sy.
Po win na zaś z rzą dem ne go cjo -
wać, być mu czę ścio wo uży tecz na
i wpły wać na ewo lu cję ustro ju
w kie run ku de mo kra cji li be ral -
nej. Ten Stru we umarł po nad
80 lat te mu, a jak by cho dził dziś
po Mo skwie.

Świę�tej�Ka�ro�li�ny
Da ni szew ska po dej mo wa ła

swo ją ko le żan kę pa nią Ka ta rzy -
nę. Stu dio wa ła ona hi sto rię sztu -
ki, ale ob la ła. Mia ła biu ro tłu ma -
czeń – zban kru to wa ła. Za ję ła się
jo gi ni zmem, lecz nie mia ła
klien tów. Za ło ży ła ma ni cu re, pe -
di cu re oraz „sa lon” fry zur – nie
za ro bi ła na opła tę za lo kal. W jej

kwia ciar ni kwia ty wię dły szyb -
ciej, niż się sprze da wa ły. Za ło ży -
ła bar ze sprze da żą tak że na wy -
nos pro duk tów ro bio nych przez
go spo dy nie do mo we. Da ni szew -
ska ro bi ła po ło wę ob ro tów, ale
pa ni Ka ta rzy na nie zdą ży ła
zban kru to wać. In te res za mknął
sa ne pid. Chcia ła prze rzu cić się
na za kład fo to gra ficz ny, lecz po -
wie dzia no jej, że to nie na cza sie,
gdyż każ dy sa mo ob słu gu je się
ca ły dzień i noc. Ko la cją u nas
nie stru ła się, ale po niej po szła
obej rzeć kwia ty w ogro dzie Da -
ni szew skiej. Po tknę ła się o po -
rzu co ną ło pa tę i zła ma ła no gę.
Mó wię żo nie, że za pra sza jąc go -
ści, trze ba znać ich ży cio rys,
niech się te go uczy od Jac ka Kur -
skie go z TVP.

Świę�tej�Igi
Aku rat czy ta łem szcze gó ły

ustaw no rym ber skich, za ba wi łem
się więc w ob li cze nie pro cen tu ży -
dow skiej krwi u dwoj ga do brze
mi zna nych na sto lat ków. Wy szło
mi po wy żej 25 proc., co w Rze szy
Hi tle ra ozna cza ło pół -ży dów.
Wrę czy łem im te sza cun ki ma ją -
ce for mę li stu. Mło dzi prze czy ta -
li i po wie dzie li, że są za wie dze ni.
Spo dzie wa li się cze goś cie ka we -
go. Ta obo jęt ność jest sy gna łem
mar nej przy szło ści pol skich na -
cjo na li stów.

Świę�te�go�Izy�do�ra
Świa to wą ka rie rę zro bi ło zdję -

cie ame ry kań skie go fo to gra fa.
Przed sta wia ono ja dą cych war -
szaw skim me trem. Nic się nie
dzie je. Pra wi co we me dia, ze -
wnętrz ne i te pi so wa te, w Pol sce
ko men tu ją fo to gra fię, do strze ga -
jąc w niej do wód na traf ność po li -
ty ki nie przyj mo wa nia uchodź -
ców i od rzu ca nia mul ti kul ti
na rzecz na cjo na li stycz ne go mo -
no li tu kul tu ry. W rze czy wi sto ści
zdję cie jest po li tycz nie obo jęt ne,
a przed sta wia rzecz strasz ną: nu -
dę. Chwa ła ka czy stom za to, że ją
zmą ca ją cza sem.

Świę�te�go�Lu�do�mi�ra
Jed no mo gę do dać do spra wy

za tor tu ro wa nia Igo ra Sta cho -
wia ka z Wro cła wia. Film o znę -
ca niu przej mu je, prze ra ża, bu dzi
gniew, ba – wście kłość. Mi ni ster
Zie liń ski obej rzał go rok te mu
i nie ob ja wił ludz kich uczuć.
Jesz cze dziś w je go sub tel nych
ry sach twa rzy nie wi dać nic in -
ne go niż strach o wła sną du pę.
Po ci się.

Świę�te�go�Do�mi�ni�ka
W „Do Rze czy” Li sic kie go

uka za ła się naj dziw niej sza re kla -
ma w dzie jach. Pań stwo wa Wy -
twór nia Pa pie rów War to ścio -
wych re kla mu je swój no wy pro -
dukt – bank not 500-zło to wy. Kto
to ku pi? Każ dy wie, że w ban ku
tzw. znak pie nięż ny moż na wy -
mie nić na drob niej sze lub grub -
sze, i to gra tis. PWPW re kla mu je
zaś swo je wy ro by, cho ciaż wię zie -
nia są peł ne lu dzi, któ rzy bez żad -
nej za chę ty w cza so pi śmie chcie li
mieć bank no tów jak naj wię cej.

Świę�tej�Glo�rii
Trup pa na Igo ra przy krył

śmierć pan ny Żuk. Dziew czy na
z Egip tu ma ko lej ne go pe cha. Jak
traf nie za uwa żył red. Wroń ski
z „Wy bor czej”, Zio bro po ka zy -
wał buź kę, że by za po wie dzieć
oczy wi stość – sek cję zwłok
zmar łej Żuk, ale do obro ny pro -
ku ra tu ry w spra wie przy pusz -
czal nie za ka to wa ne go mło dzień -
ca wy słał lo kal ne go pro ku ra to ra.
Ten miał prze dzia łek na czub ku
gło wy, a w oczach lęk przed Zio -
brą, któ ry, są dząc po spóź nie niu
wy po wie dzi te go z prze dział -
kiem, dłu go in stru ował go, co
ma mó wić, świe cąc ocza mi
za pro ku ra to ra tak ge ne ral ne go,
jak śp. gu ber na tor stwo me ce na sa
Han sa Fran ka.

P.S. W Sej mie Zio bro mu siał już sam prze -
mó wić.

sekr@re�dak�cja.nie.com.pl
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